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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘ Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo
żeństwa, za dopłatą lOc na prze
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Roczniki Ty
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja
ko premię, a $1.00 przysyła ra
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci "Ga
zety Polskiej”.

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią*

Katalogi książek i obrazów wy
syłamy każdemu na żądanie bez
płatnie.

"Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AOENCII KOLEKTORZY 

Naszymi podróżującymi agentami aą, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektowad za “Gazetę Polską” 1 
kBlążkl na co wydają kwity:

Pan W. RadomBkl kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Warsaw i Minto 
N. Dak. Grenbusch, Browerville, Per
ham, Gilman. Foley, Sturgen Lake, 
Cloquet 1 Duluth, Minn.

Pan W. Michalski, Paweł Lukaszew
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj i 
Tomasz Bednarek kolektują za Gazetę 
Polską w Buffalo Depew, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, Au
burn, Syracuse, Utica, Amsterdam 1 o- 
kolicznych miastach w stanie New 
York.

Pan Pawlowski kolektuje w calem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
etanach Illinois. Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta
nie Michigan 1 Ohio.

Józef Juniewicz So. River, N. J.
Józef Girin I td. kolektuje w Keno

sha. Wis. 1 okolicy.
Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo

vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie- 
4c!e Detroit 1 okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 8696 S. E 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Wyandotte 1 okolicy.

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga
zetę Polską” w South Amboy, N. J.

Jan Przybysławski kolektuje w Mats., 
.Conn. ltd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. 1. 
1 Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga
zetę Polską w Chicago”, w North
ampton, Mass., 1 okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i okolicy.

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Phlladel- 
phii i okolicy.

Pan W. Juniewicz jest naszym agen
tem 1 kolektuje w Perth Amboy, N. J., 
1 okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi- 
ladelphll 1 okolicy.

Pan L. Ruslnowicz, kolektuje w Phl- 
ladelphll 1 okolicy.

Józef Jamiołkorski kolektuje w Phl- 
ladelpbii i okolicy.

Br. Sługowskl kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago” w Hammond, Ind. 
i okolicy.

W. Wisowaty, 15-154 str. W. Ham
mond, Ind. kolektuje za “Gazetę Pol
ską w Chlcego” w Hammond i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze 1 upoważnią Bwoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie Bobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień etę zmarnnje. W, Dvnlewlcz.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Antypolski bill przepadł.
Berlin, 6 grudnia. — Rząd 

pruski poniósł dotkliwą, klę
skę, której się nigdy nie spo
dziewał. Komisya sejmowa, 
wyznaczona do rozpatrzenia 
projektu o wywłaszczaniu 
Polaków, odrzuciła projekt 
na pierwszem czytaniu. Jak- 
kolwiek niebezpieczeństwo 
dla Polaków przez tę uchwa
łę jeszcze nie zostało usunię
te, bo projekt musi także 
być rozpatrzony przez ple
num sejmowe czyli przez ca
ły sejm. Z tego powodu dla 
rządu pruskiego, a zwłasz
cza dla ks. Buelowa powstał 
wielki kłopot.

Olbrzymi strajk.
Petersburg, 6 grudnia. — 

Na cześć oddanych wczoraj 
pod sąd 30 członków socyali- 
stycznych drugiej dumy, za- 
strajkowało tu wczoraj 50,- 
000 robotników. Oprócz by
łych posłów socyalistycz- 
nych ten sam sąd sądzić bę
dzie jeszcze siedemnastu 
żołnierzy i cywilistów za 
zdradę stanu. Także studen
ci uniwersytetu petersbur
skiego chcieli urządzić wiel
ką demonstracyę uliczną. 
Kilka tysięcy studentów i 
studentek zebrało się przed 
gmachem uniwersytetu i 
właśnie chcieli mówcy za
cząć wygłaszać mowy rewo
lucyjne, gdy nadeszła poli- 
cya i rozproszyła demon
strantów. Kilku posłów so- 
cyalistycznych w obecnej 
dumie chciało sprawę proce
su poruszyć na wczorajszej 
sesyi dumy, lecz nie dopusz
czono ich do głosu. Z tego 
powodu socyaliści opuścili 
salę obrad.

Balonem przez atlantyk.
Paryż, 6 grudnia. — Hra

bia Lavaulix, dyskutując na 
temat ucieczki balonu Pa
trie, powiada, że ma nadzie
ję, że za dziesięć lat będzie 
mógł przelecieć balonem po
nad Atlantykiem w trzy dni. 
Balon ten będzie o pojemno
ści 6,000 kubicznych stóp 
gazu. Wzniesie się w sezonie 
kiedy dmą wiatry z zachodu.

Nie ma wątpliwości— mó
wi hrabia — że inne mocar
stwa starają się odkryć ta
jemnicę budowy balonu Pa
trie i pewnem jest, że obec
nie inne państwa znają tę ta
jemnicę, tak jak Francy a 
zna tajemnice budowy balo
nów, należących do innych 
narodów.

Pierwszeństwo Francyi w 
budowie balonów — mówi 
hrabia — przypisywać nale
ży jedynie temu, że Francy a 
posiada lepiej wykształco
nych ludzi, którzy lepiej 
znają budowę balonów i au
tomobilów.

Posłowie i senatorzy coraz 
więcej się niepokoją uciecz
ką balonu Patrie i pytają się 
o zdolności ludzi, którzy w 
balonie znajdowali się.

Donoszą, że do żołnierzy, 
którzy balon trzymali ktoś 
krzyknął, aby go puścili i dla 
tego też tak zrobili. Rząd 

stara się dowiedzieć, kto ka
zał balon-puścić. Powiadają, 
że miał to być jeden z przy
glądających się naprawom 
balonu.
Amnestya dla austryackich 

obywateli.
Wiedeń, 7 grudnia. — Z 

powodu 60 letniego jubileu
szu cesarz Franciszek Józef 
pod datą 26 listopada opu
blikował w “Verordnungc- 
blatt fuer das k. u. k. Heer” 
co następuje:

1. Wszystkim, należącym 
do armii i marynarki au- 
stryackiej, którzy dla nieu
słuchania rozkazu o stawie
niu się do wojska albo do de- 
zercyi, znajdują się we wię
zieniu lub areszcie, karę tę z 
dniem 2 grudnia się opu
szcza.

2. Wszystkim, należącym 
do armii lub marynarki au- 
stryackiej, przeciw którym 
dla wyżej wymienionych 
przestępstw wdrożono śledz
two przed 2 grudnia br., dal
sze śledztwo się daruje i to 
tym, przeciw którym jeszcze 
nie wdrożono śledztwa, pod 
wai’unkrem, że się zgłoszą o- 
sobiście między 2 • grudnia 
b. r., a 1 stycznia 1909 roku 
do jakiejbądź krajowej wła
dzy politycznej lub wojsko
wej celem uzyskania amne- 
styi dla siebie.

3. Wszystkim, należącym 
do armii lub marynarki au- 
stryackiej, którzy dla zbrod
ni dezercyi zobowiązani są 
do dłuższej służby wojsko
wej, ten obowiązek do dłuż
szej służby z dniem 2 grud
nia daruje się.

4. Umożenie śledztwa i 
darowanie kary nie odnosi 
się atoli do tych, którzy po
pełnili zbrodnię lub prze
stępstwo, albo którzy dopu
ścili się zbrodni lub prze
stępstwa według par. 4 pra
wa dla Bośnii i Hercegowiny 
No. Iy6 Landesgesetzblatt z 
1890: namówienie do nieza
stosowania się do rozkazu 
powołującego do wojska.

Dalsze punkta odnoszą się 
do władz wojskowych i dają 
im wskazówki, jak mają 
wprowadzić w życie prakty
czne powyższe rozporządze
nie cesarskie.

Król szwedzki nie żyje.
Sztokholm, 8 grudnia. — 

Oskar II, król Szwecyi, u- 
marł o godzinie 9:30 dziś ra
no. Zgon starego monarchy 
miał miejsce w pałacu kró
lewskim. Cała rodzina kró
lewska była obecną przy 
śmierci, nie wyłączając sę
dziwej królowej Zofii, żony 
zmarłego, następcy tronu 
Oskara Gustawa i ministrów 
państwa. Cała stolica wie
działa o konaniu króla i 
przed pałacem zebrały się 
tłumy ludzi, które ze łzami 
w oczach oczekiwały zgonu 
ukochanego monarchy.

Cała Szwecya dziś w żało
bie, gdyż zmarły nie tylko 
był królem Szwecyi, lecz i 
przyjacielem ludu.

Po zgonie monarchy 
szwedzkiego,tron po nim ob
jął najstarszy syn Oskar, 
Gustaw, Adolf,książę Verm- 
land.

Na posiedzeniu Rady pań
stwa dziś po południu nowy 
król złożył przysięgę na kon- 
stytucyę pod nazwą Gusta
wa V i przyjął za swoją de
wizę: “Z narodu dla Ojczy
zny!”

Następnie książęta złożyli 
przysięgę wierności i nowy 
król objął formalnie rządy.

Oskar II rządził Szwecyą 
i Norwegią od roku 1872 do 
1905, a Szwecyą od roku 
1905. Zasiadał zatem na tro
nie przez trzydzieści pięć 
lat.

Oskar II nie tylko był 
królem, był on uczonym, po
etą, muzykiem i mówcą. Był 
on najuczeńszym z monar
chów Europy. Władał on ję
zykami: angielskim, skan
dynawskim, niemieckim, 
francuskim, rosyjskim, hi
szpańskim i włoskim.

Był on jednym z najpopu
larniejszych monarchów i 
rządził krajem, jak ojciec 
domem. Dla tej przyczyny 
kochał go naród nie jako 
króla, lecz jako ojca.
Przyczyna wojny z Japonią.

Londyn, 8 grudnia. —Nie
małe wrażenie w całej An
glii wywołuje odczyt Ame
rykanina Monroe Boyce. Dr. 
Boyce dowodzi, i jasno to 
stwierdza, że przymierze ja
pońsko angielskie stało się 
powodem wojny Japonii z 
Rosyą i powstało dla Euro
py groźne żółte niebezpie
czeństwo. Japonia skoro tyl
ko zdołała zapewnić mo
ralne poparcie Anglii, wyda
ła wojnę Rosyi i wygrała ją. 
Było to zwycięstwo naj
mniejszej żółtej azyatyckiej 
rasy nad największem euro- 
pejskiem mocarstwem. Zwy
cięstwem tern przekonała 
Japonia wszystkie narody w 
Azyi, że biały człowiek nie 
jest zdolniejszym od żółte
go człowieka w sztuce wo
jennej na lądzie i morzu.

Skutki zaś tego prześwia
dczenia pomiędzy ludami 
Azyi niebawem się ukażą.

Drobne Wiadomości.
Syracuse, N. Y. — Spłonął 

tu zakład dla osieroconych 
chłopców. Szkoda wynosi o- 
koło $125,000. Żaden z chło
pców nie odniósł uszkodze
nia.

Boston, Mass. — Młyny 
tutejsze,które były zamknię
te przez niejaki czas, znów 
zostały puszczone w ruch. 
Spodziewają się, że fabryka 
trzewików The Isaac Pratty 
Co., zatrudniająca 1,500 ro
botników, także otworzy 
swe warsztaty na początku 
przyszłego tygodnia.

Butler, Pa. — Milan 
Urich, zarządca Internatio
nal Exchange Banku, uciekł 
z miasta, zabierając z sobą 
$4,000 deponowanych pie
niędzy.

Baltimore, Md. — Pani 
Klara Bloodgood, aktorka o- 
debrała sobie życie w swoim 
pokoju w hotelu Stafford w 
nocy, podczas gdy publi
czność napływała do teatru 
Academy of Music, aby wi
dzieć ją na scenie. Denatka 

strzeliła sobie z rewolweru 
w usta i zmarła prawie na
tychmiast.

Millbury, Mass. — W so
botę umarła pani Luiza 
Taft, matka obecnego mini
stra wojny Tafta. Zmarła 
była żoną byłego ministra 
wojny Stanów Zjednoczo
nych, Alfonsa Tafta.

Boston, Mass. — Podczas 
pożaru w mieszkaniu pn. 24 
przy ul. La Grange znalazła 
śmierć cała rodzina, złożona 
z ojca, matki i pięcioletniego 
dziecka.

Poznań. — W Wąbrzeźnie 
zmarła niezamężna Jadwiga 
Klonowska, w 104 roku ży
cia.

Tokio. — Rząd japoński 
zgodził się na daleko idące u- 
trudnienia emigracyi swojej 
do Stanów Zjednoczonych i 
Kanady, oświadczył jednak 
przedstawicielom obu tych 
krajów, że odmawia wszel
kiego piśmiennego zobowią
zania w tej mierze.

Springfield, Ill. — Guber
nator Deneen podpisał usta
wę, mocą której posłowie 
do legislatury będą pobiera
li rocznie $2.000 zamiast 
$1,000.

Władywostok. — Sąd wo
jenny wydał znów 21 wyro
ków śmierci, a 24 żołnierzy, 
którzy brali udział w roko
szu skazał na długoletnie 
katorgi.

Petersburg. — Na uni
wersytecie tutejszym pono
wiły się rozruchy. Policya 
wtargnęła do gmachu uni
wersytetu, rozpędziła zgro
madzenie młodzieży i are
sztowała stu uczestników.

Washington, D. C. — Pre
zydent Roosevelt wydał roz
kaz, aby trzymano w pogo
towiu wojsko na stłumienie 
rozruchów strajkowych w 
Goldfield, Nev. W miejsco
wości tej górnicy w kopal
niach złota wyprawiają stra
szne burdy, równające się o- 
twartemu buntowi.

Washington, D. C. — Na
czelny inżynier przy budo
wie kanału panamskiego, 
pułkownik Goethals nade
słał kabelgram, według któ
rego w miesiącu listopadzie 
osiągnięto nowy rekord przy 
kopaniu kanału. Wyszachto- 
wano ogółem w tym miesią
cu 1,838,486 kubicznych yar
dów ziemi.

Cincinnati, O. — Jakub II. 
Schoff z Nowego Yorku 
przeznaczył $250,000 na tu
tejszą żydowską szkołę wyż
szą. Zydki w Cincinnati po
trzebują $500,000 na ten za
kład.

Pittsburg, Pa. <— Krótko 
po opuszczeniu tutejszego 
dworca Union wykoleił się 
pociąg no. 8 linii pennsyl- 
vańskiej. 13 osób odniosło 
ciężkie obrażenia cielesne.

Pittston, Pa. — Miała tu
taj miejsce wielka eksplozya 
gazu w kopalni No. 6., nale
żącej do kompanii Pennsyl
vania, podczas której sześciu 
robotników zostało boleśnie 
poparzonych. Ta wielka ka
tastrofa zaszła w poniedzia
łek po południu, w pierwszy 
dzień pracy po czterodnio
wym strajku. Pomiędzy ran
nymi znajdują się następu

jący: S. Burgen,And. Frank, 
Hubert Portal, K. Nowak, 
Aleksander Soliński, Jan 
Janowski. Eksplozya prócz 
w ludziach wyrządziła wiel
kie szkody w kopalni.

Wiadomości Krajowe.

Czy będzie kandydatem?
Washington, D. C., 9 gru

dnia. — Ogólnie przypu
szczano, że prezydent Roose
velt, przyjmując członków 
republikańskiego komitetu 
narodowego, udzieli stanow
czych wyjaśnień co do ewen
tualnego trzeciego terminu 
swej prezydentury, albo 
przynajmniej mówić będzie 
o swoim kaudydacie.Nadzie- 
je te jednak zawiodły. Roo
sevelt ani o tej sprawie nie 
wspomniał. DelegaciStanów 
południowych oświadczają 
wobec tego, że na konwencyi 
narodowej głosować będą za 
Rooseveltem, który otrzy
mawszy nominacyę, z pe
wnością się nie cofnie. U- 
znają oni, że prezydent 
szczerze zamierzał usunąć 
śię od władzy, gdy w r. 1904 
oświadczył, że nie będzie się 
więcej ubiegał o nominacyę. 
Jednakowoż stosunki zmie
niły się teraz tak znacznie, 
że praca jego na najwyż-' 
szym urzędzie krajowym 
jest niezbędna.

Z drugiej strony nadcho
dzi wiadomość, że prezydent 
przed kilku dniami w rozmo
wie ze starym swym przyja-. 
cieleni Watts’em z Lewin- 
gton, Pa., oświadczył, że po
nownej nominacyi nie przyj- 
mie.

Wszystkie te wieści atoli 
pochodzą z drugiej ręki, a 
nie wprost od Roosevelta.

Jeszcze o katastrofie.
Monongah, W. V., 8 gru

dnia. — Liczbę zabitych w 
kopalniach No. 6 i No. 8 
obliczają na przeszło 400. 
Wydobyto dotąd z kopalni 
około 100 trupów, ale reszty 
nie można wydostać z powo
du szerzącego się w kopalni 
pożaru.

Kompania kopalni węgla 
ogłasza, że zaopiekuje się ro
dzinami nieszczęśliwych o- 
fiar katastrofy i że w doda
tku do tego potworzyły się 
towarzystwa ratunkowe w 
Monongah, Fairmoiit i w in
nych miastach.

Pierwsze z pomocą śpie
szy Amerykańskie Towarzy
stwo Czerwonego Krzyża w 
Hlinois, które ogłasza o nad
syłanie składek do Orsona 
Smith, prezydenta Mer- 
cliants Loan and Trust Co., 
który zarazem jest kasye- 
rem stanowego oddziału tej 
organizacyi. Gubernator De
neen jest prezydentem tego 
oddziału, a wice-prezydenta- 
mi arcybiskup Quigley, dr. 
Trank, W. Gunsaulus, dr. E. 
G. Hirsli, Robert T. Lincoln, 
Lambert Tree, J. Otis Hum- 
phrey i dr. Edmund J. 
James.

Pożar.
Jacksonville, 111., 8 gru

dnia. — W New Berlin, o- 
siemnaście mil na wschód od 

Jacksonville powstał pożar 
dzisiaj rano, który zniszczył 
cały dystrykt handlowy, wy
rządzając szkody na $75,000. 
Ogień powstał w suterynach 
Grand Opera House i objął 
siedem budynków, a między 
nimi dwa banki Warren and 
Boyton i First National. 
Straż ogniowa ze Spring 
field udała się na miejsce 
pożaru na specyalnym po
ciągu i ocaliła dzielnicę re- 
zydencyjną.

Obieg kredytowy wobec 
kryzysu.

Banki emisyjne całej Euro
py utworzyły jakby samo
rzutnie ligę przeciwko Ame
ryce, która wszelkimi sposo
bami ściąga do siebie złoto. 
Obecnie wysoka stopa pro
centowa kładzie pewną ta
mę potokom złota z Europy 
za ocean. Ameryka musi wo
bec tego liczyć- na własne 
środki stosunków pienię
żnych. Na pierwszym planie 
akcyi postawiona być musi 
kwestya ułatwienia wypłat 
przez powiększenie ilości 
znaków pieniężnych. Ponie
waż dopływ złota musi się 
obecnie zmniejszyć, nie po
zostaje zatem nic innego,jak 
powiększyć obieg kredyto
wy. Na tę drogę rząd Stanów 
Zjednoczonych zdecydował 
się już wejść. Postanowiono 
wypuścić not za 10 milionów 
dolarów. Prawdopodobnie 
wypuszczanie not weźmie w 
swe ręce samo państwo. Od 
dawnych lat Stany Zjedno
czone posiadają tzw. 
“Greenbecki” — noty pań
stwowe, które obiegają od 
wojny o niepodległość — w 
chwili obecnej obiega tych 
not za 300 milionów dola
rów.

W każdym razie nowe wy
puszczanie tych not związa
ne jest z licznemitrudnościa
mi, gdyż przedewszystkiem 
trzeba osięgnąć pozwolenie 
kongresu, co zajmie dużo 
czasu, a tymczasem przesile
nie domaga się szybkiej ak
cyi ratunkowej. Na razie za
tem najpewniej sekretarz 
skarbu wypuści certyfikaty 
złote, które mają pokrycie w 
zlocie, złożonem w kasach 
państwowych.
Zapasy te złota wynoszą do 

150 milionów doi., z których 
już 35 mil., udzielono ban
kom. W każdym razie skarb 
może wypuścić not-certyfi- 
katów za 100 mil. doi., i su
ma ta w znacznym stopniu 
osłabi naprężenie. Tak się 
przedstawia sytuacya po
dług informacji prywa
tnych. Nie wiadomo wsza
kże, czy Roosevelt i Cor- 
telyou zdecydują się szybko 
na tak daleko idące środki 
ratunkowe, gdyż temu są 
przeciwni bankierzy.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adre
sie znaczek “Dec. 7”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Grudniu 1907. Kto chce na
dal Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre
numeratę ; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz.



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO

INTEKESBANK0W5
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MAKE A do Nlemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Pras 
Wschodn. I Zachodnich» . a 
1 Szląsku 24 37 15c

KORONA do Austryi, Ga- 
licyl, Czech, Morawll I 
Węgier 20^ 25c

RUBEL — do Rosyl, Litwy,_»100
Polski pod MoekalembZ 32

FRANK—do Francyl, 
gli 1 Szwajcaryl l“ioo

GULDEN — do Holandyl 41ioó
KRONER — do Danii, Nor-»_ 35 

węgli 1 Szwecyl £«100
LIRA — do Włoch 19ioo

25c.
15c.
25c.
25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natloual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz

Kalendarz Tygodniowy. 
GRUDZIEŃ.

13 P. Łucyi
14 S. Euzebiusza
15 N. Walerego
16 P. Adelajdy
17 W. Łazarza
18 S. Gracjana
19 C. Nemezyusza

Lokaj ska petycya.
Pisma niemieckie donoszą 

iż Litwini z Prus Zachod
nich wysłali do rady związ
kowej i parlamentu petycyę, 
w której proszą, aby w ma
jącej się uchwalić nowej u- 
stawie o towarzystwach i ze
braniach, nie zakazywano u- 
żywania podczas obrad języ
ka litewskiego. W petycyi 
między innemi powiedziano: 
“Nie należy nas stawiać na 
równi z narodami, które się 
chcą odłączyć od państwa 
niemieckiego. (Mowa o Po
lakach). Uważaliśmy to so
bie za ciężką obrazę. Umie
my cenić to szczęście, że je
steśmy obywatelami rzeszy 
niemieckiej”. Petycyę tę 
tajny radca Schwanebach 
wręczył osobiście ks. Bulo- 
wowi.
Akcya germanizacyjna na 

Kaszubach.

Niemcy w Prusiech Za
chodnich usiłują wyzyskać 
istniejące tam instytucye 
kulturalne i naukowe, zało
żone przez Polaków, lub za 
ich współudziałem w celach 
germanizacyjnych. Naokoło 
Muzeum kaszubskiego, za
łożonego we wsi Wdzydze 
przez nauczyciela tamtejsze
go, Gulgćowskiego, utwo
rzyło się w ostatnich czasach 
stowarzyszenie artystyczne, 
które za pomocą broszur i 
artykułów dziennikarskich 
usiłuje zainteresować szero
kie koła niemieckie tym za
kątkiem polskim, ściągnąć 
do niego liczne zastępy tu
rystów i kuracyuszów i 
przyczynić się do wytworze
nia atmosfery niemieckiej.

Dalszem następstwem te
go jest, jak donosi “Dzien
nik Pozn.” utworzenie się w 
Kartuzach towarzystwa lu
doznawczego kaszubskiego z 
celami czysto naukowymi,do 
którego przystąpili także 
Polacy. Niebawem jednak 
zainteresowały się tern sto
warzyszeniem władze poli
tyczne i za ich staraniem do
dano redaktorowi wydawa
nego przez towarzystwo pi
sma komitet doradczy, w 
którego skład wchodzi także 
jeden z landratów, a łatwo 
domyśleć się, o co władzom 
w tym wypadku idzie. Oto, 
aby wydawnictwo stowarzy
szenia naukowego otrzymało 
pod czuj nem okiem landrata 
charakter niemiecki i ger- 
mauizacyjny—jak jest niem 
już od dawna wydawnictwo 
stowarzyszenia ludoznaw
czego na Szląsku.

Czego się po udziale lan
dratów i innych “kultur- 
traegerów” w pracach nau
kowych stowarzyszenia kar
tuskiego należy spodziewać, 
można domyśleć się z publi- 
kacyi o Kaszubach, ogłoszo
nych w czasach ostatnich w 
“Taegl. Rundschau” i 
“Danz. N. Nachrichten” 
przez literata gdańskiego, 
hakatysty z polskiem nazwi
skiem, Dembowskiego. Pan 
ten “udowadnia”, że lud 
kaszubski, to szczep pocho
dzenia germańskiego,wywo
dzący swe pochodzenie od 
Gotów i kolonistów krzyża
ckich,w którym płynie przy
mieszka krwi słowiańskiej 
po Prusach i Wilkach, któ
rzy ongi sadyby na Kaszu
bach dzierżyli.

A do tych wywodów pseu
donaukowych p. Dembow
ski dodaje wskazówki poli
tyczne. Uważa on ducho
wieństwo polskie jako głó
wną zaporę dla kultury nie
mieckiej na Kaszubach,nazy
wa je duchownymi rozsadni- 
kami agitacyi wielkopol
skiej. Najlepszym, jego zda
niem, środkiem przeciw tej 
agitacyi byłaby świadoma e- 
wangelizacya, o której my- 
ślał już król Frederyk II. 
Dalej powinno się osiedlać 
jak najwięcej urzędników 
Niemców, oczywiście ewan
gelików, którzy znajomości 

języka polskiego, będą ser
cem i duszą Niemcami i bę
dą mieli ochotę pracować 
wśród ludu i dla ludu, two
rząc ogniska zbiorowego ży
cia niemieckiego.

Kary na procesye.
Władze moskiewskie na

łożyły kary na uczestników 
pielgrzymki do Wilna. Pru
sacy naturalnie nie pozosta
ją w tyle i pod tym wzglę
dem. Z Mikołowa donoszą 
do katowickiego “Polaka”, 
iż grono ludzi w procesyi 
wyruszyło na odpust do Pie
kar. Gdy przechodzili przez 
Kochłowice i śpiewali pieśń 
do Najśw. Panny Maryi, 
przystąpił policyant i przy
wołał śpiewaka z zapyta
niem, skąd jest i czy ma po
zwolenie z policyi na urzą
dzenie procesyi.Śpiewak mu 
odpowiedział, że już więcej 
takich procesyi prowadził, a 
pozwolenia nie miał,ani o ta- 
kowein nic nie wie.Gdy śpie
wak powrócił, otrzymał za
wezwanie na policyę i tam 
mu powiedziano, iż ma 3.50 
mk. zapłacie za urządzenie 
procesyi bez pozwolenia 
policyi.

Dzicz pruska.
Niedawno donosiliśmy o 

śmierci małego Antosia Kę
pińskiego, zmarłego bezpo
średnio po otrzymaniu od 
nauczyciela razów trzciną po 
głowie. Śledztwo w tej spra
wie rozpoczęto i prowadzi 
się z godną Prusaków stron
niczością, starano się np. 
wmówić w ojca, iż dziecko 
było od dawna chorowite, 
tymczasem cała wieś-znała 
je jako zdrowego i rzeźkiego 
chłopca; po obiciu przez na
uczyciela biedak miał oko 
krwią zaszłe — komisya są
dowa orzekła, że z powodu 
— kaszlu. Należy się spo
dziewać, że po takiem śledz
twie komisya sądowa wyka- 
że, że nauczyciel postępował 
bardzo humanitarnie, a mo
że nawet stosował bicie po 
głowie jako lekarstwo dla 
słabowitego dziecka. Wszy
stko bowiem obecnie w Pru
siech jest możliwe.
Osadzanie niemieckich ro

botników kolejowych.
Ważne zarządzenie podję

ła bydgoska dyrekcya kole
jowa w Ślesinie, wsi z ludno
ścią przeważnie polską, przy 
forze z Bydgoszczy do Na
kla. Przy tej stacyi robotni
kami kolejowymi byli po 
większej części Polacy, a 
podczas strajku szkolnego 
ojców dzieci opornych wła
dza kolejowa wydaliła z pra
cy. Aby zaradzić brakowi- 
godnych zaufania niemie
ckich robotników, zbudowa
ła dyrekcya kolejowa dwa 
domy robotnicze, każdy z 
czterema pięknemi mieszka
niami. Każda rodzina otrzy
ma duży kawał ziemi na u- 
prawę warzywa i ziemnia
ków. Podobno wr przyszłym 
roku ma nastąpić budowa 
jeszcze dwóch dompw. Zna
mienną jest ta okoliczność, 
że obszar, na którym te do
my robotnicze zbudowano, 
musiano pozyskać dopiero 
przez przymusowe wywła
szczenie hrabiny Potulickiej 
z Potulic.” Zrobiono tu uży
tek z prawa wywłaszczania 
na potrzeby kolei.

Kolo kobiet polskich w 
Kijowie.

W Kijowie organizuje się 
“Koło polskich kobiet”. 
Statut Koła wzorowany jest 
na ustawie podobnegoż koła 
w Wilnie. Jest to zrzeszenie 
się kobiet dla pracy nad so
bą dla podniesienia wspól
nej pracy w zakresie kapi- 
tularno - społeczno - ekonomi
cznym. Koło składa się obe
cnie z pięciu sekcyi: 1. samo
kształcenia, 2. wychowaw
czej, 3. ekonomicznej, 4.pra- 
cy kulturalnej nad ludem 
miejskim, oraz 5. pracy kul
turalnej po wsiach.

Projekty germanizacyjne.
Rząd pruski poda w sej

mie wniosek o wyznaczenie 
według jednych pism 400, 
według innych “przeszło” 
250 milionów marek na 
wzmocnienie funduszu ger- 
manizacyjnego i o przyzna
nie komisyi kolonizacyjnej 
ograniczonego lokalnie i cza
sowo prawa wywłaszczenia. 
Według “Hannowr. Cour.” 
rząd chce przez tę nową u- 
stawę wyjątkową osiągnąć 
cel następujący:
Ponieważ Polak ma mniej

sze potrzeby, a włościanin 
polski lepiej na gospodar
stwie wychodzi, niż Niemiec, 
więc idzie przedewszystkiem 
o gwałtowne obniżenie cen 
ziemi, ażeby chłop niemiecki 
mógł nabyć parcelę lub ma
jątek za tanie pieniądze. Nie 
chce też już rząd tworzyć 
małych i rozrzuconych kolo
nii, lecz połączyć izolowane 
wyspy niemieckie w zwarte 
obszary.” Dalej idzie rządo
wi o przyśpieszenie germa- 
nizacyi miast, a zamierza o- 
sięgnąć ten cel przez otocze
nie miast szerokim pasem 
małej własności niemieckiej. 
Ci mali właściciele mają 
przez zakupno i zamówienia 
popierać kupców i przemy
słowców niemieckich i w 
ten sposób przyczynić się do 
wytworzenia silnego stanu 
niemieckiego średniego w 
miastach.

“A co ma stać się z pol
skim stanem średnim, z ku
pcem i przemysłowcem pol
skim?” — pyta katolicka 
“Germania” — i odpowiada 
oświadczeniem znanego ha
katysty Wagnera: “Co się 
stanie z Polakami, to nic nas 
nie obchodzi.” — “Jasnym 
celem rządu — powiada w 
dalszym ciągu “Germania” 
— jest zubożenie polskiego 
stanu średniego po miastach 
a potrzeba tylko dodać do 
tego wywłaszczenie włościan 
polskich i wypędzenie pol
skich rzemieślników i prze
mysłowców.”

Takie są zamiary rządu. 
Czy zdoła je urzeczywistnić, 
to inne pytanie. Do tej pory 
niema nawet pewności czy 
potrafi skłonić izbę panów 
do popełnienia podobnej po
dłości przez zatwierdzenie 
swych projektów.Organ nie
mieckiej szlachty “Deu
tsche Adelsztg.” oświadcza 
w ostatnim numerze, że kon
serwatyści nie mogą się je
szcze pogodzić z- projektem 
wywłaszczenia. Jest to we
dług nich broń obosieczna. 
Nie wierzą, aby wywłaszcze
nie miało osłabić Polaków, a 
Niemcom na wschodzie 
przynieść korzyść. Wzrośnie 
tylko nienawiść rasowa. Po
lacy umieli dotąd zawsze 
wynaleźć środki i drogi, aby 
się zastawiać przeciw nastę
pstwom praw wyjątkowych. 
Tak i teraz będzie.

Dodać należy, że “Deu- 
tche Adelsztg.” nie zgadza 
się również na zakaz używa
nia języka polskiego na ze
braniach publicznych. Rada 
związkowa przyjęła bez ża
dnych zmian opracowany 
przez rząd projekt nowej u- 
stawy, zezwalający na wy
jęcie Polaków z pod prawa.

Muzeum w Warszawie.
Muzeum miejskie w War

szawie ma być pomieszczone 
w dawnym pałacu pryma
sowskim, obecnie zajętym 
przez zarząd artyleryi; mia
sto musi naturalnie wybudo
wać wojskowości odpowie
dni gmach w zamian za pa
łac. Finanse Warszawy sto
ją teraz nieświetnie, wobec 
czego należy się obawiać 
zwłoki, tern dotkliwszej, że 
ze sprawą szybkiego znale
zienia pomieszczenia dla 
muzeum, związane jest kilka 
legatów. Jak ostatnio dono
szą, zawiązała się spółka, 
która podejmuje się wybu
dować gmach dla wojskowo
ści własnym kosztem, który 

miasto pokryje następnie 
spłatami rocznemi po 70,000 
rubli.

Bunt kobiet.
“Vil. Żin.” donoszą, że w 

tych dniach w Bejsagole, w 
pow. kowieńskim, na stacyi 
kolei wybuchł “bunt ko
biet”. Wielka gromada ko
biet z okolicy nie dawała ła
dować zboża do wagonów na 
wywóz zagranicę.Miejscowy 
żandarm kolejowy, nie mo
gąc sobie dać rady z tłumem 
kobiet, przyjął warunki sta
wione przez “buntowni- 
czki. ” Ale wezwana z powia
tu straż ziemska rozpędziła 
energiczne niewiasty i kilka 
z nich aresztowała. Nastę
pnie z pośpiechem nałado
wano zboże do wagonów i 
wyprawiono je w drogę.

Kary prasowe.
“Gazeta Codzienna” w 

Warszawie skazana została 
na 100 rubli kary za fejle- 
ton J. Ursyna p. t. w “Piotr
kowie.” Władze uznały, iż 
fejleton ten przesiąknięty 
jest tendyencyą ostrej na
gany pod adresem tych osób 
z pośród ludności miejsco
wej, które dotąd nie chciały 
się przyłączyć do bojkotu 
szkoły rządowej.

Tygodnik “Świat” zapła
cił 50 rb. za umieszczenie ar
tykułu p. t. “Pomnik Br. 
Szwarcego”.

Br. Szwarce był ostatnim 
prezesem rządu narodowego 
w powstaniu w roku 1863.

Warszawa. — W Radzie 
państwa w Petersburgu, jak 
informuje “Riecz” ma być 
niebawem rozpoznawana 
sprawa zamknięcia szkoły 
technicznej kolei Warszaw
sko-Wiedeńskiej, z powodu 
jakoby samowolnego wpro
wadzenia do niej języka pol
skiego.

Trzeba zaznaczycie szkoła 
ta w ciągu długoletniego 
swego istnienia wyrobiła so
bie jak najlepszą opinię w 
społeczeństwie; pobierało w 
niej początkowe nauki wielu 
z wybitnych dziś techników 
przemysłu Królestwa.
Rzekome bankructwo Bie

dermanna.
Pan Marcin Biedermann 

wytoczył “Beri. Tagebl.” z 
powodu rozgłoszonej w tern 
piśmie wiadomości o jego 
bankructwie, proces o roz
myślne podkopywanie kre
dytu przez szerzenie fałszy
wych pogłosek i o wypłace
nie odszkodowania w sumie 
100,000 marek. Prawnicy 
poznańscy są przekonani, że 
“Tageblatt” będzie rnusiał 
zapłacić odszkodowanie. Po
dana przez niego wiadomość 
była z gruntu fałszywa, jak 
dowodzi nietylko sprostowa
nie, ogłoszone przez p. Bie
dermanna, ale i wynik prze
silenia finansowego, na któ
re naraziło pana Biederman
na rozgłoszenie fałszywej 
wiadomości o jego upadku.

W pierwszych dniach kry
tycznych po ukazaniu się o- 
szczerczej notatki w “Beri. 
Tageblatt” i “Taegliche 
Rundschau” — piszę “Dz. 
Poznański” — przypuszczo
no do pana B. formalny 
szturm. Dziesiątki ludzi 
przybyło, wycofując na 
gwałt swoje pieniądze, ban
ki odmówiły dalszych pro- 
longacyi i przyjmowania ja
kichkolwiek nowych weksli, 
kupcy i przemysłowcy po
śpieszyli z rachunkami, a 
Bank Rzeszy wypowiedział 
panu B. nie tylko wszystkie 
weksle, ale nawet najlepsze 
hipoteki.

I w tej krytycznej chwili 
pokazało się właśnie, że fir
ma Drwęski i Langner, któ
ra jest wyłączną własnością 
p. Biedermanna, na silnych 
znajduje się podstawach, na 
znacznie silniejszych nawet, 
niż dotąd przypuszczano.

“Pan B. bowiem bez wy
ciągania ręki do kogokol

wiek z naszych — bez wszel
kiej pomocy naszych ban
ków — dał sobie sam radę, 
uporał się ze wszystkiem o 
własnej sile. Każdy, kto 
przyszedł, odebrał swoje pie
niądze, a wszystkie weksle 
pokryto, a nadto hipoteki, 
także wypowiedziane przez 
Bank Rzeszy zastąpiono li
stami zastawnymi.

•“I tak złowroga fala ha- 
katystyczna przeszła nad p. 
B. i jego firmą jak chmur
ka, lecz za wszystkie stąd 
dla p. B. wynikające ogro
mne koszty i straty, odpo
wiadać będą przed sądem o- 
sławiona “Taegl. Rund
schau” i Beri. Tageblatt”. 
Odnośne skargi już wytoczo
no.
“Przetrzymawszy taki run, 

wystawił p*.  B. sobie i swo
jej firmie świetne świade
ctwo i z dumą powiedzieć 
może, że stoi sobą.”

Wiadomości z Polski.

Aresztowania.
“Dniewnik Warszawski” 

donosi, że ajenci ochrany a- 
resztowali 123 osób, uczest
ników rewolucyjnej frakcyi 
socyalistycznej, wśród któ
rej znajdują się członkowie 
sztabu piątki, urządzającej 
napady. Dalej znajdują się 
tam uczestnicy napadu na 
pociąg na linii Warszawa- 
Petersburg z sierpnia b. r., 
jakoteż zabójcy strażników 
ziemskich na Brudnie, wre
szcie uczestnicy zamachu na 
pomocnika komisarza Kon
stantynowa. Ponadto człon
kowie wojennej rewolucyj
nej organizacyi, uczestnicy 
napadu na filię pocztową na 
Wspólnej.

Jeden z aresztowanych był 
instruktorem bojowej orga
nizacyi z r. 1905. Brał u- 
dział w rabunkach sklepów, 
a następnie żył za pieniądze, 
uzyskane ze zrabowanych 
rzeczy. W organizacyi frak
cyi rewolucyjnej brał udział
i rzucił między innemi bom
bę do kancelaryi VII cyr
kułu.

Dwie bomby.
Warszawa. — W tych 

dniach rzucono dwie bomby: 
jedną przy ul. Kupieckiej 
przed mieszkaniem pana 
Fronta, wybuch był słaby, 
wypadły tylko dwie szyby 
klatki schodowej; druga 
bomba pociągnęła za sobą o- 
fiary w ludziach. Rzucili ją 
przy zbiegu ul. Świętokrzy
skiej i Jasnej nieznani mło
dociani sprawcy, otworzyli 
oni drzwi od sklepu krawiec
kiego Hochtenberga i rzucili 
bombę.

Padła ona na kantuar i 
eksplodowała z niezwykłą 
siłą. Drzwi wyleciały, fron
towe szyby zdruzgotane w 
szczątki. Ściany nadwerę
żone.

Sąsiedzi, zwabieni wybu
chem bomby, przybiegli na 
pomoc i zobaczyli przed 
sklepem kilkunastoletniego 
chłopca, ciężko okaleczone
go, który czołgając się usiło
wał uciec. Był to jeden ze 
sprawców zamachu. Przy
trzymano go.

W sklepie przedstawiał się 
widok okropny, wśród zruj
nowanych, zdruzgotanych 
przedmiotów w kałuży krwi 
leżały jęcząc Jankiel Hoch- 
tenberg, brat właściciela, 
Lejba Flinkbaum, subiekt, i 
krawiec Drumlewicz. We
zwana natychmiast policya i 
wojsko otoczyły sklep. Ran
nych odwieziono do szpitala. 
Finkbaum zmarł w kilka go
dzin. Przy schwytanym 
sprawcy znaleziono brau- 
ning i paszport, opiewają
cy na nazwisko Herscha 
Goldsteina.

Są zresztą dowody na to, 
że pogłoskę o bankructwie 
Biedermanna rozpuszczono 
umyślnie w celu jego obale
nia, aby na podstawie tej po
głoski skłonić banki do wy
powiedzenia mu kredytu.

Mianowicie ktoś udał się 
do banku berlińskiego, któ
ry udzielił Biedermannowi 
kredytu na wykupienie ma
jątku Modrzę z rąk niemie
ckich z zapytaniem, czy nie 
możnaby i tej hipoteki w ja
kikolwiek sposób właśnie te
raz wypowiedzieć. Lecz i tu 
zawiodły hakatystów. Oka
zało się bowiem, że jest to 
hipoteka długoletnia, a pro
centy są zapłacone na cały 
rok przyszły z góry.
Do “Gońca” warszawskie

go piszą z Poznania, że roz
puszczenie alarmującej, a 
fałszywej wiadomości pozo
staje w ścisłym związku z 
wyczerpaniem się fundu
szów komisyi kolonizacyj
nej. W tych dniach właśnie 
p.Biedermann nawiązał per- 
traktacye w sprawie naby
cia obszernych dóbr, znajdu- 
jcąych się w ręku niemie
ckim. Hakatyści drogą prze
kupstwa dowiedzieli się o 
tej bliskiej sprzedaży i za
alarmowali komisyę koloni- 
zaeyjną. Ponieważ atoli jej 
fundusze są obecnie zupełnie 
wyczerpane, nie mogła ubie
gać się o ten majątek. Aby 
więc odwlec sprzedaż aż do 
chwili uchwalenia przez 
sejm pruski nowych fundu
szów, puścili hakatyści w 
świat pogłoskę o niewypła
calności pana Marcina Bie
dermanna, licząc na to, że 
Niemiec sprzedający mają
tek w decydującej chwili co
fnie się, a inne firmy odmó
wią kredytu.

Z teatrów warszawskich.
Wobec olbrzymich długów 

teatrów warszawskich “sy- 
tuacya teatralna” musi być 
wyklarowaną. Oto onegdaj 
przybył do Warszawy czło
nek ministeryum spraw we- 

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będę 
artystycznie wykonane illustracye. Dzieło to obej
muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę
dzie znacznie droższem.

Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 15-go 
grudnia. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami exprès.

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiele pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku. 
Chcąc dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieła za zni
żoną cenę postanowi* l<ńmy przedłużyć przedpłatę do 15 grudnia 
1907 roku.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, 111.

wnętrzynch, p. Dmitrjew, 
wydelegowany specyalnie. 
Delegacya p. D. potrwa dni 
kilka i związana jest ze spra
wą wyasygnowania przez 
skarb większej sumy w cha
rakterze *pożvczki  w celu za
płaty zaległych pensyi i ure
gulowania długów wierzy
cielom, którzy zniecierpli
wieni niepłaceniem procen
tów i kapitałów, wysyłają li
czne prośby i skargi do mi
nisteryum spraw wewnętrz
nych i skarbu. W przyszło
ści teatry warszawskie mają 
być wzięte pod kuratelę, t. 
z w. “komisyi finansowej”.

Warszawa wkrótce ma po
zyskać nowy przybytek 
sztuki dramatycznej. Tym 
razem projekt szybko zosta
je w czyn przyobleczony, a 
staje się to dzięki staraniom 
zarządu Filharmonii. Oto 
pewna część ubikacyi w 
gmachu Filharmonii przero
biona zostaje na teatr. Pla
ny przeróbki sporządzone 
zostały według projektu ar
chitekta p. S. Okonia i prze
słane do zatwierdzenia wła
dzy.

Lochy podziemne we Wilnie

Prezydent Wilna wraz z 
policmajstrem, członkami 
zarządu miejskiego, pp. Nie
działkowskim i Zubowiczem, 
jako też z pp. inżynierami 
Michniewiczem i Walickim 
zwiedzali niedawno lochy 
sklepione pod zabudowania
mi przytułku Dzieciątka Je
zus w dzielnicy Bakszta. 
Plany tego ciekawego zaby
tku omawiali niedawno wy
żej wspomniani inżyniero
wie na posiedzeniu Tow. 
Przyjaciół Nauk, które było 
inicyatorem prac wstępnych 
i pokrywało koszty robót 
ziemnych, dokonywanych 
pod bezinteresownem kiero
wnictwem obu inżynierów. 
Ich to plany wyświetliły 
stronę techniczną sprawy. 
Lochy bardzo głębokie cią
gną się półkolem w zastoso
waniu do terenu pagórka, na 
którego spadzistościach naj
bliższych zbudowano nie
gdyś potężne sklepienia, a 
wreszcie i studnię z wodą.

Wilno. — Gubernatorowi 
wileńskiemu przedstawiono 
do zatwierdzenia ustawę 
“Towarzystwa popierania 
sceny polskiej” w Wilnie, 
którego celem jest przyczy
niać się do rozwoju teatru 
polskiego w Wilnie, przez u- 
dzielanie mu materyalnego i 
moralnego poparcia.
Założycielami towarzystwa 

są: pp. Emilia Węsławska, 
Mieczysław Bogdanowicz, 
Janina Falewicz, oraz pp. 
Maksymilian Maliński, hr. 
Władysław Tyszkiewicz, Jó
zef Hłasko, Maryan Strumi- 
ło i Wojciech Baranowski, 
redaktor “Kuryera Litew
skiego.”
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Karawaj e w niebawem został areszto
wany i osadzony w cytadeli pod górą 
zamkową, gdzie przesiedział trzy lata. 
Oddany pod sąd wojenny i oskarżony o 
ułatwienie więźniom politycznym po
rozumiewania się, oraz o przystąpienie 
do tajnego związku oficerów, w r. 1842 
był pozbawiony rangi, szlachectwa i ze
słany do katorgi. Tylko te zarzuty czy
niono Karawajewowi i nigdzie niema 
wzmianki o planowanej ucieczce wię
źniów.

Być może, że Orzeszko nie był we 
wszystko wtajemniczony i spiskowcom 
udało się ukryć prawdę.

Dzięki porozumiewaniu się wię
źniów sprawa ciągnęła się i chociaż ko- 
misya już wiele rzeczy wykryła i na jej 
żądanie aresztowano mnóstwo osób i 
chociaż druga podobna komisy a działała 
w Kijowie, a gubernatorowie i policya 
sześciu gubernii litewsko-ruskich, In- 
flant i Królestwa Polskiego ze skóry 
wyłazili, tropiąc i poszukując należą
cych do spisku, pomimo to nie wszy
stkie nicie tegoż komisya miała w swem 
ręku.

Tymczasem cesarz, któremu sam 
książę Dolgorukow co miesiąc posyłał 
szczegółowe sprawozdania o działalno
ści komisyi i nowych wykryciach, na
glił przez wojennego ministra Czerny- 
szewa, aby sprawę prędzej skończono.

Do zupełnego wykrycia wszystkich 
szczegółów sprzysiężenia dopomogła ki
jowska komisya śledcza, której prezy- 
dującym był Jastrebow, nie tak okru
tny jak Trubcckoj, ale od niego spry
tniejszy.

Pomiędzy aresztowanymi w Kijowie 
znajdował się znany hulaka i rozpu
stnik, król Bałagułów, Antoni Szasz- 
kowski, przed którym były zamknięte 
drzwi wszystkich uczciwych domów 
polskich. Pragnąc oczyścić się w opinii 
publicznej, Szaszkowski przystąpił do 
związku Ludu Polskiego i gdy go a- 
resztowano, stał się nietylko takim, jak 
Orzeszko zdrajcą, ale nawet szpiegiem. 
Zapewnił on Jastrebowa, że wykryje 
wszystkie tajemnice związku, byle go 
umieszczono w jednej celi z Kasprem 
Moszkowskim. Gdy na początku gru
dnia znalazł się z nim razem, potrafił 
pozyskać, zaufanie zdręczonego moral
nie biedaka i namówił go do napisania 
“Historyi czynności Związku Ludu 
Polskiego”, upewniając, że ma możność 
przesłania tej pracy za granicę do emi- 
gracyi i że Moszkowski tym sposobem 
odda sprawie polskiej wielką usługę, a 
imię, otoczone czcią, przejdzie do po
tomności. Moszkowski znając Szasz- 
kowskiego, jako należącego do związku 
i nie podejrzywając zdrady, chętnie się 
na uczynioną mu propozycyę zgodził. 
Szpieg, niby to przekupiwszy dozor
ców’, dostarczył papieru, atramentu i 
piór i Moszkowski wziął się do pracy> a 
ponieważ był jednym z niewielu, po
siadających zupełne zaufanie Konar
skiego, i był wtajemniczony we wszy
stkie sprawy związku, nieznane dla in
nych członków, przeto napisał szczegó
łową historyę związku, jego powstania 
i rozwoju z wykazaniem urzędów i 
czynności mnóstwa osób, z dołączeniem 
ustaw i instrukcyi, oraz klucza sekre
tnej korespondencyi.

Gdy praca była skończoną, Szasz
kowski zamiast przesłania za grani
cę, wręczył ją Jastrebowowi. Zaraz po
tem, niby wskutek denuncyatury do
zorcy więzienia, zrobiono.rewizvę w. celi 
Moszkowskiego i zabrano bruliony. Je
nerał gubernator kijowski Bibikow do
niósł o tern ważnem odkryciu cesarzo
wi, który rozkazał wojennemu mini
strowi Ćzernyszewowi przesłać kopie 
rękopisu do Wilna. Całą tę sprawę cho
wano w jaknajwiększej tajemnicy i tyl
ko parę osób o niej wiedziało.Szaszkow- 
skiego, chociaż wkrótce uwolniono z 
więzienia, nikt nie podejrzywał o ohyd
ną zdradę i przez długi czas ten nędz
nik uchodził za ofiarę i męczennika za 
sprawę narodową. Dopiero w kilkana
ście lat potem, gdy wskutek amnestyi, 
darowanej przez cesarza Aleksandra II, 
Konarszczycy wrócili z wygnania, wy
kryło się, jaką rolę odegrał Szaszkow
ski i wtedy nie tylko Polacy, ale Rosya- 
nie odwrócili się od niego ze wzgardą i 
wstrętem.

Radość i zadowolenie urzędników 
nie miały granic. Dzięki rękopisowi 
Moszkowskiego sprawa spisku Konar

skiego została całkowicie wyświetlona 
i każdemu z zamięszanycli została do
wiedziona jego wina i udział, jaki miał 
w tej sprawie.

Dnia 16 grudnia 1838 roku wileń
ska komisya śledcza- zakończyła swe 
czynności. Jako rezultat jej działalno
ści było 8 tomów in folio, zawierających 
przeszło 5,000 arkuszów aktów, doty
czących samego Konarskiego, własno
ręcznie podpisanych zeznań związkow
ców, całą korespondeucyę, różne donie
sienia, rozporządzenia, sprawozdania i 
t. p. Kilka tomów dodatków, na które 
się złożyły listy spiskowców, odezwy, u- 
stawy, instrukcye-broszury itp. znale
zione podczas rewizyi. Oprócz tego 10 
tomów spraw, prowadzonych osobno o 
niektórych ważniejszych związkowcach 
jak np. sprawa Kozakiewicza, Dra Pie
traszkiewicza, Wysockiego, sprawa wi
leńskiego Towarzystwa arystokratycz
nego, sprawaKuźmina-Karawajewa itd.

Jenerał - gubernator ks. Dolgoru
kow dnia 30 grudnia tegoż roku przed
stawił prezesa i członków komisyi śled
czej do nagród “za niestrudzoną i owoc
ną pracę” ale nadeszła od ministra woj
ny odpowiedź, że uważa nagradzanie u- 
rzędników za przedwczesne, ponieważ 
Konarski i jego wspólnicy nie są jeszcze 
osądzeni.

Dnia 28 listopada 1838 roku wojen
ny minister Czernyszew zawiadomił wi
leńskiego jenerał-gubernatora, że ce
sarz wyznaczył osobny sąd wojenny w 
Wilnie dlq sądzenia Konarskiego i jego 
wspólników i że na prezesa sądu został 
mianowany naczelnik Igo korpusu żan
darmów jenerał-lejtenant Polozow,tzaś 
na asesorów sześciu sztab-oficerów, wy
branych z różnych pułków armii 
czynnej.

W parę tygodni potem otrzymano 
w Wilnie nowy ukaz cesarski z cl. 10 
grudnia 1838 roku, aby sprawa Konar
skiego była sądzona wyłącznie na pod
stawie dochodzeń komisyi śledczej. 
“Bez ponownego badania oskarżonych 
i roztrząsania działalności komisyi”. 
Cesarz rozkazał podzielić winnych na 
pięć kategoryi i naznaczyć niżej wymie
nione kary:

Do 1-ej kategoryi zaliczyć Konar
skiego, skazać go na śmierć i wyrok w 
Wilnie wykonać.

Do 2-ej kategoryi mają być zaliczo
ne osoby, które brały ezynu?' udział w 
spisku, woziły i ukrywały głównego 
przestępcę, zawiązywały stowarzysze
nia i wciągały w nie inne osoby. Tych 
wszystkich skazać na katorgę bezter
minową, albo od 5 do 20 lat.

Do 3-ej kategoryi odnieść osoby, 
które, chociaż przystąpiły do związku, 
ale nie brały w nim zbyt czynnego u- 
działu. Tych wszystkich, po zabraniu na 
rzecz skarbu ich majątków, zesłać na 
osiedlenie do Syberyi, albo oddać w soł- 
daty na Kaukaz.

Do 4-ej kategoryi należy zaliczyć o- 
soby, które, wiedząc o spisku, nie donio
sły władzom o jego istnieniu. Osoby te 
mają być wywiezione wgłąb Rosyi. Ma
jątków ich nie konfiskować, ale oddać 
w administracyę władzy miejscowej, 
wypłacając z dochodów skazanym i ich 
rodzinom tyle tylko, ile potrzeba na u- 
trzymanie.

Do 5-ej kategoryi zaliczyć osoby, 
na które padło podejrzenie, ale wina ich 
nie została dowiedzioną. Tych uniewin
nić, ale oddać pod dozór policyi.

Studentów Medyko - chirurgicznej 
akademii, należących do związku, albo 
wiedzących o jego istnieniu, oddać w 
sołdaty do korpusów kaukaskich z wy
sługą, lub bez wysługi, zależnie od winy.

Była to tedy parodya sądu, tak czę
sto w sprawach politycznych dotąd w 
Rosyi praktykowana. Sędziowie nie 
mieli prawa sprawdzać, czy dochodze
nia komisyi śledczej były zgodne z pra
wdą, czy świadkowie nie zeznawali fał
szywie, czy wreszcie zeznania samych 
oskarżonych nie były wymuszone. Rola 
sędziów ograniczała się tylko do zali
czenia przestępców do jednej z pięciu 
kategoryi. Nawet kary były zawczasu 
dla każdego określone.

Dnia 28 stycznia sąd wojenny roz
począł sądzenie sprawy. Oprócz sędziów 
na posiedzeniach bywali obecni prezes 
i członkowie komisyi śledczej. Oskarżo
nym nie dano obrońcy, bo też nie był 
on wcale potrzebny. Zachowano jednak 
wszelkie formalności. Sędziowie złożyli 
przysięgę, że będą sądzić sprawiedliwie 
i bezstronnie. Konarskiemu i Rodziewi
czowi kazano podpisać oświadczenie, że 
nie mają nic do zarzucenia żadnemu z 
sędziów.

CiijR dalszy nastąpi.

Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami.

Napisał A. Jax.
(Ciąg dalszy.)

Jałowski: Zupełnie o tern zapo
mniałem. I ja się wybieram do Berlina 
i Drezna dla załatwienia interesów. 
Więc potrzeba mi pieniędzy. Proszę za
czekać; pójdę się żony zapytać, ile bę
dziemy potrzebować. Odchodzi.

Górski patrzy za nim i mówi po 
chwili: Poszedł radzić ze swą żoną w ja
ki sposób się najlepiej zrujnować. Oj 
panie Jacenty, grozi nie pomogą ci wy- 
kyęty.
No. 6 Śpiew (Krakowiak Gorzkiego).
1. Pan dziedzic Jacenty

Chodzi jak nadęty,
Bo marne ma sprzęty
Gniotą go procenty,
Pola, jakby płachty,
Z żydem ma konszachty,
Mosiek zabrał pachty,
Zwyczaj polskiej szlachty.

2. A dziedziczka pani,
Co ma kształty łani,
Ciągle go tumani,
By dał groszy dla niej,
Nie pilnuje grzędy,
Jedzie do Ostendy,
Tendy i owendy,
Nie wiedzieć którędy.

3. Młody nasz paniczek,
Ma też swój wybryczek,
Od nauki stroni,
Za dziewkami goni.
Pieniądze przechula,
Gdy mu da tatula,
Wnet on wioskę puści,
Gdy weźmie, p jużci.
Siada w krześle i się rozpiera: Otóż 

to. Pan gra w karty, wino spija W Ber
linie i Dreźnie. Pani jeżdżą do Karlsba
du lub Ostendy, a panicz Seweryn za
miast się uczyć, przyjechał do domu, 
chociaż feryi nie ma i też zaczyna hulać 
a ja muszę głowę łamać, skąd pieniędzy 
nastarczyć i jak bez pieniędzy gospoda
rować, bo tu brak wszystkiego. Zycie 
już mi tu zbrzydło. Zabiorę więc swe 
manatki i pojaclę z córką do Ameryki.

Scena 15.
Jałowski wchodzi z Wandą. Górski 

szybko wstaje i kłania się pani.
Górski: Upadam do nóżek wielmo

żnej pani. Całuje ją w rękę.
Wanda: Witam pana ekonoma.
Górski: Pokornie dziękuję.
Wanda: Usiądźmy więc bez cere

monii. Wszyscy siadają. Panie Górski, 
oto potrzebujemy pieniędzy. Mój syn 
Seweryn przybył ze szkół, więc chcemy 
go wysłać w świat, aby się tam przetarł, 
a mąż jedzie do Berlina, czy do Drezna, 
a ja pojadę do Ostendy. Potrzebujemy 
więc dużo pieniędzy.

Górski: O wiele mam się postarać?
Wanda. Potrzeba nam piętnaście 

tysięcy marek.
Górski z przerażeniem: Pię... pię

tnaście........ pię........ tnaście tysięcy
marek ?

Wanda: Tak, pana przestrasza ta
ka bagatela
....Górski: Uniżony sługa. Uczynię, 
co w mej mocy będzie.Kłania się. Wła
śnie w mojem mieszkaniu jest żyd Pin- 
kus i Niemiec Oberman. Przybyli do
wiedzieć się o cenie wełny i pytali się, 
czy reszta ’lasu będzie sprzedana. Jed- 
nakże wełny nie radził bym sprzedawać 
bo cena jest bardzo niska, a jak las 
sprzedamy, to nawet do budowania mu
simy drzewo kupować.

Wanda:Panie Górski, budować nic 
nie będziemy, a wełny nie potrzebuje
my. Sprzedaj więc las i wełnę, a przy 
dobrym targu i cenę nie złą dostaniesz.

Górski: Słucham wielmożnej pani, 
zrobię, jak się da najlepiej. Kłania się. 
Upadam do nóżek. Odchodzi.

Scena 16.
Jałowski: Jedna sprawa załatwio

na, teraz druga.
Wanda: Jaka druga?
Jałowski: Co poczniem ze Sewery

nem ? egzaminu nie złożył, a na dobitek 
pobił profesora matematyki, a ten go 
zaskarżył, więc będzie źle.

Wanda: Jestem po stronie Sewery
na. Jest to zuch chłopiec. Otoczenie w 
szkołach go irytowało. Dziecię szlachec
kie stanie się plebejuszem, jeżeli obcuje 
z żydami i mieszczuchami. On nie po
trzebuje więcej szkoły, bo ma wiedzy 
dosyć i jest dorodnym. Dajmy mu więc 
kilką tysięcy marek, niech jedzie do A- 
meryki, a tam z pewnością zrobi karye- 
rę — zwłaszcza, że się z tą myślą nosi 
jechać za Ocean.

Ciąg dalszy nastąpi.

15 kropli pomoże.
Weźcie 15 kropli SeAery Balsa

mu życia trzy razy dziennie, a 
przekonacie się, że nabierzecie 
chęci do jadła, że wam wróci 
rzeźkość 1 energia do pracy i 
do zabawy. Najlepszy leczniczy 
wzmocnlciel na wiosnę i jesień. 
Cena 75c.

Biblia I
<► ---- CZYLI ------ ' b

| Księgi Starego I
i Nowego Testamentu

]> wydanie kompletne J> 
J > na język polaki przełożone przez

!• ks. Jakóba Wujka (>
< ► i wydane w Krakowie 1599 rok a. (»

PRZEPYSZNY (W kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych harmonijek, Bandonin, Concertin, Pudełek muzycznych (aamogra- 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogato ilustrowany o 82 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeóle 3 dwucentowe marki 
(6c.) na koszu i przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy:

BOLŁSŁflW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO,

!> Zakupiliśmy cały zapas tej !> 
!> Biblii w Europie od dawna b 
a poszukiwanej i tego dzieła, $ 
b abrobawanego przez władzę !> 
<> Apostolską, nigdzie niemożna 5 
b nabyć, tylko u nas, gdyż b 
b pozostało go tylko 300 sztuk, b 
b Cała Biblia obejmuje trzy b 
<> tomy o 2550 stronicach wy- b 
b raźnego druku na pięknym b 
<' papierze, oprawne ozdobnie b 
b w skitogen i wyzłoeonymi b 
5 tytulikami na okładce b
S Cena Biblii (3tomy) $12.00. <;

W. Dyniewicz, <; 
;! 532 Noble st., Chicago, 111.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla ' 
Amerykanów do uczenia się po | 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona i do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena.. ................................... 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy I różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena........... 3Oc.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak aię piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
I Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W.. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, 111.

dyrygient*  chórów śpiewackich i pierwszorzędnej orkiestry 
polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
* NUTY POLSKIE (sto tysięcy utworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM .JĘZYKU. Do śpiewu i 

na wszelkie inne instrumenta.
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. 

Książki powieściowe 1 naukowe. Książki do 
nabożeństwa.

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea
tralne dla artystów i amatorów z muzyką lub bez. 

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór i siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto
sunkowo do cenv.) Zbyt tanich 1 niedobrych in
strumentów, jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc mieć in
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w’ 
naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c. Irędą wysłane kata
logi wyżej podanych przedmiotów I do tego pre 
zent w’ nutach. Adresować proszę:
- WYDAWNICTWO M UZYCZNE 7Z

B. J. ZALEWSKI I SKA.
609 Milwaukee ave., Chicago 111.

Dep. G. Telefon 785 Aehlaud.
No* 70-74-170-174.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie «prawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjae. mając 
przedstawicieli w rótnych krajach, udziela*  wazeik’»5 

Informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dok u men ta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres. 801 F1LLMORE AVE., BUFFALO, X. V.

,e.

Jeżeli wasz aptekarz nie utrzymuje Severy fami ijnycli 

lekarstw piszcie do nas —my wam powiemy jak je dostać g

“BYŁ TO TYLKO KASZEL, ALE-”■* t 
w

“Jakże często słyszy się jak strapiona matka mówi: Gdybym ja to była 
wiedziała! Myślałam, że to tylko kaszel, ale to się zamieniło na pneumonię 
i biedne moje dzieciątko umarło.

Pamiętajcie, że krup, grypa, pneumonla a nawet suchoty rozpoczynaję 
się od zaziębienia a każde zaziębienie płu^ jest niebezpieczne. W podob
nych wypadkach weźcie zaraz

Severy Balsam na płuca
To doskonałe lekarstwo jest jednem z najlepszych leków “Severy” 1 naj" 

lepiej wam dopomoże. Czytajcie, co mówi o nim p. G. Blaszczak z Spring 
valley. Ill., jak wyleczył jego czterech chłopców.

Moi czterej chłepcy dotknięci byli niebezpiecznem zaziębieniem, lecz 
ja czytałem o Severy Balsamie na płuca i dla tego kupiłem butelkę 
za 5Oc która im pomogła natychmiast. Xigdybym nie uwierzył, aby 
jakie lekarstwo było tak prędko sknteczneni, przeto dołączam moje 
uznanie, do tych wszystkich, którzy chwalą to znakomite lekarstwo. 
Jest to najlepsze lekarstwo na płucne choroby, ponieważ wyleczył 
naszego sąsiada. B. Petlicka, który cierpiał od trzech lat i ani miej
scowi lekarze ani w Chicago pomódz mu nie mogli.“

Cena Severy Balsamu na płuca — 25 1 50c

Na sprzedaż we wszystkich sptekach.

® 
®

Leczy każdy ból głowy.
Marcus Sojda z Crestet Butte, 

Coli., piszę co następuje: “Niema 
lepszego środka, któryby dorów
nał Severy opłatkom na ból gło
wy i neuralgię. One leczą każdy 
ból głowy, — na nie można się 
spuścić, a ja polecam je wszyst 
kim moim klijentom 1 przyjacio
łom. Załączam nowy obstalunek, 
gdyż nie mogę bez nich się obyć.” 
Cena 25c.

®

Lekarska porada darmo.

l warz zeszpecona wyrzu
tami.

Jak często miłej postawy męż
czyźni i niewiasty widzimy zesz
peconymi twarzami przez wyrzu
ty. węgry lub egzemę! To wszy
stko powoduje zła I nieczysta 
krew. Jeżeli cierpicie na to, użyj- 
cie Severy Czyściciela krwi a za
raz was wyleczy. Cena $1.00.

Żółciowe kamienie i piasek w pęcherzu.
Jeżeli wasza wątroba i nerki źle funkcyonują, to z pewnością cierpicie na kamienie żółciowe lub ka

mień w pęcherzu. Trapią was straszne bóle a leczenie idzie pomału. Utrzymujcie więc te ważne organy 
w porządku przez używanie Serery Lekarstwa na Serki i Wątrobę zaraz z początku choroby. 
Ono wam pomoże. Cena 75c 1 $1.25.

Żądajcie u waszych aptekarzy kalendarza leczniczego Se
very.—Dostaniecie go darmo.

W. F. Se VER a Co. CED‘iRowTs
_ _ _    ■ ‘ •_  • • ' ' y ■ <
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Dział Gospodarczy.
Przezimowanie gęsi 

do chowu.
Gęsi do chowu można, jak 

wiadomo, trzymać lat kilka
naście; nawet lepsze są na 
ten cel. gęsi starsze, gdyż 
więcej jaj znoszą i lepiej je 
wysiadują. Należy tylko od 
czasu do czasu postarać się 
o gąsiora z innego stada — 
nazywa się to odświeżaniem 
krwi. Nowego gąsiora nale
ży sprowadzić wcześnie, aby 
gęsi przyzwyczaiły się do 
niego, zanim nieść się zaczną 
w przeciwnym razie jest nie
bezpieczeństwo, że gęsi gry
złyby nowego gąsiora, a ja
ja niosłyby niezapłodnione.

Gęsi, przeznaczonych do 
chowu, nie należy żywić 
zbyt obficie, gdyż przez to 
stają się, leniwe, zaczynają 
się nieść o wiele później i 
znoszą jaja o miękkiej sko
rupie. Najlepiej wypuszczać 
je codziennie na dwór bez 
względu na stan powietrza. 
Jeżeli nie ma śniegu, wycho
dzą gęsi chętnie na pastwi
sko, szukając zeschłej i 
zmarzłej trawy, którą chci
wie zjadają. Gdy śnieg 
wszystko okryje, albo też 
mroźne nastaną wiatry, wte
dy wystarczy gęsiom jaka
kolwiek szopa do ochrony. 
Tam można im porzucać 
marchew, ćwikłę itp. Wie
czorem dopiero dać trochę 
owsa lub kukurydzy, ale ni
gdy tyle, aby gęsi tłuszcz o- 
sadzać zaczęły.

W końcu stycznia lub w 
początku lutego nastaje czas 
parzenia gęsi. Wtedy nale
ży zwracać baczną uwagę na 
gąsiora. Jeżeli jest spokoj
ny, nie rzuca się na ludzi i 
zwierzęta, nie depce gęsi, 
wtedy co rychlej trzeba się 
postarać o innego gąsiora, 
gdyż inaczej jaja nie będą 
zapłodnione. Gdy gęś zaczy
na poszukiwać ździebeł sło
my i obnosi jei w dziobie, 
gdy nie chce jeść ziarna, tyl
ko szuka trawy — jest to 
znakiem, że zaczyna się 
nieść; zazwyczaj też po 2-ch 
lub trzech dniach pierwsze 
jaje zniesie. Należy wtedy 
baczyć, aby gęsi nie płoszo
no, ani nie straszono niepo
trzebnie. Gdy zniesie 10—12 
jaj, a siedzieć jeszcze nie 
chce, trzeba jaja dać do wy- 
lężenia bądź innej gęsi, któ
ra już cokolwiek okazuje 
chęć siedzenia, bądź indycz
ce. U jaj gęsich bowiem za
płodnienie obumiera po 3-ch 
lub 4-ch tygodniach, więc 
hodowca, podkładający do 
lężenia stare jaja, sam sobie 
jest winien, gdy potem 2 lub 
3 gąsięta z gniazda wyjdą.

Jak zwiększyść ilość 
obornika.

Cała sztuka otrzymywa
nia dobrego obornika polega 
na tem, ażeby nic z niego nie 
zginęło i aby wszystek na
wóz stajenny był należycie 
nasiąknięty gnojówką. W 
tym celu powinna być w 
stajni ze stanowiskiem byd
ła murowana, dość głęboka 
rynna. Do rynny tej zesuwa 
się podściół skalany i kał, 
wprowadza urynę i wrzuca 
ziemi mursztatej lub torfo
wej, a gdy to wszystko na
siąknie, wywozi się taczka
mi na gnojówkę. Ażeby 
przytem nie przeszkadzała 
słoma, podściela się takową 
tylko porzniętą na kawałki. 
Głównym materyałem do 
przysparzania nawozu jest 
ziemia murszata, której nie 
powinno w gospodarstwie 
nigdy brakować. Wskutek 
takiego postępowania mogą 
gospodarze uzyskać zawsze 
dostateczną ilość dobrego o- 
bornika i mogą dać choć sła
by nawóz pod każde zboże, 
szczególnie na glebie lek
kiej. Przekonano się bowiem 
z doświadczenia, że na lek
kich ziemiach nigdy nie jest 
korzystnie mocno mierzwić, 
że jednak nie powinno się 

tam nic siać bez gnoju; pe- 
ryodyczne powtarzane na
wożenia, choć by jak naj
słabsze, wydaje na takich 
gruntach największe sprzę
ty. Przy ciągłym dowozie 
rozpuszczalnej żywności dla 
roślin sprawia szybsze ich 
wchodzenie; rozwijają się 
też silniej, zacieniają pręd
ko ziemię i tak potrzebną 
wilgoć w niej zatrzymują. 
Takiem postępowaniem mo
żna pastwiska utrzymać w 
dobrym stanie, a żyto i o- 
wies, najodpowiedniejszy w 
takich warunkach, wydawać 
będą sprzęty najpomyśl
niejsze.
Zwalczanie szkodników i 

chorób roślinnych 
w grudniu.

Oczyszczamy pnie z poro
stów i mchów, o ile tego nie 
zrobiliśmy jilż wcześniej i 
smarujemy wapnem.

Pociągamy na nowo pier
ścienie klejem Drzeciw owo
cowemu przedzimkowi.

U drzew owocowych u- 
wocowych usuwamy zbyt 
gęsto rosnące, porażone ra
kiem i zasychające gałęzie; 
rany i narosła rakowate wy
cinamy aż do zdrowej 
tkanki.

Usuwamy z pni drzew cia
ła owocowe, hub czyli żagwi, 
wycinamy nienormalne roz
gałęzienia, spowodowane 
przez grzybki pasożytnicze, 
a także krzewy jemioły, któ
re teraz po opadnięciu liści 
występują bardzo wyraźnie. 
Wszelkie rany zasmarować 
trzeba natychmiast.

Obcinamy gałązki z gniaz
dami, utworzonemi z ze
schłych liści, spojonych pa
jęczyną, przez liszki róż
nych zimujących owadów 
szkodliwych, np. bielinka 
głogowca, białki rudnicy. 
Gniazda te, występujące te
raz wyraźnie na tle ogołoco
nych z liści gałęzi, możemy 
także palić za pomocą po
chodni, umocowanej na dłu
gim kiju.

Niszczymy napotykane na 
gałązkach, pniach, roślinach 
zielny cli,płotach jajka brod- 
nicy nieparki i innych owa
dów.

Usuwamy wszelkie, wi
szące jeszcze na drzewie i 
zawierające grzybnie 5 ‘za
rodniki grzybków pasożyt
niczych liście i owoce, które 
następnie palimy lub zako
pujemy głęboko. * 1 * *

I/TA П1ШГ zaiatwWJaki grun 
К II I.HI.k ‘owy lub pieniężny |\ I U Uli UL toteree w Starym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy Intere
sowanych, lż Kantor nasz powiększony 
Imamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Mldowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięu a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką lntabutacyę luo eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryacklm, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy
stkie sprawy gruntowe 1 spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro 1 skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi
Notaryuszaml w każdym powiecie w
Gallcyl 1 w całych Austro-Węgrzech.—
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy,
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia I
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co„
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

Opadłe liście, gałązki, 
zgniłe owoce i jarzyny usu
wamy starannie z ogrodu i 
wrzucamy do kompostu, 
mieszając je znaczną ilością 
wapna, aby zniszczyć znaj
dujące się w nich zarodniki 
grzybów i jajka owadów.

Usuwamy wszelkie stare, 
próchniejące drzewa, będące 
rozsadnikami różnych cho-’ 
rób i szkodników.

Przekopujemy ziemię pod 
drzewami, jeżeli tego nie 
czyniliśmy już przedtem. W 
ten sposób rozmaite szkodli
we owady, o ile nie zostaną 
bezpośrednio zabite, ulegną 
po wydobyciu na powierzch
nię działaniu mrozów. Spul
chnianie ziemi ułatwi także 
ptakom poszukiwanie owa
dów.

Zakładamy gniazda sztu
czne dla ptaków pożytecz
nych, aby przez czas zimy 
łatwiej mogły się do nich 
przyzwyczaić; o ile możno
ści tępimy ptaki szkodliwe.

Krowy dojne w porze 
zimnej.

Krowy są niesłychanie 
wrażliwe na wpływy atmo
sferyczne. Kilka tylko go
dzin chłodu i deszczu wywo
łują przy udoju znaczne 
zmniejszenie ilości mleka. 
Chcąc mieć dużo mleka, 
trzeba karmić dobrze, a za
razem dbać o to, ażeby kro
wy miały wszelkie wygody i 
nie były często niepokojone. 
Krowa, stojąca na deszczu, 
lub drżąca od zimna, nie da 

mleka, chociażbyśmy dawali 
jej dostateczną ilość dobrej 
paszy. Pora zimowa odbija 
się znacznie na mleczności, a 
zimne deszcze i ostre wiatry 
oddziaływają ujemnie na 
wydajność mleka. Krowy 
nie powinny nigdy być wy
stawiane na powietrzu pod
czas chłodnych nocy, lub też 
wpędzane na mokre okólni
ki. W oborze stacyi do
świadczalnej w Minnesocie 
z powodu reperacyi musiały 
krowy przez kilka dni stać 
na deszczu, otóż ilość mleka 
natychmiast się zmniejszyła 
o 50 proc., a krowy przez ca
łą niemal zimę nie mogły 
przyjść do siebie, chociaż za
dawano im później obfitą i- 
lość paszy.

Grzanki z jaj w maśle 
smażone.

Wybiwszy w garnek lub 
temu podobne naczynie jaj 
według potrzeby, wsyp w 
miarę przedniej mąki, dodaj 
natki pietruszczanej drobno 
usiekanej, soli, imbieru i 
muszkatołowego kwiatu, a 
wymięszawszy wszystko ra
zem na masę, wlej takową w 
serwetę, zawiąż i gotuj w 
wodzie. Potem należycie po- 
kraj w grzaneczki, które 
smaż w maśle, usmażone po
układaj na półmisku i daj na 
stół.

Pierogi z serem.
Zagnieść ciasto jak na pie

rogi z mięsem, jajkiem z 
wodą; rozwałkować, nakła
dać kupki sera roztartego z 
masłem, żółtkami i cukrem; 
przykryć ciastem 1 wykra
wać żelazkiem lub szklanką. 
Gotować na ukropie póki 
nie spłyną, wyjmować łyżką 
durszlakową i polać masłem 
świeżem na półmisku. W ser 
kłaść rodzenki, lub szczypio
rek siekany i podawać do 
nich śmietanę kwaśną. Mo
żna je po ugotowaniu przy
smażyć na maśle.

Pierogi z grzybami.
Oparzyć ćwierć funta mło

dych suszonych grzybów, 
wypłókać, ugotować na 
miękko i usiekać bardzo 
drobno. Przesmażyć w łyżce 
dwie całe pieczone usiekane 
cebule, wrzucić w to zdjąw- 
szy z ognia usiekane grzyb
ki, wsypać soli i pieprzu. 
Zagnieść ciasto z funta mą
ki jak zwykle na pierogi, na
kładać tym farszem i wyrzy- 
nać jak zwykle kółkiem lub 
foremką pierogi, które goto
wać jak inne i na półmisku 
polać masłem.

Dziwne zdanie.
“Człowiek jest tak mocny 

jak jego żołądek” — jest to 
zwykłe wyrażenie w tym 
kraju. Wygląda to dziwnie, 
lecz jeżeli się namyślisz nad 
tem, uznasz za słuszne. Nie 
znajdziesz silnego człowieka 
ze słabym żołądkiem. Jak 
tylko ten organ przestanie 
pracować, siła znika i jak 
tylko rozpocznie swą pracę 
na nowo, siła powiększa się. 
Wiele jest dowodów na to. 
Osoby ze słabym żołądkiem 
są niezdolne do pracy ani do 
życia. Wzmocnij ich żołądek 
Trinera Amerykańskim Eli
ksirem Gorzkiego Wina, a 
wrócą oni do pracy i życia, 
silni i pełni ambleji. To le
karstwo działa bezpośrednio 
na żołądek i na cały system 
trawienia i dlatego jest ono 

cenne we wszystkich choro
bach tych organów: na ane
mię, osłabienie, nerwowość 
i wszystkie takie choroby, w 
których na j wybitniej szemi 
symptomami są : utrata ape
tytu i ogólne osłabienie. 
Czystość tego lekarstwa jest 
gwarantowaną przez U. S. 
Serial No. 346. Wszystkie 
apteki. Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, His.

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę.

Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki

Cena w dwuch tomach 
broszurowana.............$1.00

Do nabycia w Księgarni polskiej
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dolach otrzymaliśmy znaczny 

zapas książek, wydanych przez Tow. 
“Uniwersytetu Ludowego’ w Galicy!. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca I przy
stępna.
Opow iadanie Bartosza o Polsce, spisa

ła M. Wysłouchowa. Cena............  5c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycinami). Cena 25c 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Żmudzkle 
go. Cena........................................ lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle hlsto-
rycznem przez Eustachego Smlałow- 
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki, rolnik-bo
hater, nakreślił Eustachy Śmiałowskl 
(Z obrazkami). Cena..................... lOc

Moskwa, wobec Unii 1 Polski. Cena 25c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyl chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena.............................. 25c

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

'Napiszcie do Dra. Hani 
'Porada nic nie kosztuje,

«»osiadający dyniom naj-(i 
epszej szkoły lekarskieji 
’ ._ ”_jpital Med-J

ege” w New Yor-( i 
odbyciu podróży i, i 
d różnych szpitalii i

i (lepszej szkoły lekarskiej^ 
( “Bellevue Hospital Med-f 
i (ical College” w New Yor-( i 
, ku, po odbyciu podróży i, i 
( wizvtacyi różnych szpitalii i 
i w Europie, rozpoczął na, i 
; mowo swą wieloletnią pra-| i 
ktykąi przyjmuje chorych, i 

, iu siebie oraz udziela rady, i 
, (listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: .
i ^Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) > 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, ubz, ócz i
i 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-) I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i .
i •skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) > 

noścl, krwlotok, białe upławy, niepłodność, , 
( •boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) I 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .
I •each, katar, neuralglę. bronchitis, podagrę,( l 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
| •pącherza, rika, kolki, wysychanie mleczu,) ’ 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
( 'rek, tyfus, odrę, glisty. robactwo, liszaje, par-| I 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne itd.
I 1 ŁEęZYNIFWIĄSTY^DZrenOn^mZJ.I

____ ,,_____ tysm, L__ _ .. ,
Inoea; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-ł 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie i

__ _______ ,_____ . —kreyżaiwple- 
Icach, katar, nenralgię. bronchltr —*------
Jwierzb, zapalenie mózgu, otyłe

I I Jeżeli cierpisz, a stracUeś nadzieją wylecze-| 1 
Lnla, uda eię zaraz do Dr. Bani po radę. Dr. .

| •Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) • 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- .

) ’lach nlo mogli być wyleczeni. Ludzie ci wazę-) • 
Ydzie rozgłaszają imię Dr. Barn i znajomym go . 
) ’polecają; Udajcie aię do niego, to was wyleczy.) I 
0 CHOROBY*  ZARAŹLIWE, (i 

(obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- ,
I kazano) leczy akutocznie, prędko, tak że eięl 

»nigdy nie odnowią. Nie trzeba wstydzić, |
I 'tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
, »sprowadza złe skutki na przyszłość. . )
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-l 

ill rady darmo. Opiszcte chorobę, podajciowiek j
I 'chorego, przyślijcio w liście 2 centową markęF 
^pocztową, to dostaniecie odpowiedź nątych- » 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

) pisków jakimkolwiek Języku. Adres taki: (

DR. C. B. HAM
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., I 
i1 Napiszcie do Dra. Ham. i 
i i Porada nic nie kosztuje.«5 * (
i

DOKTOR KALLMERTEN,

NłJStTIINIEJSZT SPECfJLISTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi BzczegÓłami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tuą Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf a.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, Ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.
r

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 

kwiaty, wianki, bu
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do

JO8. KWAŚNIEWSKI,
664 Bsehsr at, Milwaukee, Wie

DARMO
nikt nie może się niczego spo

dziewać.
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki 1 z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu 1 wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyżlljcle 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 8 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Kiprees, Chek lub Reg i e te red Letter.
Gwarantujemy pewne ul«*czenie  (w jednym ty- 

godni u) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
óle, zł| woń Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 

— jeżll użyte jak przepinane.
Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to nap leżcie do 

nas a my chętnie odpla/emy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po
rada darme. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemlat

460 N. Robeyst.. CHICAGO, ILL.

SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 

i Angielsko=Polski 
English-Polish & Polish-English Dictionarg

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “GaW. Polskiej”.

Rozmiar 6x4)4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich 1 polskich.

DOLAR i ROZUM!
e

znasz tajemnicę fabrykacyi wynalaz

ków i recept? Czy wiesz jak się fa
brykuje tysiące rzeczy, za które 

przepłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, jeśli kupisz sobie:

Skarbiec wynalazków I 
przepisów praktycznych, wyjawia
jących 2600 tajemnic fabrykacyi: Farb, 
Pokostów, Klejów, Kitów. Klajstrów, 
Szuwaksu, Laków, Stempli, Sztucznych 
Nawozów, Wina, Jabłeczniku (Cider), 
Likierów, Perfumeryl, Octu. Esencyl, 
Atramentu, Fajerwerków, Konserw z o- 
woców, Masła, Sera. 74ota, Papieru, 
Zapałek. Żelaza, Stali, Mosiądzu, Nal- 
zybru. Niklu. Prochu, Bawełny, strzel
niczej: sposoby Złocenia, Srebrzenia, 
Bronzowanla. Pollturowania, Tapeto
wania. Bielenia. Farbowania I Czysze- 
nla materyl. Bytowania; fabrykacyi 
Cegły, Konkretów, Smoły, Terpentyny, 
Wapna, Cementu 1 tysiące rzeczy, nie
zbędnych codziennie w mieście! na far
mie. Przytem znajdzlecle w księdze tej 
setki recept sławnych lekarzy na ważne 
choroby. Księga ta ma blisko 400 stron 
I stanowi w piśmiennictwie polsklem:

ZŁOTĄ KHIĘGIĘ
dla robotnika farmera, rzemieślnika, 
byzneslsty i wszystkich ludzi, którzy 
pragną poznać drogę do zrobienia for
tuny. Księga ta kosztuje (82.00) Dwa 
dolary, a w mocnej oprawie 82.50

Pieniądze 1 listy należy pisać: C. F PeH- 
koske, wydawca Telegrafu, 8018 Ash
land Are., Chicago.

KUPUJCIE WINO WPROST
po wiiiiarniai.jch cenach

$4.00 wartości za $2.00
Absolutnie czyste. Nie ma na świe

cie lepszego wina od naszego słynnego 
Wefttwine 1 Silver Plume. Każda butelka 
jest gwarantowana według ustaw ame
rykańskich o czystym pokarmie. Wina 
ojednę trzecią gorsze są sprzedkwane 
prawie otizy razy drożej od naszych.

Próba darmo.
Aby zapoznać prędzej publiczność z 

naszem winem, gd ie nie jest jeszcze 
znanem poślemy nasze specyalne pudło 
$4.00 zawierające 22 biUelek (splyt) 
słynnego Westwine, Port, Sherry, Mus 
catel. Catawba, Riesling, Blackberry i 
Claret, sorty według wesz.ej woli i po 
Jednej butelce słynnego Silver Plume 
Extra Dry Champagne, i błyszczącego 
Burgundyjskiego w pudle 24 butelki 
tylko za $2.50. Regularna cena jest 
$4 00. Wielu liczy $8.00 albo więcej za 
tyle gorszego wina. Użyjcie 2 butelki 
z każdego i gdy będziecie niezadowo
leni, odeślijcie resztę na nasz koszt, a 
zwrócimy wszystkie pieniądze. Czy mo
że być lepsza oferta od tej? Poślijcle 
zaraz $2.50 po tę specyalną ofertę. O- 
szczędzimy wam połowę 1 więcej na 
wszystkich winach.
GREAT WESTERN WINE CO., 
31-32 So. Canal st. Chicago' 111. 
Referencja? Fort Dearborn N. Bank, kap. milion 

(49)

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST..

Pokój 505, Home Insur* —*e  Bldg. 
CHICAGO.

TRADE MARKS
Designs 

Copyrights Ac.
Anyone Bending a sketch and description ma? quickly as cor tain our opinion free whether an 

invention Is probably patentable. Communications atrictly confidential. HANDBOOK on Patenta sent free. Oldest agency for securing patents.
Patenta taken through &lunn ± Co. receive 

tpecialnotice without charge, lathe

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir
culation of any scientific Journal. Terms. 13 a 
year: four months, *L  Sold bjrall newsdealers. 

MUNN &Co.36’B'Mdw*’’New York 
Branch Office. 625 F SU Washington. D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli cheesz wiedzieć

to

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE 

WŁOSY,
przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 

dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad/’, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin
na być w każdym domu.

Nie zwlekaj, pisz dzisiaj; załącz 2c 
markę. Adres:

The Rutkowski Co.
78 W. Eagle St., Unffalo, S. Y

PISMA 
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE
---------  6 Tomów ______  

ozdobione blizko 100 illustracyami 
KOLOROWEMI

Wydanie niniejsze jest dosłownem 
Srzetlruktem I wydania lipskiego, 

otąd najkompletniejszego, a zosta
ło przez nas

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

W miękkiej oprawie wszystkie eo aa 
fl tomów oprawne osobno

W twardej oprawie płóciennej z rn 
wyciskanym tytulikiem « tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, oa_ 
każdy tom po ov<-»

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacane brzegi 1 tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i wszy fro AA 
stkie 6 tomów w jednym futerale yO-W

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, 111.

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, nezyniłartystycznem 
wykończeniem swojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po
dobizna obok Jest umieszczoną, ma 22 cali 
szerokości i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdają się fi
gury, gWIETA RODZINA, Najmłodsze Ser
ce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios Z Dziecięciem Jezus, Święty Jó
zef lub Święty Antoni artystycznie wy
konane i pięknie pomalowane. Figury te 
umieszczone w pięknej skrzynce, wybite 
naj.epsaą satyną w różnych kolorach 
jak: Jasnoniebieska, różowa, biała itd. 
Skrzynka sama zhś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie róźnemi kolora
mi. Po za figurami znajduje sle tło z 
najlepszego mat ery a łu ustrojone licznemi 
rzęsistemi, złotem! gwiazdeczkami. O- 
brazy naszego wyrobu małą tę dodatnią 
stronę, że używane są Jako DOMOWI 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, 

»ж . _________. i że znajdując się poza szkłem brud anipył nie dojdzie do ołtarza к zawsze wygląda świeżo i czysto. Wewnątrz ukryty je.t BBto- 
miczny przyrząd, który za Bskrecenlsm, wygrywa pleśni święte, pięknym, głośnym Itak 
słodkim tonem, Jak to wogóle być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu i stanowić może ozdobą każdego pokoju. Mnzyką jego uczynić może prawdzi
wą zabawą w wolnych chwilach od pracy. Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. / » j

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
.. .. którey nl. chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Ceuatrlko
Se.00. Kto chce wląkzze ozdobnleleze Obrazy Ołtarzowe niechaj plaże po katalog. Oora- 
zy ta wyayłamy do wszystkich części Ameryki I tak eą opakowane, te ele w drodze nie 
PO/u-ą PIsnlądze najlepiej przeeytać w regletrowanym (Helelub przez Money Order do 

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N. Hamlln are. CHICAGO, ILL.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY 1 DROBIAZGOWY 
232-234 E. RANDOLPH ST., 

pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesańskf.
Fromage de Brie i ser Kokforskl. 
Ser z rośliny, Neuszatelakl 1 Limbarski. 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wedzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies. 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior.
Prawdziwe francuskie sardynki 1 szampiaiany.

I Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna.
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmiennA. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa, 
bwieźe orzechy, migdały, papryka.
Niemieckie powidła, mak. 
bwieże orzechy, migdały, cytronat.
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki.
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Cocos.
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Мосса i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak a.

I Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
?OKÓJ 620

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN31Û

POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensye do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oo rocznie i expensa.

Każdy może się tem zająć. Doświadcze
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od
powiadać. The Salntary Co., Dept. G. 
318 E. 5th St., Duluth, Mlnn. (G 2)

s

niestrawność.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu

nięte przez kuracyę 

WUL XercHiuna

:

Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 
Wyleeioar i r.am>ty>mu bardzo prr,kr.ro.

Drogi Ks. Newmanie!
Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. .My4lałem z poeządku, że 1 
T»ole lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lęka ret wam fa nie 
odczuwałem żadnlej pomocy ale jak całkiem 
wy potrzebo wałem je t'> tak jak by nożem od
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ton znaldował się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d leSiątki 
gatunkó*,  ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować alesscse- 
śllwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze
cie i Jako ostatni raz zdecydowałem się do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany skn- 
skiem twej xuracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar
dzenie i kaszel, który w nocy mnie bardao 
dusił, albo po wypiciu czegóż gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie 
się udam w razie gdyby choroba etą miała 
wrócić.

Z szacunkiem pozostaje
Ant. Michalak.

508 E. llth st., Dslath, Mlaa 
Wyleczony z womitowaala z krwią, paleala 

w środku I bólu piersiowego 
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam ci stokrotne podziękowanie któ
re mnie lak szczęśliwie do zdrowia przywró
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest tjmezasowe ale będę sie cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekastw, ale żadne tok skutecznie nie były 
jak od Ciebie. 7 7

Pozostaje na zawsze wdzięczny.
Fabian Kopczyk, Box 488 Mordo 111. 

n A Ił Urn wam po««»»- DAIllłLtJ jącą k8|^k(J Bpo8obn 
mojego leczenia. Phzcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2o markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake at., Chicago, Ill. 
W zgłaszania się wymienić “Ga 

zetę Polską.”
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Czego nie wolno prezydento
wi Stanów Zjednoczonych, 

a co mu wolno.
Prezydent Ameryki skrę

powany jest bardzo różnemi 
przepisami. Przedewszyst- 
kiem nie wolno mu, dopóki 
jest prezydentem Stanów 
Zjednoczonych, opuszczać 
kraju ani na jedną godzinę; 
z tego powodu nie wolno mu 
też odwiedzić żadnego domu 
poselskiego w Washingtonie 
gdyż każde poselstwo ucho
dzi za grunt eksterytoryal- 
ny. Nie wolno mu również 
przebywać na pokładzie za
granicznego okrętu wojen
nego, który zarzuci kotwicę 
w jakimkolwiek porcie ame
rykańskim. Prezydentowi 
nie wolno pierwszemu skła
dać wizyty nikomu, kto 
przybywa do Stanów Zjed
noczonych, chyba, że jest to 
monarcha panujący. Żonie 
prezydenta nie wolno skła
dać wizyt — może ona tylko 
wydawać tygodniowe przy
jęcia, na które rozsyłane są 
karty z zaproszeniem, ozdo
bione w lewym narożniku 
wizerunkiem Białego Domu. 
Nadto nie wolno prezyden
towi grać w niedzielę w gry 
hazardowe i wogóle odda
wać się dnia tego sportowi, 
przepis ten datuje się od 
Washingtona. Prezydent nie 
może siedzieć po lewej stro
nie w swoim powozie. Nato
miast posiada liczne przywi
leje, których nie mają gło
wy koronowane. Tak np., 
gdy Stany Zjednoczone pro
wadzą wojnę, prezydent ja
ko wódz najwyższy, kieruje 
nią z pałacu, w którym mie
szka. Może decydować w 
sprawach kościelnych angli
kańskiego kościoła; może 
dać najprostszemu człowie
kowi stanowisko zaszczytne 
bez uchwały kongresu. Jako 
władca wszystkich portów 
Stanów Zjednoczonych mo
że pod jakimkolwiek pozo
rem zaprosić, żeby którykol
wiek okręt zawinął, a kon
gres decyzyi tej znieść nie 
może, nawet, gdyby zagra
żała pokojowi kraju. Może 
zawierać traktaty handlowe 
i inne bez pytania o to sena
tu; może zawrzeć pokój z 
krajem wrogim; lecz wojny 
wypowiadać mu nie wolno. 
A jeśli prezydent ma długi, 
żadne prawo nie ochrania go 
od aresztu.

Robotnicy w sutannach.
Jak wiadomo, we Francyi 

dziś kościół jest oddzielony 
od państwa; księża nie o- 
trzymują pensyi państwo
wej. Kościół istnieć może w 
naństwie jako stowarzysze
nie religijne. Wewnętrzne 
życie kościoła katolickiego 
zorganizowane jest wedle 
prawa kanonicznego, ale ze
wnętrznie, a szczególnie w 
stosunku do państwa, ko
ściół jest zwykłem stowa
rzyszeniem, tak jak świec
kie stowarzyszenie oświaty 
i t. p.

Z budżetu państwowego 
znikły nareszcie miliony 
franków, jakimi wspierano 
różne wyznania we Francyi.

Więc jak sobie dziś radzi 
duchowieństwo ? Każdy wie
rzący daje dobrowolny po
datek. Dochody parafialne 
koncentrują się w rękach bi
skupów, którzy postanowili 
mieć wspólną kasę, by bied
ne gminy miały dodatki z 
dochodów, jakie dają bogate 
gminy. Pomimo to francus
cy księża odczuwają nieraz 
brak środków do życia.

Paryski dziennik katolic
ki “La Croix” przynosi 
właśnie nadzwyczaj zajmu
jące nowiny w tej sprawie, 
które tu powtarzamy.

Pisze on, że z chwilą, w 
której księża przestali czuć 
się urzędnikami, a stali się 
członkami “wolnego związ
ku”, obudziła się w nich i e- 
nergia czynu. Chcą oni być 
w parafiach wzorem działal

ności przedsiębiorczości i 
życia pełnego pracy. I tak 
należy rozumieć rozwijający 
się w całej Francyi udział 
duchowieństwa w życiu wy
twórczym kraju.

Zupełnie zrozumiałem jest 
udział księży w przemyśle 
rolniczym.Jedni z nich zajęli 
się chowem drobiu, inni za
łożyli krulikarnie. W para
fii Labourgada proboszcz 
miejscowy wyrabia konfitu
ry i lubione we Francyi ga
larety. Równiej nie zdziwi 
nikogo fakt, że w jednej pa
rafii ksiądz zajął się malo
waniem obrazów, a jego są
siad oddaje się zawodowi 
rzeźbiarza.

Ciekawszymi są fakty, 
świadczące o licznym udzia
le księży w przemyśle. W 
parafii La Panonie pro
boszcz pracuje jako tokarz; 
w Avarton duszpasterz na
prawia maszyny do szycia i 
rowery. Kilku księży w róż
nych częściach kraju zajęło 
się fabrykacyą lamp acety
lenowych. W Maurages pro
boszcz został ślusarzem sa
modzielnym. Znaczna liczba 
księży zajęła się po wsiach 
zegarmistrzowstwem, które 
daje im dochody poważne. 
Inni wyrabiają na warszta
tach tkackich pończochy o- 
raz kamizelki włóczkowe.

W jednej z parafii pro
boszcz zajął się krawiec
twem, w innej tapicerką. 
Fotografia znalazła wielu 
chętnych zwolenników, nie
mniej introligatorstwo wy
daje się licznym księżom, ja
ko dobre źródło dochodów. 
Słowem, mamy do czynienia 
nie z poszczególnymi wy
padkami pracy księżowskiej 
ale z rozpowszechnionym i 
wzrastającym ruchem, któ
ry, jak się okazuje, za bar
dzo dodatni uważać należy.

Obecnie część tych księży 
pracowników założyła sto
warzyszenie obrony swych 
interesów, jako pracowni
ków ; na czele .tęgo ruchu i 
stowarzyszenia stoi w cha
rakterze prezydenta ks. Le
roux.

Jak należy chronić i zacho
wać środki spożywcze.

To pytanie jest dla nasze
go gospodarstwa domowego 
nadzwyczajnej doniosłości, 
nietylko ze względów gospo
darczych ale również i z u- 
wagi na zdrowie. Wiemy, że 
obfitość światła słonecznego 
i wyższa ciepłota powietrza 
nie wpływa korzystnie na 
przechowywanie pokarmów. 
Światło słoneczne przyspie
sza rozkład pokarmów i dla
tego — jak bardzo zresztą 
słońca jako źródła życia szu
kać powinniśmy — w wy
padku tym trzeba je od dzia
łania wedle możności wyklu
czyć, gdyż pokarmy rozłożo
ne nie nadając się do spoży
cia. Szybkość rozkładu po
karmów zależy także od spo
sobu i przyrządzenia. Prof. 
Rubner wskazał na okolicz
ność, że jarzyna ugotowana 
z mięsem, mniej jest odpor
na na proces rozkładowy i 
przechodzi dlatego daleko 
w zgniliznę, aniżeli jarzyna 
ugotowana poprostu w czy
stej słonej wodzie. W końcu 
do zepsucia pokarmów przy
czynia się także świat owa
dów. Zwłaszcza mucha do
mowa może przenieść z ła
twością na potrawy wszel
kiego rodzaju zarazki choro
botwórcze, jakoteż wielki 
postrach szerzące bakcyle 
gruźlicze. W wydzielinach 
tych małych utrapieńców 
sprawdzono obfitość bak
cyli. Na gładkich powierz
chniach, zwierciadłach, szy
bach u okien i t. p. spostrze
gamy wydzieliny much wy
raźnie w formie małych o- 
krągłych plam. Na powierz
chni pokarmów wydzielin 
tych nie spostrzegamy tak 
łatwo, jednakowoż, jakkol
wiek nie wszystkie muchy są 

roznosicielami zarazków 
chorobotwórczych, to już 
sam pewnik zanieczyszcze
nia pokarmów jest więcej, a- 
niżeli rzeczą niepożądaną. 
Dlatego powinny nasze go
spodynie w gorącej porze le
tniej surowo tego przestrze
gać, ażeby muchy nie miały 
przystępu do spiżarni. Poza- 
tem potrawy należy przy
krywać pokrywkami, zaopa- 
trzonemi dla dostępu powie
trza w otwory, lub lepiej je
szcze di-uciankami w razie, 
kiedy je nie ustawiono w 
poszczególną szafkę gazową. 
Może też byłoby wskazanem 
w miejscach, gdzie się prze
chowuje pokarmy, pousta
wiać na muchy łapki, przy
rządzone z miodu lub syropu. 
Wszelkie zaś odpadki po
karmowe, służące zwykle 
muchom na pokarm, trzeba 
starannie usuwać, lub zaraz 
je odpowiednio zużytkować, 
na paszę dla drobiu, trzody 
i t. d., aby muchy i inne owa
dy tu nie siadały i w ten spo
sób się jeszcze bardziej nie 
rozmnażały. Oprócz tęgo na
leży potrawy trzymać w 
miejscach możliwie chło
dnych i uważać, aby promie
nie słońca nie operowały, al
bowiem, powiedziano, przy 
wolnym dostępie słońca, nie
które środki spożywcze, np. 
masło szybciei rozkładają 
się, aniżeli w miejscach cie
mnych. W każdym jednak 
razie trzeba dbać o dostate
czny przystęp świeżego po
wietrza.

Topienie żelaza przed 
3,000 laty.

Topienie żelaza przed 3,- 
000 laty miało, jak się dziś 
pokazuje, także swoje cieka
we urządzenia. Przy rozko
pywaniu gruntu w Tel el 
Heby w południowej Pale
stynie natrafiono na ślady 
wielkiego pieca do topienia 
żelaza. Był on tak urządzony 
że doprowadzono doń już go
rące powietrze, a więc zro
biono to, co w nowszych 
czasach inżynier Neilson na 
podstawie patentu, uzyska
nego w roku 1828, wprowa
dził jako pożądaną nowość 
do wielkich pieców. Poszu
kiwania archeologiczne to 
sprawdziły, że na miejscu 
tem, w czasie od roku 1500 
do 500 przed Chrystusem 
rozwinęło się i znikło osiem 
miast jedno po drugiem — 
pod gruzami ich mógł też nie 
jeden wynalazek na zawsze 
być pogrzebanym.

I to racya.
— Ba, żebyś był oszczędnym, i 

zamiast całego obiadu tylko pół 
jadał, tobyś dziś posiadał piękny 
grosz.

— Pi, żebym tak w dodatku w 
jednym bycie chodził, skacząc na 
jednej nodze, tobym uzbierał ka- | 
pita’"* !

Otrzymaliśmy wielką ilość wido
ków do steroskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po
siadaj* cy steroskop.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III.

Żywy obraz. — Mały chłopiec, 
którego nauczono oddychać głę
boko i który stoi dumnie przed 
swym ojcem z szeroką piersią, z 
różowym rumieńcem na twarzy i 
z wesołym wyrazem w oczach, jest 
żywym obrazem rosnącej męsko
ści, jakiej kraj nasz potrzebuje. 
Rodzice powinni zwracać baczną 
uwagę na swe dzieci w czasie ich 
lat młodocianych. Najmniejsza 
nieregularność, ukazująca się w 
organizmie małego dziecka powin
na być natychmiast usuniętą. Nie 
należy jednakowoż używać dra
żniących i często nawet niebez
piecznych lekarstw, ale łagodne
go i wypróbowanego lekarstwa 
familijnego. Dra Piotra Gomozo 
jest pod tym względem najodpo
wiedniejszym środkiem. Można 
je więc dawać najdelikatniejszym 
niemowlęciom bez żadnej obawy. 
Jest przyjemnem w smaku, łago- 
dnem w działaniu i niezawodnem 
w skutkach. Powinno się znajdo
wać w każdym domu familijnym. 
Słusznie nazwano je “przyjacie
lem matek”. Dra Piotra Gomozo 
nie jest sprzedawane w aptekach. 
Dostarczają je ludziom wprost 
specyalni agenci w stanie czystym 
i świeżym. Po bliższe szczegóły pi- 
szcie do Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 112—118 So. Hoyne 
ave., Chicago, ni.

Szyfkarty! Szyfkarty!
po najniższej cenie =

Na Najlepsze Linije i Najprędsze Okręty 
można dostać w Ofisie Bankowym Jana
I. Bagdżiunas. Jest to najobszerniejsza 
Polska Agentura Szyfkart i Wysyłki 
Pieniędzy w mieście Chicago. Tu może
cie wykupić szyfkartę, odjeżdżając do 
kraju albo sprowadzając innych, i szą, 
II-gą lub III-cią klassą na regularne i 
expresowe — pospieszne — okręty przez 
\\ Bremen, Rotterdam, \\
\ Hamburg, Antwerpen, \\

i GlssgoWp Liverpool, \ 
\ Libawp i inne porty'

Nie kupuj Szyfkarty i nie posyłaj pie 
niędzy, dopóki nie dowiesz się o naszych 
cenach. Zgłoś się łub pisz zaraz dzisiaj, 
a natychmiast dostaniesz odpowiedź z 
oznaczeniem naszych cen na szyfkarty, 
pieniądze i z pełnem wyjaśnieniem.JOHN I. BAGDŻIUNAS
1149 So. Oakley Ave., Chicago, III.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo
rach, z oznaczeniem wszy
stkich świąt polskich i ame
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty
cznie i może być ozdobą ka
żdego polskiego domu. Ka
lendarz ten wyślemy każde
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, 111.

Zloty albo niklowy 
zegarek i łańcuszek 

darmo.
Amerykański zegarek z ko

pertą grubą pozłacaną lub ni
klową, gwarantowany, 2e trzy
ma dobrze czas, wygląda tak 
dobrze jak $10 zegarek, da- 
jemy zupełnie darmo każde
mu. kto sprzeda 24 sztuki na

szej potrzebnej biżuteryi po 10c sztuka Po- 
ślijcie nam swój adres, a my wam poślemy t<» 
biżuterye pocztą. Gdy ja sprzedacie, przyśiiicie 
nam $2.40, a my wam poślemy zegarek i łańcu
szek albo inny piękny podarunek. Piszcie po 
katalog biźuteryl.

CKOWS JEWkl.llT co..
163 Randolph Nt., Dept. 37. Chicago. III. 

(Dec 19)

B,e *i» row«d«,cl* •obk mB 
szyakl do pltanla 1 lutów!

Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi
nien mieć ma
szynkę, która 
drukuje wyraź
nie i szybko.

Maszynka ta jest zrobiona ze stali i 
jest bardzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn
ki. Kosztuje tylko 87.50 Tańsze ma
szynki nie są praktyczne. Je-t to bar
dzo stos >wny podarunek na Gwiazdkę. 
Pieniądze poślljcie w liś de reglstrowa- 
nym lub przez Money Order. Adres:

EAGLE SUPPLY MOUSE
531 Noble at., ( lilc*go.  III.

9
9
9
i

A

KALENDARZE ŚCIENNE |
na rok 1908.

Drukowane w kilku kolorach
po polsku, z pięknym kolom- X 
wym emblematem i herbem Pol- fi 
ski. Q

Mogą u nas zamawiać bizne- X 
siści z ogłoszeniem ich firmy po fi 
cenach następujących:

100 sztuk ------ $4.00 R
200 “ ................. $7.50 £

300 “ - - - - -$10.00 8
500 “ ...............$12.50 fi
1000 “ ...............$20.00 8
Kalendarze te mogą być ozdo- fi 

bą każdego domu polskiego gdyż O 
oprócz pięknej roboty, są w nim X 
z iinieszczone wszystkie święta 5 
polskie, posty i rocznice narodo- O 
we całego roku. Adres: fi

w. Dyniewicz, 8
532 Noble St., Chicago, III. § 
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Coś nowego!

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie 1 utrzy

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 

*4 piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włoBy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, 8c S. Sth, Bklyu, New York.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwaI Przekonaj slą 

naprzód, co cl dolega, a etanie«z eię w ten sposób 
twoim właenvm lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo Inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacvę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikroszo- 
plcznej 1 chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. tako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak śię z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych T najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
bumbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyekie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za- 
mknii dobrze korkiem i odeślij do nas w: małem 
pudełku expreeem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do małei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam epoeób jak mocą. Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, III.

U’ł_ kupić szczero ■ złoty
lYlU CHCC lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
638 Noble st., Chicago, 111.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻK1EGO

WINA - -

just kombinacją wina z zio
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 8. Ashland ar., Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x4)^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, lii.

PRZYŚLIJC1E NAM TYLKO $1.00
a poślemy wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Rozmiar

No. 45. - Profe
sjonalna harmoni
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
• y. 3 sztopsy. trzy 
rządy piszczałek.be 
bauowa oprawa, O- 
twa>ta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko
we klucze, niklowo 
rogi i klamry, ko
losalny glos, my
wana je»t przez pro
fesorów. Jedns s 
najlepszych harmo
nik. 13jśx6j< cali- 
Cena * >5.75

No. 91.-Tania, ale dobra 
półtonówtu. Imitowana s 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kluese, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 aztopsy, dwa rzą- g 
dy piszczałek. Rozmiar 11 % X 
x7 cali. Cena $6

| No. 119. — Ozdobna i 
Iglicznie wykończona pól- 
tonówka. Imitowana ma- 
cboniowa oprawa, otwar
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy. 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop
sy, 4 rządy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Nu 
1291. Cena $7£0
• No. 121.—Ta sama tyl
ko 21 kluczy. Cena $ó_50

No. 8.—Nowej mody Anon harmo
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy. 2 basy. 3 aztopsy, 3 rządy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oras podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 

.monik. 10«5% cali. Cena $3-
’ No. 9.—Dobrze znana baunonika. 
•jedna z najpopularniejszych. Ma otwar
tą klawiaturą, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
Jiwójne miechy. 10 kluczy, 2 basy. 2 
sztopsy, 2 rządy piszczałek. ~ 
13x6S. cali, Cena

Imitacya różanego drzewa, 15 
wieżowy, 15 stalowych głosów. 
157ixi0)^x8)ś cali. Ładns za
bawka dla dzieci. Cena - $1.50
Imitacya różanego drzewa opra
wa, mocniejszy i ładniejszy in
strument jak poprzedni, 15 kla
wiszowy. 15 stalowych głosów. 
16)śxl4x9 caJi. ślicznie orna
mentami ozd^Siony. Ładny po
darek dla dzieci. Cena « $2.75

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ U8TNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Ilłustrowany Katalog Polski, przysyłając 6c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 8ió N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

KANTY6ZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : :

JASEŁEK.

Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicza, 532 Noble Street, Chicago, III.

najlepszy spécialisteSłynny na cały świat i znany jako
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieśoi lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiąoe ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady ną bezpłatne a otwarte l pełne współ
czucia Jogo skuteczność w leczeniu Jesldowlo*  
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wrzystkio choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wl e
cieniu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, rardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. świerzbu*  
I wnźelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJleptzymi fkutkami wszelkie CI1O- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Oa zwraca szczególną «wa
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to uaby te lub z rodziców przekazane) 

4 leczy jo prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba*  
nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez*  

1 z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poća sw J wiek i płeć 1 załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
> czy choroba Jest wyleczalna lub nie.*  Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
1 lub niemiecku. Adreet

Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- I 

5 nych firm. ' , >
<> ’ FABRYKUJEMY TAJLEP8ZEGO GATUNKU CYGARA <•

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, |
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA 8PRZE- > 

<[ DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 1»
*, Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
5 szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
* bibułkę i t. d. e

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. J
ł MAOES & TRACKT. 77ę >’«;!

i;- i lir' • jjl 
Ivl' illv ' 01

. iBiRlJKł< ’ h ' id
' U

piszcza%25c5%2582ek.be
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polhh Nennpap^r in A merle*

Orędzie prezydenta do 
60 Kongresu.

W obu izbach kongresu 
odczytano zeszłego tygodnia 
orędzie prezydenta, które 
podajemy w streszczeniu:

Na samym wstępie zwraca 
prezydent uwagę na olbrzy
mie bogactwa krajowe Sta
nów Zjednoczonych i na do
brze usytuowane przedsię
biorstwa. Uważa tedy za 
krok bardzo nierozsądny, że 
ludzie trzymają pieniędze w 
domu, a nie chcą ich składać 
w bankach. Właśnie ten 
szczegół był bezpośrednio 
przyczyną krachu finanso
wego. Aby zapanowały w A- 
meryce zdrowe stosunki, lu
dzie powinni na nowo przy
nosić do banków pieniądze, 
a wszystko będzie w naj
większym porządku. W ka
żdym razie obawy nie ma, 
żeby miała przyjść bieda, 
jak to było za czasów Cleve- 
landa.

W Ameryce jest rozwinię
te na szeroką skalę zaufanie 
do samego siebie; panuje też 
tu powszechna wolność. Nie
stety są jednostki i przedsię
biorstwa, które tej wolności 
nadużywają. Mianowicie w 
ostatnich czasach odczuli 
ten wybryk niemal wszyscy 
obywatele. Dopuszczają się 
go przedewszystkiem te 
przedsiębiorstwa, które swe 
towary rozsyłają po różnych 
stanach czyli prowadzą tak 
zwany międzystanowy han
del. Ponieważ wybrykom ta
kich kompanii trzeba konie
cznie zapobiedz, a ani po
szczególne stany ani władze 
federalne nie mają odpo
wiednich praw na poskro
mienie tych nadużyć, dla te
go prezydent żąda, aby kon
gres wydał nowe prawa, da
jące władzy federalnej moc 
na ich poskramianie.

Prezydent uważa prawo 
zakazujące tworzenia tru
stów za niemądre. Wolność 
musi być i jak wolno się or
ganizować robotnikom w 
związki, rozszerzone po ca
łym kraju, tak też niezawod
nie wolno się łączyć przed
siębiorcom wspólnie pod 
jednym atoli warunkiem: A- 
by przedsiębiorcy nie darli 
skóry ze społeczeństwa i 
przestrzegali stanowczo za
sady słuszności i sprawiedl: 
wości społecznej. Ta wszela
ko uwaga nie domaga się 
bynajmniej zniesienia pra
wa antitrustowego Sherma- 
na; prawo to ma jedynie być 
więcej dostosowane do obec
nych potrzeb. Przepisywa
nie kar nie zapobiega bynaj
mniej nadużyciom, a sądy i 
władze administracyjne ma
ją obowiązek bronienia pra
wa, a zatem też pociągania

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the Interests qfore r 3,000,000 Poles re- 
siding throughouth the United States A Canada,

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Oazeta Polska w Chicago is road in all the States 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Centml America, South America, in Great 
Britain. Ireland. France, Germany. A ustria. Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Asia. Africa. Austra
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addresed;
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ill.
We hare over 1000 works of our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi to czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mexyku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii............................ $3.00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceuy.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedaiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączvć lOc (w zna
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w liście regietrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO. 12go Grudnia 1907 r. 

do odpowiedzialności wszy
stkich, którzy tym przepi
som się sprzeciwiają. Z tego 
powodu powstają bardzo 
niesmaczne procesy, wywo
łujące jedynie sensacye, a 
nie usuwające bynajmniej 
złego, które dzisiejsze pra
wa i rozwijające się pod nie
mi trusty przynoszą z sobą. 
Zdaniem prezydenta najle
piej da się ominąć te kłopoty 
za pomocą powszechnego 
prawa inkorporacyjnego i li- 
cencyowego. Nadzór nad ta- 
kiemi korporacyami prowa
dziłyby władze federalne.

W ostatnich sześciu latach 
dochody Stanów Zjednoczo
nych przyniosły $3,465,000,- 
0Ó0, a wydatki pochłonęły 
$3,275.000,000. Nadwyżka 
więc dochodów nad wyda
tkami wynosiła w tern sze
ścioleciu 190,000,000, czyli 
przeciętnie *w  jednym roku 
31 milionów dolarów. W wy
datki te są już wliczone ko
szta budowy kanału panam- 
skiego.

StanyZjednoczone znajdu
ją się pod opieką cel ochron
nych. Gdyby chciano system 
ten zmienić, bezwarunkowo 
nastąpiłaby straszna kata
strofa przemysłowo-handlo
wa. To jednak nie przeszka
dza rewizyi obowiązkowych 
praw cłowych, rewizya taka 
jest potrzebna, aby czasem 
niektórzy przemysłowcy nie 
wytworzyli pasożytniczych 
instytucyi przemysłowych, i 
aby handel amerykański nie 
ucierpiał. Jeżeliby bowiem 
zniesiono cła, bezwarunko
wo robotnicy amerykańscy 
w różnych gałęziach prze
mysłu straciliby pracę, bo 
zagranica wyrabia niektóre 
towary taniej. Wszystkie 
takie towary przy zniesie
niu ceł nie mogłyby być wy
rabiane w Ameryce i razem 
ze zniesieniem cła upadłyby 
fabryki, a robotnicy znale
źliby się bez pracy i na bru
ku. Wobec tego rzeczą jest 
bardzo ważną, aby spraw ta
ryfy cłowej przy okazyi wy
borów przyszłego prezyden
ta wcale nie poruszano, bo 
kandydaci mogliby ją tak 
lub owak wyzyskać na swo
ją korzyść, powstałoby z 
tego tylko zamieszanie, a o- 
gół nicby na tern nie zyskał.

Wypadki śmierci i kale
ctwa z powodu nieszczęść 
kolejowych przybierają po- 
prostu zastraszającą formę. 
Sprawą tą powinien się za
jąć koniecznie rząd federal
ny. Możnaby to w ten spo
sób zrobić, żeby federalni 
inspektorzy prowadzili nad
zór nad kolejami, podobnie, 
jak się to już ’ dzieje przy 
nadzorze okrętów.

Strajki i lokauty coraz 
bardziej się szerzą. Jest to 
wielkie nieszczęście tak dla 
robotników, jak dla praco
dawców, jak wreszcie dla 0- 
gółu całego społeczeństwa a- 
merykańskiego. Trzeba za
tem powołać do życia maszy
nę, któraby w interesie tych 
trzech kategoryi społe
cznych zapobiegła tym no
woczesnym wrzodom społe
cznym. Należałoby powołać 
do życia urząd federalny, 
któryby przymusowo rnusiał 
badać zatargi między praco
dawcami i robotnikami i e- 
wentualnie mógł je zażegny- 
wać. Jednem z najgłówniej
szych zadań społecznych 
jest wzorowe i sumienne u- 
regulowanie stosunków ka
pitału do pracy, czyli inne- 
mi słowy przedsiębiorców do 
robotników, albo jeszcze ina
czej złączonych w kompanie 
kapitalistów do robotników, 
zorganizowanych w uniach 
robotniczych.

Nie sposób nam tu przy
taczać wszystkich spraw, 
które prezydent poruszył w 
swojem orędziu. Wystarczy 
tu tylko wspomnieć o nich, 
bo pisaliśmy już o nich przy 
różnych okazyach, gdyśmy 
streszczali mowy prezyden
ta, w ostatnich kilku miesią

cach wypowiedziane. Pisze 
więc prezydent o uregulo
waniu stosunku farmerów 
do robotników wiejskich, o 
kanalizacyi rzek, o nawa
dnianiu suchych i osuszaniu 
mokrych obszarów, o ochro
nie ziemi, będącej własno
ścią publiczną, o ochronie la
sów i skarbów podziemnych, 
o kanale panamskim, jego 
znaczeniu i dotychczasowem 
postępie przy jego przeko
pywaniu, o sprawach poczto
wych, o armii i flocie ame
rykańskiej i o innych spra
wach odnoszących się do poli
tyki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych.

Dobre widoki.
Po całym kraju powraca 

zaufanie handlowe. Koleje, 
które odłożyły tysiące robo
tników teraz żądają wielkiej 
liczby robotników i rozpo
czynają na nowo ulepszenia 
i prace, które wstrzymały w 
czasie krachu finansowego. 
Budownictwo przybrało in
ną postawę. Po całej Penn- 
sylvanii ogromne stalownie 
poczynają pracować z zdwo
joną energią. Tak samo ma 
się rzecz w Nowej Anglii, 
gdzie znajdują się olbrzymie 
warsztaty tkackie. Niebez
pieczeństwo minęło zupeł
nie.

Przeszło 200 banków za
chodnich zażądały od ban
ków chicagoskicli, aby na 
nowo zaczęły wypłacać go
tówką. Z dobrze poinformo
wanych źródeł donoszą, że to 
nastąpi za 10 dni.

Za najlepszy dowód, że 
normalne stosunki powraca
ją, można uważać czynność 
i rozpoczęcie budowy no
wych dróg przez Harrimana. 
Tysiące robotników przyj
mują na nowo do pracy ko
leje Harrimana. Zachodnie 
gazety codziennie drukują 
ogłoszenia, żądające tysięcy 
robotników.

Krok powzięty przez kole
je Harrimana miał dobre 
skutki dla handlu. Koleje 
niniejsze poszły jego ślada
mi i z zaufaniem, przywró- 
conem przez jego inicyaty- 
wę, zamierzają w najbliższej 
przyszłości zatrudnić masę 
robotników przy budowie 
nowych linii. Skutkiem po
stępku kolei zapewne będzie 
to, że i fabryki zaczną ludzi 
przyjmować do pracy, a to 
znowu ogromnie pomoże 
handlowi.

Wiadomości z St. Louis 
donoszą, że stowarzyszenie 
kolejowe Terminal, które 
odłożyło wielkie przedsię
biorstwo w tern mieście, po
stanowiło ukończyć rozpo
czętą pracę i wydać na nią 4 
miliony dolarów w ciągu kil
ku miesięcy. Zatwierdzone 
ulepszenia pokrywają plany 
mające ogółem kosztować 0- 
koło $12,000,000.

Ze San Antonio, Tex., 
donoszą, że koleje meksy
kańskie zatrudniają wszy
stkich ludzi, których tylko 
mogły dostać w Stanach Zje
dnoczonych i że przeszło ty
siąc robotników przeszło w 
ostatnich dniach przez gra
nicę, aby tam pracować. Ko
leje żelazne Mississippi i N. 
Arkansas, budują drogę że
lazną do Joplin, Mo., i Hele
na, Ark. Illinois Traction 
System miała zacząć budo
wę mostu kolejowego ko
sztem $2,500,000 w St. Louis 
i wyda $3,000,000 na inne 
potrzebne gmachy.

Kilkanaście kolei przysła
ło olbrzymie zamówienia na 
Wagony, szyny itd. Union 
Pa cifie nadesłała zamówienie 
na 1500 wagonów żelaznych 
i 25 lokomotyw w fabryce 
Baldwin Works. Szyny war
tości $1,000,000 zostały na
gromadzone w Kansas City 
i Omaha na budowę torów 
podwójnych. Zamówiono ta
jże masę wagonów Pullman 
najnowszego stylu i innych 
wagonów pasażerskich.

Rosyanie o autonomii Kró
lestwa Polskiego.

Kwestya polska — piszę 
“Towariszcz”—podobnie do 
żydowskiej pozostawiona 
będzie, w całości inieyatywie 
dumy. Jeżeli tę sprawę du
ma postawi na porządek 
dzienny, to rząd wystąpi z 
oświadczeniem, że uważa za 
niedopuszczalną autonomię 
polską, jako szkodliwą dla 
ustroju państwowego. Biu- 
rokracya*  w kwestyi polskiej 
jest jeszcze ostrożniejszą, 
niż w żydowskiej. W razie, 
jeżeli kwestyę podniesie du
ma, jak nam komunikują, 
stanie na tym punkcie wi
dzenia, że dopuszcza konie
czność pewnego zmniejsze
nia ograniczeń, którym 
podlegają Polacy i które 
hamują rozwój kultury.
Rząd nic nie ma przeciwko 

rozszerzeniu wykładu w ję
zyku polskim w pewnych 
niezbędnych warunkach; a- 
le uważa za konieczne aby 
wszystkie opracowywane 
środki nie ułatwiły możności 
propagandy polskości.Uzna- 
jąc manifest o tolerancyi re
ligijnej, rząd nie protestuje 
przeciwko propagandzie ka
tolicyzmu, ale uważa za bez
warunkowo niedopuszczalne 
szerzenie pod pozorem pro
pagandy katolickiej, propa
gandy polskości.

Prezydent trzeciej dumy, 
Chomiakow, w rozmowie z 
jednym z dziennikarzy ro
syjskich w następujący spo
sób sformułował swój po
gląd na sprawę autonomii 
Polski:

Trzeba się najpierw poro
zumieć jak należy pojmować 
autonomię. Jeżeli rozumie 
się pod nią utworzenie dru
giej Finlandyi, t. j. osobne
go państwa w państwie, to 
prędzej zgodziłbym się na 
zupełne odłączenie Polski. 
Oczywiście nie jestem stron
nikiem polityki rusyfikacyj- 
nej, ani dążeń do asymilacyi, 
potępiam też wszelkie ogra
niczenia i skrępowanie w 
dziedzinie przejawów kultu
ralnych i narodowościo
wych, poszczególnych naro
dowości. Mojem zdaniem są 
to wszystko zabiegi bezowo- 
cowne. Zasymilować Polskę 
— to to samo, co zasymilo
wać Chiny. Praca nietylko 
bezowocowna, ale i szkodli7 
wa, ponieważ asymilacja nie 
da nic innego, prócz niena
wiści. Polaków nie można 
mierzyć tąż samą miarą, co 
innych. Mają oni wiele spe- 
cyalnych interesów, będą
cych następstwem warun
ków historycznych i geogra
ficznych.

Między innemi wspomnę o 
ich udziale w komisyi agrar
nej przy radzie państwa. 
Kiedy zaczęła się dyskusya 
o wywłaszczeniu przymu- 
sowem, Polacy oświadczyli, 
że w Rosyi jest ono potrze
bne, co się zaś tyczy Polski, 
to — chcieli, aby im samym 
pozwolono u siebie rozwią
zać tę kwestyę. Wtedy pro
siłem ich czyby się nie dało 
mojej Syezewki przenieść 
do Polski, a mnie samego 
zrobić Polakiem...

Dążenia narodowe i biuro- 
kracya rosyjska w Króle

stwie Polskiem.
W chwilach największego 

zamętu i anarchii, jakie się 
wytworzyły w Królestwie 
na tle ogólnego ruchu 
rewolucyjnego w calem 
państwie rosyjskiein,a przy
brały cechy rozkładu życia 
ekonomicznego i społeczne
go,ujawnił się w silniejszych 
barwach, jako przeciwsta
wienie rozkładowi i anarchii 
ruch narodowy, który posta
wił sobie do spełnienia dwa 
wielkie zadania :walkę z rzą
dem o prawa narodowe i 
walkę z anarchią podsycaną 
przez żywioły obce, a tolero
wane przez miejscową biu- 

rokracyę. Dążąc do zapro
wadzenia ładu i porządku, 
oraz skupienia jak najwię
kszych sił w pracy narodo
wej, stronnictwo demokra- 
tyczno narodowe, które sta
nęło na czele tego ruchu,mu- 
siało długo wytężać i mar
nować siły w dążeniu do 0- 
panowania rozkiełznanej i 
niczem nie krępowanej siły, 
niszczącej wszelką pracę 
społeczną i ekonomiczną. 
Było to tem trudniejsze, że 
rozkładowa ta działalność, 
podszywała się pod piękne 
hasła wolnościowe i nieje
dnego łudziła możliwością 
zupełnej przemiany stosun- 

• ków wewnętrznych.
Administracya rosyjska 

przez długie miesiące zupeł
nie obojętnie patrzyła się na 
tą anarchię społeczną, nic 
nie przedsiębiorąc w celu 
położenia jej kresu. Zrzadka 
tylko występowała z inter- 
wencyą i to wtedy tylko, je
śli były zagrożone jakiebądź 
instytucye rosyjskie lub 0- 
soby urzędowe.

Ruina ekonomiczna Kró
lestwa była zupełnie oboję
tną dla rządu rosyjskiego, 
pomimo, że przecież ono do
starczało mu niemało fun
duszów na potrzeby ogólno- 
państwowe i że zubożenie ja>- 
kiegobądź kraju, wchodzą
cego w skład państwa jest ze 
szkodą dla tegoż państwa. 
AdministracyarosyjskaKró- 
lestwa nie chciała, czy nie 
umiała tego zrozumieć. Nie 
potrafiła zapobiedz stale 
powtarzającej się dezorgani- 
zacyi pracy, przez strajki, o- 
sobisty terror w stosunku 
do fabrykantów itp., ale na
wet nie była w stanie ukró
cić bandytyzmu, zapewnić 
bezpieczeństwo życia i mie
nia obywateli. Wszelkie jej 
zarządzenia potęgowały tyl
ko zamęt i najczęściej odbi
jały się dotkliwie na najspo
kojniejszej części ludności, 
krępując nadmiernie i bez
celowo jej swobodę działa
nia.

Ta sama jednak biurokra- 
cya znajduje dostateczne i 
siły i środki do tępienia 
wszelkich przejawów ruchu 
narodowego, ruchu nie re
wolucyjnego, lecz opartego 
na dążeniu do uświadomie
nia mas ludowych co do na
leżnych nam praw, na sku
pianiu się w pracy społe
cznej i narodowej, na walce 
parlamentarnej i utrwaleniu 
zasad konstytucyjnych, 
wreszcie na wytrwałości i 
wierze we własne siły.

Już pierwsze uchwały 
gminne dążące do przywró
cenia języka polskiego w 
czynnościach urzędów gmin
nych, oparte na ustawie 
1864 r. samowolnie przez 
rozporządzenia administra
cyjne zmienionej, wywołały 
wielkie zaniepokojenie w 
organach administracyj
nych Królestwa. Zrozumia
no, że z chwilą wprowadze
nia do ksiąg uchwał i proto
kółów oraz wszelkich innych 
czynności gminnych języka 
polskiego, zacznie się istotna 
kontrola gminy, działalności 
pisarza, że odtąd panem pi
sarza będzie sama gmina, 
jak tego chce ustawa, a nie 
naczelnik powiatu, że fun
dusze gminne nie będą mar
nowane na cele nic wspólne
go nie mające, a jedynie słu
żące panu naczelnikowi do 
otrzymywania za swą gorli
wość orderów i awansów, 
słowem, że nastąpi okres 
wydobycia się gminiaków z 
pod przemożnego wpływu 
organów administracyjnych. 
Ta myśl, że to się stać może, 
doprowadzała administra- 
cyę do wściekłości. Ten lud 
wiejski, którym się rząd tak 
“gorliwie” opiekował, nad 
którym tyle lat pracowali 
komisarze włościańscy, aże
by nim w zupełności opano
wać i nie dopuścić do zbliże
nia wsi z dworem, ci włości
anie, którzy dzięki serwitu

tom mieli się na zawsze stać 
wrogami szlachty, dziś za
miast tego zwracają się 
przeciwko swemu narzuco
nemu opiekunowi i powia
dają: “dość nam już tej o- 
pieki, zbyt ona nas drogo ko
sztuje, my chcemy sami rzą
dzić swemi sprawami, tak, 
jak to zastrzegł prawodawca 
roku 1864. Z panami, z dwo
rem my sobie sami załatwi
my nasze nieporozumienia i 
żadnych pośredników ob
cych nie potrzebujemy”.

Taka postawa ludu wiej
skiego i głośne jego wołania: 
chcemy polskości w gminie, 
szkole i urzędzie — wywoła
ły najsilniejsze objawy re- 
presyi. Bez prawa, bez wy
roków sypano na niepokor
ne gminy karami admini- 
stracyjnemi, zapełniano wię
zienia, egzekwowano wyso
kie kary pieniężne przy po
mocy kozactwa, słowem 
wprowadzono w ruch całą 
znaną machinę rosyjską dla 
nauczenia poddanych ule
głości.

Kary administracyjne, na
kładane na gminy, pojedyń
czych włościan i obywateli 
podejrzywanych, że przy
czynili się do uchwał gmin
nych żądających języka pol
skiego w szkole i urzędzie, 
nie miały oparcia w żadnem 
istniejącem prawie. Były 
bezwzględną samowolą ad- 
ministracyi. W obawie, że 
może przyjść czas, gdzie 
trzeba będzie ponieść odpo
wiedzialność za swoje czyny, 
jenerał gubernator, korzy
stając z tego, że specyalne 
pełnomocnictwa pozwalały 
mu wydawać w pewnych ra
zach postanowienia obowią
zujące, wydał postanowienie 
zakazujące pod grozą kar 
administracyjnych podobne
go rodzaju uchwał, lecz sto
sował je do wszystkich u- 
chwał poprzednich wbrew 
zasadzie, że żadne prawo nie 
obowiązuje wstecz.

Gdy po wydaniu manife
stu konstytucyjnego w r. 
1905 na ulicach Warszawy 
pojawiły się czerwone sztan
dary, a czerń uliczna, złożo
na przeważnie z wyrostków 
żydów, urządzała hałaśliwe 
manifestacye, polieya przy
glądała się im obojętnie, a 
nawet z pewną radością, bo 
manifestanci, gromadząc się 
na ulicach, wygłaszali niena
wistne mowy przeciwko fa
brykantom, wszelakim po
siadaczom nieruchomości i 
wogóle burżujom, a wśród 
tych mów coraz częściej sły
chać było głosy, które do głę
bi duszy wstrząsały każdym 
uczciwym Polakiem.

“Precz z Polską, precz z 
Białym Orłem” wołali zaśle
pieńcy z pośród żydów ro
syjskich, zapominając, że, 
gdy ich wypędzono z miast 
rosyjskich, niszcząc im do
bytek. w Warszawie znale
źli spokojne życie i możność 
pracy. Administracya miej
scowa cieszyła się, że czter
dziestoletnie jej usiłowania 
rusyfikacyjne wydały taki 
świetny plon, że nawet w 
stolicy Polski w Warszawie 
można bezkarnie wołać: 
“Precz z Polską”. Cieszyła 
się tem bardziej, że z ulicy 
te nienawistne hasła prze
szły do sal wiecowych, gdzie 
ośmieszano polskość, plwa- 
no na ideały narodowe, wy
stępowano przeciwko wierze 
i kościołowi, a czynili to już 
nie wyrostki żydowskie, lecz 
tak zwana inteligeneya po
stępowa. Mógł się tedy cie
szyć wróg nasz z owoców 
swej długoletniej pracy nad 
wyziębieniem w sercach 
młodzieży ideałów polskich. 
Sądził też, że dalsza jego 
praca w tym kierunku jest 
zbyteczna, że tylko dać swo
bodne ujście prądom żydow
sko - socyalistycznym, które 
owładnęły Warszawą i więk- 
szemi miastami, a z dawnych 
ideałów narodowych na

szych i dążeń nie pozostanie 
nic.

Lecz radość i złudzenie 
trwały krótko. Wielki po
chód narodowy w d. 5 listo
pada 1905 r. kazał odrazu 
zamilknąć wszystkim ustom 
złorzeczącym polskości, wy
raźnie wskazał gdzie jest 
główna ostoja ideałów naro
dowych, pokazał te wielkie 
masy zarówno rzemieślnicze 
jak robotnicze, które obok 
inteligencyi stają na pierw
sze wezwanie pod godłem 
Orła Białego i uwydatnił tę 
wielką siłę narodową, która 
tkwi w tych masach, dotąd 
tak mało uświadomionych.

Niedarmo jeden z dygni
tarzy rosyjskich, patrząc z 
za kotary okien na ten wiel
ki przejaw ducha polskiego, 
który miał zaświadczyć, że 
pomimo wszystko Warsza
wa jest i będzie sercem Pol
ski, rzekł do swego towarzy
sza: “Oto, gdzie tkwi głó
wne nasze niebezpieczeń
stwo ! To rozbudzenie się du
cha polskiego może być gro
bem naszej karyery.

Zrozumieli, że walka o 
prawa narodowe, że dążenie 
do wprowadzenia języka 
polskiego w szkole, sądzie i 
administracyi będzie zakoń
czeniem ich karyery, a prze
cież do Królestwa uczciwi 
Rosyanie nie chcieli jechać, 
gromadzili się tam prawie 
wyłącznie karyerowicze i ro
bili karyerę niesłychanie 
szybko. Królestwo było i 
jest dla nich złotem jabł
kiem, ale jest zarazem i 
szkołą biurokratyzmu naj
gorszego gatunku, w której 
zaprawiają się przyszli gnę- 
biciele wolności i ducha 
ludzkiego.

Ta obawa stracenia tak 
dojnej krowy, jaką jest Kró
lestwo dla biurokracji ro
syjskiej, kazała jej wytężyć 
wszystkie siły do walki z dą
żeniami narodowemi, z ro
snącą z dnia na dzień świa
domością, że w Królestwie 
musi nastąpić radykalna 
przemiana systemu rządze
nia; systemu, który nie 
przyniósł państwu jako ta
kiemu żadnego pożytku, bo 
miał na celu nie dobro pań
stwa, lecz wyłącznie osobiste 
cele i korzyści urzędników 
rosyjskich w Królestwie.

Gdyby na czele rządów w 
państwie stali ministrowie, 
zdający sobie dokładnie 
sprawę, jakiemi trzeba iść 
drogami do wzmocnienia or
ganizmu państwowego zaró
wno wewnątrz jak i ze
wnątrz i utrwaleniu rozwo
ju wszystkich sił, stanowią
cych organizm państwowy, 
to zrozumieliby, jakie są ce
le i dążenia biurokracyi w 
Królestwie i jak ona jest 
szkodliwą dla państwa, nie- 
dopuszczając wszelkiemi si
łami do ustalenia się normal
niejszych stosunków pań
stwowych. Rozumiał to w 
części przynajmniej Witte, 
lecz wiedział zarazem, że o 
zmianę systemu rządów na 
kresach przyjdzie mu sto
czyć najostrzejszą walkę, a 
tej zwykle unikał, nie chcąc 
sobie utrudniać położenia. 
Lecz dzisiejszy czysto urzęd
niczy gabinet ministrów nie 
jest zdolny do nakreślenia 
szerszych kręgów polityki 
państwowej. Uznaje on je
den tylko system rządzenia 
tak wypróbowany już w Ro
syi: użycie siły wojennej i 
represyi dla zaprowadzenia 
ładu i porządku.

To też takie zrozumienie 
interesu państwowego wy
zyskuje świetnie dla swych 
celów biurokracya rosyjska, 
łudząc się, że tymi środkami 
stłumi wszelkie przejawy 
życia i dążeń narodowych i 
da jej możność gospodaro
wania w Królestwie przez 
długie jeszcze lata bez oba
wy odpowiedzialności za nie
słychaną samowolę i tysiącz
ne nadużycia.
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Sprawy Zjednoczenia
M B Częstochowskie) Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON 8TRANC, Wlce-Prezydent 
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
788 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKGWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie katdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI
Piotr NiedtwieckI, 702 W. 18ta ulica. 
TomaBz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 086 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, век. fin. 1059 Whipple et.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al
beny ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
t. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 761 8. Paulina et.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lszym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5 Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 610 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6 Tow. św. Stanisława В. M.—M*  Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
So. Chlcagc.

Dobre próby.
Fort Leavenworth, Kan., 

6 grudnia. — Załoga tutej
sza z pułkownikiem A. C. 
Knowlesem na czele zarzą
dziła ciekawe próby z tele
grafem iskrowym. Próby 
odbyły się na odległość pię
ciu mil. Z fortu przesłano 
rozkaćy do konnych adju- 
tantorów, zaopatrzonych w 
aparat telegrafu iskrowego. 
Jeden prąd idzie powie
trzem, a drugi ziemią przez 
końskie kopyta do aparatu. 
Próby świetnie wypadły.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow św. Izydora oracza. — J. Maj
chrzak, sekr. 9946 Throop et.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow

ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie p'erwszy Czwartek-mie

siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fiu.

TABELA PODATKOWA

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

Zjednoczenia Poi. Rzymsko-Katolickiego 
pod op. Matki Boskiej CzęsŁ. К. К. P. 

przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25-go Kwietnia 1906

od do
$200 $250 $3OO $350 $400 1 $500
»1C « O *10 *|C. «lc |*|c

1(1 19 16 TT 5Ö 5A'
19 20 17 19 21 27 88 39
20 21 18 21 23 30 86 42
21 22 19 22 25 83 39 45
22 23 20 23 27 86 42 48
23 24 21 21 29 39 45 51
21 25 22 25 81 42 48 54
25 26 23 26 83 45 51 57
26 27 21 27 85 48 51 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 2» 89 54 60 66
29 30 27 BO 41 57 63 69
80 31 28 81 43 60 66 72
81 82 29 82 45 68 69 75
82 83 30 83 47 66 72 78
83 34 81 31 50 69 75 81
84 35 82 35 52 72 78 81
85 86 83 36 55 75 81 87
86 37 84 87 57 78 84 90
87 38 85 38 59 81 87 93
88 89 86 89 61 84 90 96
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 48 65 90 96 1.02
41 42 89 46 6.8 93 99 1.05
42 43 40 •19 70 96 1.02 1.08
43 44 43 52 78 99 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 61 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
4P 50 61 70 91 1.17 1.28 1.30

Wstępne dla mężczyzn f niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ 80 - 70c
od “ 80 “ 35 — 90c
od “ 85 “ 40 l.lOc
od “ 40 *• 46 1.30c
od “ 45 “ 50 1.50c

do każdego Assesmentu ma być doliczona lc. 
od $200. fc. Od MM, Sc. od $300. 4c od $100. 5c. 
od $500 c<> miesiąc z tych opłat ma być utwo
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci’ każdy członek lub członkini po Sc. na 
mieeiąc do funduszu obrotowego.

UWAGA: Kto z członków Zje
dnoczenia nie otrzymuje regular
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Z AMERYKI.
Z posiedzeń kongresu.
Washington, 6 grudnia. — 

Nałożyć $1 rocznego podat
ku na każdą beczkę piwa 
warzonego w Stanach Zjed
noczonych dla stworzenia 
stałego funduszu dochodo
wego w sumie $50,000,000 
rocznie dla szerzenia wod
nych dróg w kraju, proponu
je w swoim wniosku penn- 
sylvanski przedstawiciel p. 
Acheson.

Przedmowa jego propozy- 
cyi dowodzi, że koleje nie są 
w stanie przewieźć wszyst
kiego towaru na czas, dla te
go też należy rozszerzać ka
nały w kraju i drogi wodne, 
aby lepiej rozwijał się han
del międzystanowy. Aby na 
to mieć potrzebne pieniądze, 
proponuje on nałożyć na pi
wo podatek w sumie $1 od 
beczki “nie jako wydatek 
zwykły, lecz jako fundusz 
stały”.

Natychmiast po ogłosze
niu upadku banku narodo
wego w Kansas City, Olie 
M. James, republikański 
przedstawiciel z Kentucky, 
wniósł wniosek, żądający od 
sekretarza skarbu szczegóło
wej informacyi, odnoszącej 
się do stanu, w jakim się 
znajdują wszystkie banki 
narodowe w kraju.

Bill, zastrzegający zabro
nienie sprzedawania likie
rów w Dystrykcie Kolumbii, 
został wniesiony przez Lam- 
ba, republikańskiego przed
stawiciela z Virginii.

Cale, delegat z Alaski, 
przedłożył bill, traktujący o 
terytoryalnej formie rządu 
Alaski.

Kipp, republikański przed
stawiciel z Pennsylvanii 
wniósł bill, odnoszący się do 
banków narodowych.

Bill, zabraniający kompa
niom kolejowym żądania 
wyższej raty za przewożenie 
towarów do miejsc bliskich, 
niż liczą za dalszą transpor- 
tacyę,został wniesiony przez 
Hardyego, republikańskiego 
przedstawiciela z Texas. Po
tem wniesiono bill, znoszący 
podatek na tytoniu.

Senatowi przedłożył jego 
członek Jefferson Davis bill, 
zmierzający do zupełnego 
zniesienia trustów. Według 
niego miałoby być niewolno 
jakiejkolwiek kompanii pro
wadzić interesa w jakiej- 
bądź części Stanów Zjedno
czonych, jeżeli miałoby się 
przyłączyć do trustu. Tak 
samo ma się mieć sprawa z 
korporacyami obcemi, które 
chciałyby prowadzić intere
sa w Ameryce. Za przekro
czenie odnośnego przepisu 
prawnego nakłada się na 
przestępcę $5,000 grzywny 
oraz od 5 do 21 lat więzienia 
za każdy dzień przynależe
nia do trustu. Każdy dzień 
stanowić miałby osobne 
przekroczenie prawa. Bill 
ten jest stanowczo za ostry 
i niemądry, dlatego powę
druje do kosza.

Nieszczęścia w kopalni.
Dupont, Pa., 6 grudnia. — 

Michał Moszkowicz, Litwin 
z Dupont, pracujący w ko
palni węgla Longelife, nale
żącej do D. and H. Coal 
kompanii w Avoca, został 
tak nieszczęśliwie najechany 
przez wózki węglowe w ko
palni, że został odrzucony o- 
koło dziesięć yardów i spa
dając na głowę, odniósł po
ranienia, z których po kilku 
minutach zmarł.

Ciało zabitego oddano 
przedsiębiorcy pogrzebowe
mu Lokuta, który odesłał je 
do domu w Dupont, gdzie 
Moszkowicz mieszkał.

Dupont, Pa., 6 grudnia. — 
W kopalni Butler, należącej 
do Hillside Coal and Iron 
Company utracił życie gór
nik Antoni Koepeck, liczą
cy 37 lat. Został on przywa
lony kamieniami i na miej
scu zabity.

Towarzysz jego, M. Lovai, 
został tak przywalony ka
mieniami, że musiano mu je
dną nogę amputować powy
żej kolana.

Nanticoke, Pa., 6 grudnia.
— Około tysiąc mężczyzn i 
chłopców pozostało bez pra
cy z powodu wypadku, któ
ry wydarzył się w szybie 
Bliss kopalni węgla D. L. & 
W. przed kilku dniami. Kie
dy windowano do góry wa
gon, napełniony kamienia
mi, przeleciał takowy przez 
koło, ciągnące liny i wpadł 
do wieży z maszyneryami. 
Spadające kamienie znisz
czyły kompletnie wieżę, tak, 
że kopalnia będzie zamknię
ta co najmniej przez mie
siąc. <

Krach bankowy.
Kansas City, Kas., 6 grud

nia. National Bank of Com
merce, druga pod względem 
wielkości instytucya w 
Kansas City, po sześcioty
godniowym “runie”, w któ
rym to czasie wypłacono 
$19,000,000 depozytów, ob
niżono pożyczki do $3,500,- 
000, obcięto zapas gotówki 
do 11,750,000 i sprzedano 
bondów za $2,000,000, aby 
wytrzymać run, ogłosił za
wieszenie wypłat. W banku 
jest jeszcze’ $17,000,000 de
pozytów.

Pomimo, że banki z Chica
go i New Yorku ofiarowały 
swoją pomoc,dyrektorzy po
stanowili nie otwierać ban
ku, ponieważ wiedzieli, że 
pomoc ta bardzo mało będzie 
znaczyła.

Rządowym zawiadowcą 
banku został naznaczony Ja- 
mes T.Bradley, rewizor ban
ków narodowych.

Upadek tego banku spo
wodował zamknięcie trzech 
innych, a mianowicie State 
Banku w Argentine, Stock- 
yards Banku i Union Ave. 
Banku of Commerce.

Nowe pieniądze.
Philadelphia, Pa., 6 grud

nia. — Z tutejszej mennicy 
wydano pierwsze monety 
złote wartości $20 i wysłano 
do rozmaitych podskarbców 
Stanów Zjednoczonych. Mo
net tych było 115,000 ogól
nej wartości $2,300,000. Z je
dnej strony monety znajdu
je się o r z e ł w locie z roz- 
postartemi skrzydłami, a na 
drugiej stronie znajduje się 
figura Wolności.

Wielka burza.
Norfolk, Va., 6 grudnia.— 

Wczoraj w okolicy przyląd
ka Henry szalała straszna 
burza, wicher dął z szybko
ścią 60 mil na godzinę. Bu
rza zaczęła się o godzinie 
12:10. Wicher dął ze strony 
północno-zachodniej, pędząc 
na morze wszystko, co przed 
sobą znajdował. Dotąd nie 
nadeszły wiadomości o uto
nięciu lub uszkodzeniu żad
nego parowca.

Wicher z szybkością hura
ganu niósł z wybrzeża na 
morze wszystko, co przed 
sobą znalazł. Zachodzi oba
wa, że burza wyrządziła o- 
gromną szkodę na morzu, 
szczególnie należy się oba
wiać uszkodzenia łodzi ża
glowych, płynących od mia
sta do miasta wzdłuż wy
brzeża.

Statki, stojące w portach 
od dwóch dni, zostały prze
strzeżone i nie ruszały się z 
miejsca. Komunikacya rzą
dowa od przylądkaHenry na 
południe została przerwana 
i dotąd nie można było o- 
trzymać żadnych bliższych 
wiadomości o szkodach, wy
rządzonych przez burzę.

Nieszczęście na kolei.
Pittsburg, Pa., 6 grudnia.

— Pociąg “The Atlantic 
Express No. 8”, jadący w 
kierunku wschodnim, wyko
leił się tu o kilka mil od sta- 
cyi. Większa część pasaże
rów, znajdująca się w Pull- 

man wagonach, została u- 
szkodzona,a trzynastu z nich 
musiano udzielić natych
miastowej pomocy lekar
skiej.

Straszna katastrofa 
w kopalni.

Monongah, W. Va., 7 grud
nia. — Nadchodzi stąd stra
szna wiadomość, według któ
rej nie mniej niż 500 górni
ków straciło życie wskutek 
wybuchu gazów w kopalni, 
należącej do Consolidated 
Coal Co., z Baltimore.

Oddziały robotników, skła
dające się każdy z 10 ludzi, 
pracują odważnie w obóch 
kopalniach i jest nadzieja, 
że niebawem dotrą do najod
leglejszych krańców kopal
ni. Oddziały ratunkowe 
składają się z kilkuset ludzi, 
lecz nie mogą szybko praco
wać, ponieważ wskutek na
gromadzonych gazów mu
szą się co chwila zmieniać.

Pomiędzy ofiarami jest 
masa Polaków. Z tego wno
sić należy, że conajmniej 
kilkudziesięciu Polaków 
straciło życie w katastrofie 
wczorajszej. Nazwiska gór
ników, którzy stali się ofia
rą nieszczęśliwego wypadku 
dotąd nie są znane. Urzędni
cy kompanii opublikują je 
zapewne, gdy wszystkie 
trupy zostaną wyciągnięte z 
kopalni.

Według depesz prasowych 
nadesłanych z miejsca kata
strofy, przyczyną nieszczę
ścia ma być jeden z górni
ków, który niezręcznie roz
sadzał węgiel za pomocą dy
namitu. Przyczyną najwięk
szego nieszczęścia, które 
miało miejsce w kopalni w 
zeszłym roku, był podobny 
wypadek. Większa część ka
tastrof w kopalniach stanów 
Pennsylvanii i West Virgi
nia nastąpiła z tej samej 
przyczyny.

Chcąc wysadzić węgiel, 
górnik musi w nim wybić 
dziurę, w którą kładzie dy
namit. Gdy dziura do dyna
mitu jest już ukończoną, 
górnik powinien pod nią wy
drążyć miejsce o kilka stóp 
szerokości tak, żeby siłę 
wybuchu skierować w miej
sce mniej oporne, to jest, że
by wybuch poszedł w ziemię 
a nie do góry. Tego ów gór
nik miał nie zrobić i stąd na
stąpiła eksplozya gazu, któ
ry był zgromadzony w gór
nej części kopalni. Gaz ten, 
czyli proch węglowy, który 
wybuchł w tej kopalni, przez 
uczonych znany jest pod na
zwiskiem Metham, i nie za
pala się od zwykłej lampy u- 
żywanej przez górników — 
tylko siła wybuchu dynami
tu zapalić go może.

Na górach daleko od szy
bu kopalni No. 8 znajduje 
się kilka otworów do wnę
trza kopalni. Tam właśnie 
pospieszyły setki krewnych 
i przyjaciół żywcem pogrze
banych górników i w rozpa
czy tłoczyły się do otworów 
w nadziei, że tam znajdą 
swych ukochanych, lub że 
prędzej do nich dotrą i wy- 
dobędą ich z tego grobu, w 
którym zostali pogrzebani.

Dokładnego spisu ofiar je
szcze nie ma, gdyż trupów 
wszystkich jeszcze nie wy
dobyto. Tylko 2 górników 
żyje.
Wydalają obcokrajowców.

Pittsburg, Pa., 8 grudnia. 
— Niezależni właściciele 
pieców koksowych w dy
strykcie Pittsburg i Con- 
nelsville postanowili obni
żyć cenę produkcyi koksu 
przez powiększenie płacy ro
botnikom. Odtąd mają oni 
zatrudniać tylko robotników 
posiadających papiery oby
watelskie i płacić im będą 
wyższą cenę niż obcokrajow
com, ale spodziewają się, że 
w ten sposób koszta produ
kcyi będą niższe.

Jest dwadzieścia dziewięć 
tych niezależnych kopalń, 

które posiadają 20,767 pie
ców koksowych.

Przez ostatnie kilka mie
sięcy niezależni właściciele 
pieców koksowych obliczyli 
wartość pracy obcokrajo
wych robotników i Amery
kanów. Cyfry te przedłożono 
na mityngu w Unionstown 
w piątek wieczorem, a wy
kazują one, że 500 doświad
czonych robotników amery
kańskich wykona więcej 
pracy, aniżeli 1000 obcokra
jowców, chociaż ci pobiera
ją taką samą zapłatę.

W 49,667*  piecach, należą
cych do niezależnych kom
panii i do Steel Corporation 
zatrudnionych jest przeszło 
80,000 mężczyzn,przeważnie 
obcokrajowców. Pobierają 
Oni przeciętnie 85 dolarów 
miesięcznie, z czego wydają 
zaledwie $20 na miesiąc, a 
pozostałe $65 nie lokują w 
bankach, ale odsyłają do 
Europy.

Aby temu zapobiedz wła
ściciele chwycili się powyż
szego środka.

Tępienie dzikich.
San Francisco, Cal., 8 gru

dnia. — Rząd japoński 
przedsięwziął surowe środki 
represyjne przeciwko 100,- 
000 dzikich mieszkańców na 
wschodniem wybrzeżu wy
spy Formozy. Przed nieja
kim czasem dzicy, pod pozo
rem pokazania pokładów 
drogich kruszców zwabili 
podstępnie 300 Japończy
ków i Chińczyków w zasadz
kę i wszystkich wymordo
wali. Rząd japoński w odpo
wiedzi na to postanowił wy
tępić wszystkich dzikich. 
Taktyka Japończyków jest 
następująca: Oddziały woj
skowe okrążają obozowiska 
dzikich i otaczają je drutem, 
który łączą z olbrzymiemi 
bateryami elektrycznemi. 
Następnie żołnierze strzela
ją do dzikich, a gdy ci rzuca
ją się do ucieczki, wpadają 
na drut elektryczny i giną 
za dotknięciem drutu nała
dowanego elektrycznością.

Konwencya narodowa.
Washington, D. C., 8 gru

dnia. — Na wczorajszej se- 
syi komitetu narodowego re
publikańskiej partyi wyra
żono uznanie ustępującemu 
prezydentowi komitetu, a 
obecnemu ministrowi skar
bu Cortelyou.

Następnie obradowano 
nad sprawą oznaczenia miej
sca przyszłej konwencyi na
rodowej. O zaszczyt goszcze
nia w swoich murach dele
gatów konwencyi ubiegały 
się trzy miasta: Chicago, 111., 
Kansas City, Mo., i Denver, 
Colo.

Pułkownik Lowden, re
prezentant stanu Illinois o- 
fiarował imieniem miasta 
Chicago halę w Coliseum, 
mogącą pomieścić 14,000 
miejsc siedzących, dalej wy
godne pomieszczenie dla de
legatów w hotelach i taką 
sumę, jakiej komitet będzie 
wymagał.

Kansas City i Denver po
dały również dogodne ofer
ty, ale w głosowaniu Chica
go otrzymało najwięcej gło
sów, t. j. 31, Kansas City 18, 
a Denver 4.

Wobec tego konwencya 
narodowa odbędzie się w 
Chicago dn. 16 czerwca 1908 
roku.

Washington, D. C., 9 gru
dnia. — Komitet narodowy 
partyi demokratycznej roz
pocznie tu obrady w przy
szły czwartek w hotelu Ar
lington. Na sesyi tej ma być 
oznaczone miejsce i czas 
przyszłej konwencyi narodo
wej.

Dotychczas ubiegają się o 
goszczenie w swoich murach 
konwencyi: Chicago, Den
ver, Kansas City, Louisville 
i Atlantic City. Prawdopo
dobnie dzień odbycia się 
konwencyi będzie oznaczony 
na 2go czerwca 1908 roku.

Z Osad Polskich.
Detroit, Mich. — Zamiast 

ufać dobrym bankom,Balint 
Tor.ok, salonista pn. 2238 
Jefferson ave., zgromadził 
wszystkie swoje oszczędno
ści, wynoszące $800 w swym 
domu i został okradziony do 
centa. Rabunku dokonano w 
nocy, a odkryto go rano na
stępnego dnia. Policya całe
go wypadku do dnia dzisiej
szego nie opublikowała.

Równocześnie ze Uniknię
ciem pieniędzy znikł Jan 
Berecki z żoną, którzy mie
szkali w tym samym domu. 
Policya dotąd nie może ich 
znaleźć. Powiadają, że sta
rają się oni dostać do stare
go kraju, a policya ma na
dzieję, że Ich chwyci, zanim 
się dostaną na okręt.

Buffalo, N. Y. — Niejaki 
Piotr Daniłowicz, został 
przypadkowo zabity. Był on 
przy Gardenville na polowa
niu z dwoma jeszcze znajo
mymi. W czasie tego weszli 
do sadu pewnego farmera, 
gdzie jeszcze gdzie niegdzie 
na jabłoniach wisiały jabł
ka. Chcąc takowe dostać, 
Daniłowicz wziął strzelbę za 
lufę i kolbą starał się zrzu
cić jabłko na ziemię. Fatal
nym trafem strzelba była 
nabita i w jakiś sposób wy
paliła, a cały nabój ugodził 
Daniłowicza, kładąc go tru
pem na miejscu.

Scranton, Pa. — Drugi 
Sejm Okręgu Sokoła Pol- 
sko-Narodowego odbył się 
17 listopada b. r. w Scran
ton, Pa. Na ten Sejm zjecha
li się Delegaci z Nanticoke, z 
Plymouth, z Priceburga i ze 
Scranton. Były prezes okrę
gowy, druh W. Białkowski, 
zagaił sejm i polecił delega
tom, ażeby wybrano z po
między delegatów przewo
dniczącego sejmu i sekreta
rza. Na przewodniczącego 
został obrany druh Wadas 
ze Scranton, prezes gniazda 
Nr. 1 ze Scranton. na sekre
tarza druh Zajączkowski ze 
Scranton.

Po zajęciu miejsc przez 
wyżej wymienionych dru
hów i zbadaniu mandatów, 
rozpoczęły się obrady nad 
sprawami okręgowemi. Naj
pierw na żądanie delegatów 
został przeczytany protokół 
z ostatniego sejmu, a po kró
tkich debatach protokół zo
stał przyjęty z małemi po
prawkami.

Na sejmie uchwalono, iż 
przyszły sejm Sokoła odbę
dzie się w Scranton, Pa., 3 
lipca przyszłego roku. Jako 
siedzibę Zarządu Centralne
go Polsko-Narodowego So
koła na rok bieżący wybra
no miasto Plymouth.

Chandler, Colo. — Przez 
spadający odłam skały uległ 
Piotr Popciak zgnieceniu 
nogi.

Stevens Point, Wis. — Fe
liks Kiedrowski i Jan Ko
stuch zamieszkali w blisko
ści Fancher ulegli groźnemu 
pokaleczeniu przy wysadza
niu kamieni dynamitem. 
Wywiercili oni dziurę w 
skale, ale otwór był za ma
ły na patron dynamitowy, 
więc go do wywierconej 

H1KUPUJCIE PREZENTA NA GWIAZDKĘ, TtRAZH!
Zegarki, zegary i wszelka 

biżuterya!!!
Będąc fabrykantami sprzedajemy 

je po prawdziwie hartownych cenach 
Jefteli macic zamiar kupić coś podo
bnego, nie omieszkajcie pisać do nas 
po ceny i wielki katalog. Odbiorcom
naszym dajemy prezenta darmo. CHICAGO JEWELRY COMPANY, Dept. G«P- 
Milwaukee, Ashland Avcs., and Division St. Chicago. 111. (G 1)

Bądź mężczyzną!! Przestań cierpieć!!
MY CIĘ WYLECZYMY naszym nowym wyna
lazkiem (devoloper) bez lekarstw, jeżeli cierpisz 
na jakąkolwiek chorobę męzką, jak: nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnoś
ci, ból w krzyżach, utratę pamięci lub chęci do 
życia i t. d. Pisz zatem natychmiast po ciekawą 
książeczkę o chorobach męzkich, a wyślemy Ci ją 
darmo, załączając GWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
że Cię wyleczymy, a w przeciwnym razie ZWRÓ
CIMY PIENIĄDZE. Chorób niewyleczalnych nie 
podejmujemy nie bierzemy pieniędzy za niewy. 
lecaenie.

THE UNIWERSAŁ CO., Dept. 100.
656 N. Paulina St., (1) Chicago, III.

dziury wbijali. Przy tej ma- 
| nipulacyi dynamit eksplodo
wał, wyrzucając obydwóch 
w powietrze na wysokość 
dziesięciu, a odległość trzy
dziestu stóp. Kostuch, liczą
cy 16 lat, postradał obydwa 
oczy, a ciało ma pokaleczo
ne. Kiedrowski 24 lat liczą
cy, ma złamaną nogę, oko je
dno mu wypłynęło, kilka 
palcy ma powykręcanych, a 
oprócz tego jest na ciele po- 

j kaleczony. Obydwaj ci mło- 
| dzi leżą w krytycznem poło- 
l żeniu.

Thorp, Wis. — Dwa no
we, polskie rzymsko-katoli- 

I ckie kościoły zostały ukoń- 
I czone. z których jeden jest 
cztery mile na północny- 
wschód od Stanley, Wis. Pa- 

i rafianie tego kościoła obrali 
sobie za patronkę Matkę Bo- 

• ską Częstochowską. Ks. bi- 
' skup Schwebach z La Crosse 
wydelegował księdza Fr. X. 
Pudło, proboszcza kościoła 
św. Jadwigi w Poznaniu, a- 
by dopełnił poświęcenia wy
żej wymienionego kościoła.

Drugi polski kościół zo
stał ukończony 10 mil na 
wschód od Thorp, Wis., w 
nowej polskiej kolonii Lu
blin, założony przez polską 
firmę gruntową, przy nowo- 
budującej się kolei, która 
idzie z Owen do Duluth. No
wy ten kościół jest pod we
zwaniem Wszystkich Świę
tych i został zbudowany z 
drzewa.

Poświęcenie nowego ko
ścioła w Lublinie odbędzie 
się dnia 26 grudnia 1907 ro
ku, to jest w drugie święto 
Bożego Narodzenia, czyli w 
dzień św. Szczepana.

Milwaukee, Wis. — Nowy 
polski kościół św. Jana Kan- 
tego na Town Lakę, na po
łudnie od miasta będzie po
święcony przez arcybiskupa 
Messmera w niedzielę, 22 
grudnia. W nowej tej para
fii jest około 200 rodzin.

Kościół i szkoła mieszczą 
się w jednym gmachu, który 
postawiono kosztem $30,000.

Szkoła jest gotowa do o- 
twarcia, lecz na razie nie 
można otworzyć wszystkich 
klas, gdyż brak jest dostate
cznej liczby Sióstr nauczy
cielek. Proboszczem tej no
wej parafii jest ks. Ludwik 
Jurasiński, obecnie asystent 

| przy kościele śś. Cyryla i 
i Metodego.

Drugi nowy polski kościół
Matki Boskiej Częstochow- 

I skiej, przy Fratney i Cham- 
! bers ulicy, będzie także już 
I wkrótce gotowy. Gmach, w 
: którym się będzie mieścić 
kościół i szkoła, stanie ko
sztem około $30,000. Probo
szczem jest ks. Rudolf Kieł- 
piński,obecnie asystent przy 
kościele św. Jadwigi.

Poświęcenie nowego pol
skiego kościoła w Racine, 
odbędzie się na początku 
przyszłego roku. Kościół 
byłby prędzej gotowry, lecz 
roboty spóźniły się o kilka 

' tygodni.
Litwini w Kenosha na 

wiosnę będą mieli gotowy 
swój nowy kościół pod we
zwaniem św. Piotra. Probo
szczem jest ks. Józef Klo
nowski. Parafia ta liczy oko
ło 100 rodzin.
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Kołowiec do biegania.
Z dawna już starano się 

przenieść za pomocą odpo
wiednio zbudowanych łyżw 
krążkowych tak bardzo 
przyjemną rozrywkę ślizga
wki i na inne płaszczyzny, 
jak lodową, a nawet na nie
zbyt liche ulice i drogi. Lecz 
wymagania stawiane do ta
kiego przyrządu były nad
zwyczaj wielkie. Przy nale
żytej lekkości trudno było 
osięgnąć konieczną trwałość 
i pewność działania poje
dynczych części. Wszelkie 
dotychczasowe próby7 koń
czyły się więc niepowodze
niem. Lepszy los, zdaje się, 
przeznaczony jest przyrzą
dowi, przedstawionemu po 
raz pierwszy w Berlinie na 
wystawie wynalazków w 
dziedzinie drobnego przemy
słu. Wynalazcą jego jest 
szwajcarski Inżynier M. 
Koller z Wintethur. Przy
rząd zaś składa się dwóch 
kół oddzielnej dla każdej no
gi, pochyłych na zewnątrz. 
Zbudowane są przytem tak, 
iż biegający znajduje pomię
dzy niemi dość miejsca, a no
ga wspiera się podobnie jak 
u łyżwy w środku stopy. 
Wynalazca obrał dla każdej 
nogi po jednym tylko kole, 
gdyż jedynie ten sposób u- 
możliwia poruszanie się w 
krzywych liniach na niezu
pełnie równych płaszczy 
znach. Piazdę koła połączo
no z obręczą stożkowatą bla
chą, wzmocnioną tłoczonemi 
żebrami, a ponadtem szpry
chami drutowemi, podobnie, 
jak belkowanie dachu. W ten 
sposób otrzyma przy bardzo 
cienkiej nawet blasze dość 
wysoką siłę odporną, a zara
zem potrzebne dla pomie
szczenia nogi wydrążenie. 
Położenie nogi w stosunku 
do koła jest takie, że przez 
kołysanie jej umożliwia w o- 
brębie pewnych granic u- 
trzymania równowagi, gdyż 
noga nie znajduje się w śro
dku wysokości koła, tylko 
nieco niżej. Stąd przesuwa
nie punktu ciężkości jadące- 
go na kole osiąga się kołysa
niem. Dalej bardzo ważnem 
dla koła jest zastosowanie 
hamulca, uniemożliwiające
go samowolne posuwanie się 
koła wstecz. Za pomocą krą
żków i ruchomych klinów 
oddziałuje on na piazdę i do
prowadza koło do natych
miastowego przerwania bie
gu, skoro tylko ulegnie ude
rzeniu, mogącemu ją po
pchnąć w odwrotną stronę. 
Bieganie kołami temi nastę
puje dziwnym sposobem, 
gdyż przez pewnego rodzaju 
“szurganie” nogami na
przód. Nogi nie podnosi się 
bowiem od ziemi, tylko za 
każdem odepchnięciem w tył 
pociąga ją za sobą. Aby 
przyrząd ten módz użyć na 
stosownych torach, przy
twierdzono doń różne urzą
dzenia hamulcze. I tak znaj
duje się u jednej nogi hamu
lec obręczowy, u drugiej zaś 
zwykły, włóczony. Oba ha
mulce służą także przy za
trzymaniu się w biegu. Koła 
te można bez mozołu przy
twierdzić do każdej .nogi, a 
nawet za pomocą śruby do
stosować trzewikowi. We
dle doświadczeń, czynionych 
przez pana Kollera, jest no
wy sposób poruszania ła
twym do nauczenia się w 
krótkim przeciągu czasu, a 
mianowicie dla umiejących 
już jeździć na łyżwach. Po
czątki daje się w kilku mi
nutach wpoić, choć co pra
wda pewną biegłość osią
gnąć można dopiero po nie- 
jakiem ćwiczeniu. Ponieważ 
hamulec wsteczny daje się 
wyłączyć z działania, można 
za pomocą tego niezwykłego 
biegacza wykonywać najró
żnorodniejsze sztuczki ły
żwiarskie. Wynalazca za
mierza także swój kołowiec 
urządzić z zapędem motoro
wymi. W tym wypadku mu- 
siałby biegający nieść zbior

PIĘKNA NOWOŚĆ.
Otrzymaliśmy z Europy kilka

naście gatunków artystycznie wy
konanych w naturalnych kolorach 
biletów. Wszystkie te bilety są 
składane, z pięknie wykonanym 
napisem, złoconym na frontowej 
stronie, a wewnątrz z odpowied
nim wizerunkiem. Jest to rzecz 
bardzo stosowna do posłania po
cztą. Gatunki i ceny tych biletów 
są następujące, stosownie do wy
robu:

Powinszowanie na Nowy Rok, 
sztuka po 10, 15 i 20 centów.

Wesołych Świąt, sztuka po 10, 
15 i 20 centów.

Z powinszowaniem imienin sztu
ka po 10, 15 i 20 centów.

Serdeczne życzenia, sztuka 15c.
NOWE SZOPKI.

No. 7694. — Ta szopka przed
stawia pięknie wykonaną stajen
kę Betleemską, przed której bra
mą leżą dwa baranki i stoją pa
sterze z darami, wewnątrz w oto
czeniu św. Józefa i Matki Boskiej 
spoczywa na sianku Dzieciątko 
Jezus, któremu mędrcy ze wscho
du składają dary. Nad bramą wid
nieje gwiazda, a w głębi napis: 
“Gloria in excelsis Deo”. Po obu 
stronach stajenki rosną palmy i 
drzewa. Rozmiar 8x11 cali. Cena 
25 centów.

No. 7269. — Ta szopka jest wy
konana z artyzmem i przedstawia

nik z benzyną na plecach, 
podczas gdy gazownik, oraz 
inne części wyposażenia u- 
mieścić by można u stoso
wnego pasa. Koła takie by
łyby o tyle korzystniejsze, iż 
przy złei drodze możnaby ie 
nieść na odpowiedniej dźwi
gni.

Król-dziecię.
W Anamie, królestwie In- 

dyi Wschodnich, nastąpiła 
zmiana tronu. Władca kraju 
tego, Tliau Thai został go 
pozbawiony. Powodem tego 
były okrucieństwa, jakich 
się dopuszczał w napadach 
szału. Szczególnie ucierpia
ły na tern liczne jego żony. 
Wymyślał najsroższe mę
czarnie, godne nawet Nero
na. Pewnego razu poprze- 
szywał własnoręcznie strza
łami z łuku trzydzieści ko
biet, chcąc*doświadczyć  swej 
sprawności we władaniu tą 
bronią. Innym razem pou
stawiał je w ogrodzie, by na
stępnie poza jeżdżąc wszy
stkie automobilem. Stał się 
wreszcie tern sławnym na ca
łym świecie, a Francya uj
rzała za potrzebną rzecz po
zbawienia chorego na umy
śle władcy cienia panowa
nia, jaki mu pozostał z jej ła
ski. Podobno sami manda
ryni uznali, że Tlian Tliai 
jest niezdolnym do dalszego 
panowania. Porozumiewali 
się więc z francuskim mini
strem kolonii oraz naczel
nym gubernatorem Indo- 
chin. Na skutek tych ukła
dów postanowiono, że sza
leńca zastąpi ktoś inny z ro
dziny, by nie wywołać zabu
rzeń. Król jest bowiem w 
kraju tym nietylko władcą 
świeckim, ale i najwyższą u- 
święconą głową kościoła na
rodowego. Sprawę przepro
wadził więc główny francu
ski gubernator Indochin 
bardzo zręcznie. Urządził 
rzekomo dobrowolne ustą
pienie króla-szaleńca na ko
rzyść jednego z synów. Za 
zgodą urzędników obrał na
stępcą drugiego syna z po
minięciem pierwszego, któ
ry jest najbardziej do tego 
uprawniony. Uczyniono to 
zaś w przezornem oblicze
niu, że łatwiej można będzie 
nim powodować, gdyż jest 
jeszcze malcem. Liczy dopie
ro ośm lat a nazywa się Duy 
Than, co po anamsku znaczy 
“przyjaciel ulepszeń”. 0- 
czywiście, że rządy za mało
letniego władcę jeden z wy
sokich mandarynów anam- 
skicli, zaufany rządu fran
cuskiego przyjmie.

Nowy król jest dzieckiem 
matki niskiegb pochodzenia. 
Ta nie może więc sobie ro
ścić praw do niego i nie zo
stanie też dopuszczoną do 
jakichkolwiek rządów. Król- 
dziecko ma być nad swój 
wiek poważny i łagodny. Nie 
odziedziczył więc po ojcu 
skłonności do szaleństw.

KORESPONDENCYE.
W. Hammond. — W ze

szłym tygodniu rozpoczęło 
się i zarazem zakończyło w 
parafii św. Andrzeja czter
dziesto - godzinne nabożeń
stwo w zwykły uroczysty 
sposób. Pierwszego dnia od
prawił miejscowy ks. prób, 
sumę, a ks. Paweł Knappek 
wygłosił stosowne do uro
czystości kazanie. Wieczo
rem ks. Gronkowski odpra
wił nieszpory, któremu asy
stowali ks. Rhode jako dy- 
akon, a ks. L. Zuchóła, jako 
subdyakon. Kazanie stoso
wne do uroczystości wygło
sił ks. Kahellek. Drugiego 
dnia odprawił sumę ks. Ka
hellek, a ks. Ścieżka z So. 
Chicago wygłosił kazanie. 
Wieczorem ks. Jagielski z 
Kensington odprawił niesz
pory, któremu asystowali 
ks. Ostrowski, jako dyakon, 
a ks. Nawrocki, jal>o subdy
akon, kazanie wygłosił ks. 
Chodniewicz.

Trzeciego dnia odprawił 
sumę ks. Kotecki, a kazanie 
wygłosił ks. Lange. Wieczo
rem dnia ostatniego odpra
wił ks. Seroczyński na za
kończenie nieszpory, które
mu asystowali ks. Kahellek, 
jako dyakon i ks. Knappek 
jako subdyakon. Ostatnią 
naukę na zakończenie wypo
wiedział ks. Kowalnoski z 
Kankakee. Oprócz wzwyż 
wymienionych brali udział 
w tem nabożeństwie nastę
pujący kapłani: ks. Jędrze
jek, ks. Pajkowski, ks. Woj
ciechowski, ks. Bona, ks. 
Bolka i ks. Cholewiński. Do
roczny odpust w tejże para
fii odbył się w zwykły uro
czysty sposób w zeszłą sobo
tę. Miejscowy ksiądz asy
stent odprawił dnia tego su
mę i nieszpory, a ks. pro
boszcz wygłosił w czasie nie
szporów stosowne do uro
czystości kazanie. K.

Czysta cera!
Jeżeli chcecie mieć ładną 

cerę, używajcie mydło, któ
re nie zawiera żadnych 
szkodliwych pierwiastków. 
Takiem mydłem jest bez
sprzecznie Severy lecznicze 
mydło, którego siła leczni
cza jest uznana za najlepszą 
przez wszystkich, którzy go 
używają. Spróbujcie i prze
konajcie się! Jest ono do
skonałe do kąpieli dla dzieci, 
do golenia i wszelkich toale
towych potrzeb. Cena 25c 
we wszystkich aptekach. Za
pytajcie się waszego apteka
rza o leczniczy kalendarz
Severy, dostaniecie go dar
mo. W. F. Severa Co. Cedar
Rapids, Iowa.

"'=4 > - ■
„flacierz Polska”

(dawniej „Sierota**)

IŁ LUST RO-
WANT

4W

TYGODNIK DLA DZIE*
CI I M ŁO

DZIEZY

bogaty w treść powieściową 1 poucza 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie.

WYCHODZI CO CZWARTKK.

Prenumerata wynosi:
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct.

Na żądanie wysyłamy numer*  na oka*.  

Adrzbujctz: 

HACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division str., Chicago, Ili.

CZY CIERPISZ?
Nie robi różnicy czyś jest kobiety 

lub mężczyzną, starcem lub młodzień
cem — jeśli tylko jesteś cierpiącym na 
jakąkolwiekbądz chorobę, to pisz do 
nas, a damy Ci poradę DARMO i po
wiemy czy jesteśmy w możności Cię 
wyleczyć.

ELECTRO VIGOR INSTITUTE. 
Division & Ashland Ave. P-60.

Chicago, Ill. i

Jan 12*

złoty ZEGA
REK każdemu 
kto przyszłe za 2 
centy markę na 
przysłane jego.

Adresuj: 
M. KASPER & CO.

1500 W 39-th 6t. CHICAGO, lu«..

po otwarciu jej wspaniałą stajen
kę betleemską, przed bramą rosną 
drzewa i krzewy, a na murawie 
leżą baranki i stoją pastuszkowie 
z darami; wewnątrz Matka Boska 
z Dzieciątkiem, po lewej stronie 
mędrcy z darami i św. Józef, po 
prawej stronie wół i osioł, a w 
głębi królowie zachodu. Nad nimi 
w powietrzu anieli i piękne okna 
łupkowe na tylnej ścianie. Po o- 
twarciu szopki wychodzi nad sta
jenką złota gwiazda.Całośe przed
stawia się bardzo okazale i pięk
nie, a kolory są naturalne. Roz
miar 14x15 cali. Cena $1.75.

532 Noble st., Chicago, Ills.
W. DYNIEWICZ,

Tylko 128 złotych ze
garków pozostało

DO ROZDANIA DADMO KOSTU- 
MEROM, KTÓRZY DOPOMA
GAJĄ NAM W ROZGŁASZA

NIU NASZEJ P1RMY.

Od czasu, kiedy widziałeś po raz 
pierwszy ogłoszenie nasze w ga
zecie, rozdaliśmy juk 872 zegarki.

Jeżeli obstalujesz u nas natychmiast 
za $6.00 tytoniu do papierosów czy do 
fajki, przyślemy ci w tej samej paczce 
z twoim tytoniem Ładny Złoty Zegarek 
wartości 823.00.

Zegarek ttn nie kosztuje cię ani centa, 
w zamian jednak oczekujemy od Ciebie 
zalecenia tytoniu naszego swoim znajo
mym. Spodziewamy się, że adres firmy 
naszej rozdasz sąsiadom, którzy zwykli 
palić dobry tytoń, by wiedzieli gdzie 
mogą dostać taki sam, jaki palili w sta
rym kraju. Tamiętaj, że pozostało tyl
ko 128 zegarków.

Wielu kostumerów naszych, którym 
posłaliśmy zegarki nasze w ostatnich 
paru tygodniach, nadsyłają listy z po
dziękowaniem za otrzymane zegarki, jak 
też i za doskonały tytoń. Możesz z ła- 
łatwośclą sprzedać za $6.00 tytoniu zna 
jomym. Kostumerzy nasi plszą, że otrzy
many tytoń sprzedali za'az tego dnia.

Trzyślijcie 50 centów naprzód. Po
zostałe 85.50 opłacisz w biurze eks
presowe®, gdy otrzymasz paczki i 
przekonasz się, że wszystko przysła
no w porządku. Pamiętaj: oferta ta 
służy, dopóki nie rozdamy tych pozosta
łych 128 zegarków, a więc natychmiast 
przysyłaj obstalunek, jeżeli cbceBZ z 
oferty tej skorzystać. Jeżeli nadeśleBz 
od razu całą należytość $6.00, przyślemy 
Cl prócz tego w prezencie ładny złoty 
łańcuszek do zegarka warlości $2.50.

Nie potrzebujecie się obawiać wysy
łać naprzód pieniądze. Jesteśmy firmą 
odpowiedzialną i każdemu, kto będzie 
niezadowolony pieniądze zwracamy. (52) 
Adres:

European Tobacco Co.,
33 Leonard st. Dept. 6, 

New York, N. Y.

$35 zegarek na wypłatę 
tylko po $1.00 na miesiąc “oo wyKIcbnuV

Najlepsza sposobność na świecie. Te piękne zegarki złotem na
pełniane myśliwskie koperty, bogato grawirowane w najnowsze 
desenie. Są gwnranlowane na 25 lat, ale wytrzymają na całe ży
cie. Wożecie sobie wybrać z werkiem Elgln*,  Ualtliam, Haaipden 
albo Tarannra. Są to najlepsze i trzymają czas najlepiej i nie po
trzebują rekomendacji. Damskie trzonkiem nastawiane i nakręca
ne, na krótki czbn ofiarujemy te eleganckie odpowiednie i ozdob
ne $35 zegarki tylko po $17.50 Me żądamy żadnych pieniędzy 
z góry—poślemy wam ekspresem do obejrzenia Jeżeli się wam 
spodoba jako najwiękary barrain tego wieku, zapłaćcie na ekspre
sie $7 50 i koszta przesyłki i zatrzymajcie zegarek, Reszto $10 
zapłacicie w 10 miesiącach po $1.00 na miesiąc. UFAMY WAM. 
Nie potrzeba poręczenia ani podpisywania papierów, ani poświad
czeń przyjaciół i sąsiadów. Tylko napiszcie obstalunek na zega
rek i przyrzeczenie zapłacenia. Pamiętajcie, że Jesteście właśc- 
clelem zegarka gdjr go spłacacie Kto zapłaci gotówką, temu od
stępujemy po specyalnej cenie $15.75. 52
ENCELSIOR WAT( II CO., 500 Central Bank Bldg CHICAGO, IŁŁ

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.

Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarń I.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, III.

Najnowszy Muzyczny Wynalazek.
Jest to najnowszy wynalazek, który impor
tujemy z Europy. Ten niedźwiedź powleczony 
miękkim materyałem jak prawdziwa skóra 
niedźwiedzia, 10 cali długi, jest zrobiony z 
muzyką i gra ładnie. Każdy może na nim grać.

Najlepszy podarunek na Boże Narodzenie.

Cena tylko $2.10.

CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!!
Fajt kompaniczny! Wielka konkureneya!

$29 Szyfkarty do Kraju! $29
Baczność!!! Każdemu wiadomo, że mnóstwo fabryk i kopalni zostało za

mkniętych. Tysiące ludzi zostało bez roboty. Widoki zarobku coraz słabsze. Zape
wne zatem każdy teraz nie straci na darmo grosza i pojedzie do Kraju do swoich a 
zwłaszcza na Święta! Szyfy będą tedy przepełnione 1 choć który zapłaci grube pie
niądze to jednak na życzonym szyfie miejsca nie dostanie. My chcemy temu za po- 
biedź. Zastępujemy najlepsze kompanie okrętowe i my mamy dla Was szyfy naj
szybsze. Zapewniajcie sobie u nas miejsca a jedźcie tylk 4eden z tych termi
nów a te są:

Na 14, 18, 28 Grudnia i na 1 i 11 Stycznia.
Kto pojedzie w jeden z tych dni, ten dostanie u nas szyfkartę tylko za $29 

Zanim zatem idziecie do innego agenta kupić szyfkaitę, wpierw piszcle do 
nas lub zjawcie się osobiście a przekonacie się, że u nas ceny znacznie niższe 
a wygody wielkie zaięczone na szyfie. Nie zapominajcie o nas, bo zawsze u 
nas $ wszystko taniej Nigdzie ta sama cena. Korzystajcie z tego! Szlijcie zaraz 
po 8 doi. zadatku na zapewnienie sobie miejsca na jedeu z powyższych dni.

Podziękujecie z serca. Zważcie na czas! Wyjątkowa wygody dla pasażerów! 
Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt i 
zabawy! Kto do kraju jodzie, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradne odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czeklwany na dynie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde
mu aż do miejsca celu!

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castie Gardenu 1 odstawia na miejsce pobytu.

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach. Da
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcle po katalog prezentów BEZPŁATNY OD
DZIAŁ DORADCZY!

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta s5ę: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcle zariz do пае! Rada, pocieszenie i pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle
kajcie! Nasz adres:

IZYDOR HERZ, Bankier i Notarynsz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY.

Odęli maszynka do drukowania tylko $4.95.
Odęli msazynka do drukowania jeet urobiona z metalu, litery także meta

lowe. a zatem ta maszynka może służyć na zawsze. Ma wszystkie litery i zna
ki jakby najdroższa maszyna. Z tą maszynką można drukować w rozmaitych 
językach szybki» i wyraźnie. My sprzedajemy tę maszynkę i inne rzeczy do 
użytku taniej jak inne firmy, i wysyłamy ordery na żądanie do wszystkich 
części świata.

Na tej grającej maszynie czyli organie można wygrywać 
rozmaite pieśni i t. d. Korzystna w każdym domu dla roz
rywki. Muzyka zrobiona na osobnych igłowych walcach. 
Razem z maszyną dajemy 8 walce darmo ; można ich dostać 
więcej płacąc po 20c. za każdy. Życzącym możemy nade
słać katalog od walców z całego świata. Każdy tą maszyną 
może grać. Waży 15 funtów, 16 cali długa i 9 wysoka. 
Przysyłajcie pieniądze przez money order lub w registro- 
wanym liście.

Universal Co-operative Trading Association. 
416-418-420 S. Broad Street, 757 S. 2nd Street.

PHILADELPHIA, PA. U. S. A.

Gem Roller Organ, grająca maszyna $4.95.

ROZWESEL SWÓJ 1)OM PBZKZ ZÀKVPNO jznszj Z SASZK H 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCXMYCB

SŁUCHAJCIE!
Pan Wawruszka do pana Nowaka: Jak to przyjdzie, że dostałeś 

postęp w twojej pensyi.
Pan Nowak: Dlatego, że robie lepszą robotę, uczę się angielskiej 

lekcyi w Steinera Akademii Angielskiej mowy p. n. 669 S. Loomis 
ul., Chicago, które mnie kurują i przynoszą mi powodzenie w życiu. 
Dlaczego się nie uczysz, działasz przeciw sobie zwłaszcza, kiedy mo
żesz lekcye te dostać za 50c. w miesiącach Listopadzie i Grudniu, 
one polepszą twoją posadę, wyuczą jak czytać i pisać po angielsku. 
Po Nowym Roku te lekcye będą kosztować $2.00 a ludzie radzi będą 
to płacić.

Pan Wawruszka: Tak ja natychmiast napisze, ażeby polepszyć 
moją pozycyę i nie stracę ani minuty. Do widzenia! (52)

Jest to najcudowniejszy lecz 1 najtahszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili aa zdumieli 1 zado
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach I w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tahea. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajny halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechę.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyłctkl 
które graj| podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

nb taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cer.acb. Ale jeżeli 
poszlecle dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłaclcie resztę tj. $1.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Maanracturlng Co. 76 Park Place P. O. Bi 1179. Naw York City. Dept. 41. <G15

POLSKA APTEKA, S257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Na gwiazdkę.
Kto chce swym krew

nym lub znajomym posłać 
na gwiazdkę cokolwiek pie
niędzy, może to uczynić za 
naszem pośrednictwem. — 
Wysyłamy choćby najmniej 
szą sumę — do wszystkich 
części świata.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

santal
CAPSULES

MI Dt

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczow® 
wydzieliny.

i Każda pigułka / \
I oonI Lalą (MIDd 

nazwę рГ" 
wystrzegajcie aię 
naśladownlctw.

eVa sprzedał we 
wezyetkich aptekaah.

Jedyna Polska Szkoła
i AKUSZERY1

Kompletny kurs. Staranna na
uka. Polskie wykłady. Umiar

kowana cena.
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 
każdego czasu.

Po bliższe szczegóły udawaćsię do: 
POŁ1SII COLLEGE OF MIDW1FERY, 

I)r. W. Statkiewicz, Pres.
626 Milwaukee, are., Chicago,111 I

Kalendarze 
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Śteinbrennera w 
Winterbsrgii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.

Wielki kalendarz uniwersalny ₽аЛа-
skiogo narodu na rok 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie
ra 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki ltp. DODATKI: 10 
obrazów 1 około 2‘Ю kolorowych ilustracyi w tekście 1 zwykłych ilustra- 
cyi w tekście. Cena ОЭС.

Wielki kalendarz uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowe) oprawie, taki sam roz
miar, liczne Ilustracye zwykłe 1 kolorowe, tylko odmienna treść od to- 
mu I, cena DOG.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

czy11 kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok 
Uhdl U lURlZilllJ l908 Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra
wie, bogata ilustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty Efkp 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena 3 vC.•••••••••••••••
Pr7.VlMPlpl kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale-

J lllluIZićl fcących do zbrojnej siły państwa, jako to: dla
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryackiego i 
wiele innych, miękka oprawa, cena OvG*

16\V1 Q*7Q  pAflr/inu kalendarz dla rodzin chrześciańskich, na 
lYcybYYięibZid, llUll/jlIld rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 
rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazowi bardzo pię- 
kne ilustracye w tekście. Opraw’a miękka, cena Oul.

NOWA KSIĄŻKA.
WYBÓR PISM

’ Maryi Konopnickiej. Jubileuszo
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lueyana Rydla, z ry
sunkami Wyśpiańskiego i ozdo
bą tytułową Winc. Wodzinowskie- 
go. Cena 40c.

W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, 111.

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Mam w posiadaniu receptę na cenne lekar

stwo, przepisaną przez słynnego lekarza, któ
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą- 

‘ dzone według tej recepty, jest jedneni z najle
pszych lekarstw dla słabych, nerwowych i wy- 
ctehczonych mężczyzn. Wiem o tem, ponieważ 

1 sam odzyskałem zdrów*e  za pomocą t< go lekar
stwa, próbując poprzedn'o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, p mleważ wlt lu Innych, którzy by
li ch >rymi wskutek ciężkiej pracy, błędów mło
dości. niedyskrecyi i wybryków jak nerwo- 

| wość, u pławy, o fabianie płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, brak ambicji, przygnębień'» 
wstydliwość ból w krzyżach, ozolne osłabień e 

I itd., pisali mi, że zostali wyleczeni.
Wiedząc jak trudno jest wyleczyć się*w  tyni 

1 kraju, postanowiłem pomóc innym, kfó zj p • 
| trzenują takiego lekarstwa. Każdy kto mi nap.- 

sze, otrzyma w liście receptę i potrzebi e in'or- 
1 macye bezpłatn‘e. Możecie tę receptę inh-r wy- 
| konanę, w każdej dobrej aptece. Posłuchcjcle 

mojej rady, spróbujcie i przekonacie Hę, że to 
jest doskonałe lekarstwo. które was wyleczy, 
wzmocni 1 uczyni szczęśliwymi. Nic n'e posy
łamy C. O. D. < k-p eaem i nie mamy żadnych 
spekulacyl na wyłudzenie od was pieniędzy ani 
też nie sprzedajemv wam lekarstwa, jakiego nie 
chcecie i jeżeli przekonacie się o mojej nieucz
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze
cie. Płszcle zaraz, bo to ogłoszenie może się już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep- 

| tę I informacje darmo. Adres: (83)
C. II. Bentson R. box 622. Chicago, III

Kalendarz Serca Pana Jezusa
powieść, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryl i Jezusa, Grotgeia ,,Widzenie" w Sybirze, pod murami więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego i kalendarz ścienny, w -^00Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego I kalendarz ścienny, 
miękkiej oprawie, cena

Zawiera 62PoPiepllfl RłnrOĆPl Kalendarz na rok Pański 1908.
X ULlUUlld kj dlUoll^ artykuły, w tem powieści, legendy, bajki wier
sze, żarty ltp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 
miękka. Cena e>DC

Wielki Kalendarz Maryański, XX TaL^^m 
ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz I oardzo wiele w powiastkach, 
nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy,
wierszy, dowcipów i illustracyl zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa 
miękka. Cena • OvV

11 llQtrnW*lll  V kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
AlUoLIW tlllj (jarz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 
Kościuszko, obraz i wiele ilustrowanych powiastek kolorowo 1 zwyczajnie, ÓAn 
z dodatkiem wierszy i humorystykl ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Ciąg dalszy.

Skrzetuski siadł na wóz, który ordyńcy oto
czyli zaraz dokoła i ruszono w drogę. Przez ry
nek trudno było przejechać, bo cały zapchany 
był zaporożcami i czernią. Jedni i drudzy wa
rzyli sobie kaszę, śpiewając pieśni o zwycięstwie 
żółtowodzkiem i korsuńskiem, ułożone przez śle
pców, lirników, których mnóstwo pościągało ze
wsząd do obozu. Między ogniami, obejmującymi 
kotły z kaszą, leżały tu i ówdzie ciała pomordo
wanych kobiet, nad któremi odbywała się w no
cy orgia, lub sterczały piramidki z głów, ucię
tych po bitwie zabitym i rannym żołnierzom. 
Ciała owe i głowy poczynały się już psuć, i wy
dawać zgniły zapach, który jednakże nie zdawał 
się być wcale przykrym dla zgromadzonych tłu
mów. Miasto nosiło na sobie ślady spustoszeń i 
dzikiej swawoli zaporożców: okna i drzwi były 
powyrywane, zdruzgotane szczątki tysiącznych 
przedmiotów, pomieszane z kwapiem i słomą, 
zawalały rynek. Okanv domów przybrane były 
wisielcami, po większej części z żydowstwa, a 
tłuszcza bawiła się tu i ówdzie, czepiając się 
nóg wisielców i huśtając się na nich.

W jednej stronie rynku czerniały zgliszcza 
pogorzałych domów, a między nimi farnego ko
ścioła; od zgliszcz biło jeszcze gorąco i podnosiły 
się dymy. Woń spalenizny przenikała powietrze. 
Za spalonymi domami stał kosz, obok którego 
pan Skrzetuski rnusiał przejeżdżać i tłumy jasy
ru, pilnowane przez gęste straże tatarskie. Kto 
się z okolic Czechrynia, Czerkas i Korsunia nie 
zdołał schronić, lub nie padł pod siekierą czerni, 
ten poszedł w łyka. Byli więc między jeńcami 
i żołnierze wzięci do niewoli w obu bitwach i o- 
koliczni mieszkańcy, którzy się dotąd nie mogli 
lub nie chcieli do buntu przyłączyć, ludzie ze 
szlachty osiadłej lub ze szlacheckiego gminu, 
podstarościowie, oficyaliści, futornicy, drobna 
szlachta z zaścianków obojej płci i dzieci. Star
ców nie było, bo ich, jako niezdatnych na sprze
daż, Tatarzy mordowali. Pozagarniali oni rów
nież całe wsie i osady ruskie, czemu Chmielnicki 
nie śmiał się sprzeciwiać. W wielu miejscowo
ściach zdarzyło się, że mężowie poszli do obozu 
kozackiego, a w nagrodę za to Tatarzy popalili 
ich chaty i pobrali żony i dzieci. Ale w ogólnem 
rozpętaniu się i zdziczeniu dusz nikt o to nie 
pytał; nikt się nie upominał. Czerń, która chwy
tała za broń, wyrzekała się wiosek rodzinnych, 
żon i dzieci. Brali im żony, brali i oni — i lepsze, 
bo “Laszki”, które po nasyceniu się ich wdzię
kami, mordowali, lub odprzedawali ordyńcom. 
Między jeńcami nie brakło też “mołodyć” ukra
ińskich, powiązanych po trzy, po cztery na jed
nym stryczku, razem z pannami szlacheckich ro
dów. Niewola i niedola równała stany. Widok 
tych istot wstrząsał do głębi duszę i budził żądzę 
zemsty. Poobdzierane, pół-nagie, narażone na 
sromotne żarty pohańców, włóczących się gro
madami przez ciekawość po majdanie, potrąca
ne, bite lub całowane ohydnemi usty, traciły pa
mięć, wolę. Niektóre szlochały, lub zawodziły 
głośno, inne' z oczyma w słup, z obłąkaniem w 
twarzy i otwartemi ustami poddawały się bier
nie wszystkiemu, co je spotykało. Tu i owdzie 
zrywał się wrzask jeńca, mordowanego bez lito.- 
ści za wybuch rozpacznego oporu. Świst bizunów 
z byczej skóry rozlegał się między gromadami 
mężczyzn i zlewał się z okrzykami boleści i pis
kiem dzieci, ryczeniem bydła i rżeniem koni. Ja
syr nie był jeszcze rozdzielony i ustawiony w po
chodowym porządku, więc wszędzie panowało 
największe zamieszanie. Wozy, konie, bydło ro
gate, wielbłądy, owce, kobiety, mężczyźni, stosy 
złupionych ubiorów, naczyń, makat, broni, wszy
stko to natłoczone w jeden ogromny tabor, ocze
kiwało dopiero podziału i ordynku. Raz wraz 
podjazdy przypędzały nowe gromady ludzi i by
dła, naładowane promy płynęły przez Roś, z głó
wnego zaś kosza przybywali coraz nowi goście, 
by nasycić oczy widokiem zebranych bogactw. 
Niektórzy pijani kumysem, lub gorzałką, po
przebierani w dziwaczne stroje, bo w ornaty, ko
mże, ruskie riasy lub nawet suknię kobiece, po
czynali już spory, kłótnie i jarmarczny wrzask o 
to, co komu będzie należało. Czabanowie tatar
scy, siedząc na ziemi między stadami, zabawiali 
się — jedni wygwizdywaniem na piszczałkach 
przeraźliwych melodyi, inni grą w kości i okła
daniem się wzajemnie kijami. Gromady psów, 
które przyciągały tu ze swymi panami, ujadały 
i wyły żałośnie.

Pan Skrzetuski minął wreszcie tę Gehennę 
ludzką, pełną jęków, łez niedoli i piekielnych 
wrzasków, myślał tedy, że już odetchnie swobo
dniej, aliści zaraz za taborem nowy straszny wi
dok uderzył jego oczy. W dali szarzał kosz wła
ściwy, od którego dochodziło ustawiczne rżenie 
koni, który mrowił się tysiącami Tatarów, bliżej 
zaś na polu, tuż koło gościńca, wiodącego do 
Czerkas, młodzi wojownicy zabawiali się strze
laniem dla wprawy z łuków do jeńców słabszych 
lub chorych, którzyby nie mogli wytrzymać dłu
giej drogi do Krymu. Kilkadziesiąt ciał leżało 
wyrzuconych już na drogę i podziurawionych 
jak sita; niektóre z nich drgały jeszcze konwul- 
syjnie. Ci, do których strzelano, wisieli przywią

zani za ręce do drzew przydrożnych. Były mię
dzy nimi i stare kobiety. Śmiechom zadowolenia 
po trafnych strzałach towarzyszyły okrzyki:

— Jaksze iegit! — Dobrze chłopcy!
— Uk jaksze koł! — Łuk w dobrych rękach! 
Koło głównego kosza oprawiano tysiące by

dła i koni na pokarm wojownikom. Ziemia była 
zlana krwią. Mdłe wyziewy surowizny tłumiły 
oddech w piersiach, a między kupami mięsa krę
cili się czerwoni ordyńcy z nożami w ręku. Dzień 
był skwarny, słońce piekło. Ledwie po godzinie 
drogi wydostał się pan Skrzetuski razem ze swo
ją eskortą na czyste pola, ale z dali dochodził 
długo jeszcze z głównego kosza gwar i ryk by
dła. Po drodze znać było ślady przejścia drapie
żników. Tu i ówdzie popalone sadyby, sterczące 
kominy futorów, potratowana ruń zbóż, drzewa 
połamane, sady wiśniowe przy chatach wycięte 
na ogień. Na gościńcu raz wraz leżały to trupy 
końskie, to ludzkie pokaleczone okropnie, sine, 
nabrzmiałe, a na nich i nad nimi stada wron i 
kruków, zrywające się z wrzaskiem i szumem 
przed ludźmi. Krwawe dzieło Chmielnickiego 
rzucało się wszędzie w oczy i trudno było zrozu
mieć, przeciw komu ten człowiek rękę podniósł, 
bo jego własny kraj jęczał przedewszystkiem 
pod brzemieniem niedoli.

W Mlejowie spotkali podjazdy tatarskie, 
pędzące nowe tłumy jeńców. Horodyszcze było 
spalone do cna. Sterczała tylko murowana 
dzwonnica kościelna i stary dąb stojący na śro
dku rynku, pokryty strasznym owocem, bo wi- 
siało na nim kilkadziesiąt małych Żydziąt, po
wieszonych przed trzema dniami. Wymordowa
no tu również dużo szlachty z Konoplanki, Sta- 
rosiela, Więzówka, Bałakleja i Wodaczewa. Sa
mo miasteczko było puste, bo mężczyźni poszli 
do Chmielnickiego, a niewiasty, dzieci i starcy 
uciekli do lasów przed spodziewanem najściem 
wojsk księcia Jeremiego. Z Horodyszcza jechał 
pan Skrzetuski na Śmiłę, Żabotyn i Nowosielce 
do Czechrynia, zątrzymując się tylko tyle po 
drodze, ile trzeba było na wypoczynek dla koni. 
Wjechali do miasta na drugi dzień z południa. 
Wojna oszczędziła miasto. Niektóre tylko domy 
były zburzone, a między nimi Czaplińskiego z 
ziemią zrównany. W ogrodzie stał podpułko
wnik Naokoło-palec, a z nim tysiąc mołojców, a- 
le i on i mołojcy i cała ludność żyła w najwię- 
kszem przerażeniu, gdyż tu, jak i wszędzie po 
drodze wszyscy byli pewni, że książę lada chwila 
nadciągnie, i wywrze zemstę, o jakiej świat nie 
słyszał. Niewiadomo było, kto puszcza te wieści, 
skąd one pochodzą; może je tworzył przestrach, 
dość, że ustawicznie powtarzano to, że książę 
płynie już Sułą, to że już jest nad Dnieprem, że 
spalił Wasiutyńce, że wyciął ludność w Bory
sach i każde zbliżanie się jeźdźców lub pieszego 
ludu wywoływało popłoch bez granic.Pan Skrze
tuski chwytał chciwie te wieści, bo rozumiał, że 
choćby nie były prawdziwe, jednakże tamowały 
szerzenie się buntu na Zadnieprzu, nad którem 
ręka książęca ciążyła bezpośrednio.

Skrzetuski chciał dowiedzieć się czegoś pe
wniejszego od Naokoło-palca, ale pokazało się, 
że podpułkownik narówno z innymi, nic nie wie
dział o księciu i jeszcze sam byłby rad zasięgnąć 
jakich wiadomości od Skrzetuskiego. A ponie
waż przeciągnięto na tę stronę wszystkie baj- 
daki, czółna i podjazdki, więc i zbiegowie z dru
giego brzegu nie przybywali do Czechrynia.

Skrzetuski więc nie bawiąc dłużej w Cże- 
chryniu, kazał się przeprawić i ruszył bez zwłoki 
do Rozłogów. Pewność, że wkrótce sam się prze
kona, co stało się z Heleną i nadzieja, że 
może jest ocalona, albo też ukryła się razem ze 
stryj ną i kniaziami w Lubniach, wróciła mu siły 
i zdrowie. Przesiadł się z wozu na koń i gnał bez 
litości swoich Tatarów, którzy uważając go za 
posła, a siebie za prystawów, oddanych pod jego 
komendę, nie śmieli mu stawić oporu. Lecieli te
dy, jakby ich goniono, a za nimi złote kłęby ku
rzawy, wzbijanej kopytami bachmatów. Mijali 
sadyby, futory i wioski. Kraj był pusty, siedziby 
ludzkie wyludnione, tak, że długo nie mogli spo
tkać żywej duszy. Prawdopodobnie też kryli się 
wszyscy przed nimi. Tu i ówdzie kazał pan 
Skrzetuski szukać w sadach, pasiekach, po zapo- 
lach i strzechach stodół, ale nie mogli znaleźć 
nikogo.

Dopiero, za Pohrebami jeden z Tatarów do
strzegł jakąś postać ludzką, usiłującą się skryć 
między szuwarami, obrastającymi brzegi Ka- 
hamliku.

Tatarzy skoczyli ku rzece i w kilka minut 
później przywiedli przed pana Skrzetuskiego 
dwóch ludzi całkiem nagich.

Jeden z nich był to starzec, drugi wysmu
kły, może piętnasto lub szesnastoletni wyrostek. 
Obaj kłapali zębami ze strachu i długi czas nie 
mogli ani słowa przemówić.

— Skąd wy ? — spytał pan Skrzetuski.
— My znikąd, panie! — odpowiedział sta

rzec. — Po prośbie chodzim z lirą, a ot ten nie
mowa mnie prowadzi.

— Skąd idziecie teraz, z jakiej wsi? Mów 
śmiało, nic ci nie będzie.

— My, panie po wszystkich wsiach chodzili, 
aż nas tu jakiś czort obdarł. Buty mieli dobre, 
wziął — czapki mieli dobre, wziął — sukmany z 
litości ludzkiej dobre, wziął — i liry nie zosta
wił.

— Pytam się kpie, z jakiej wsi idziesz? •
— Nie znaju, pane — ja did. Ot my nadzy, 

nocą marzniem, we dnie szukamy litościwych, 
coby okryli i nakarmili... my głodni!

— Słuchaj tedy chłopie, odpowiadaj, o co 
pytam, bo każę powiesić.

— Ja niczoho ne znaju, pane. Kołyb ja 
szczo, abo szczo, abo budę szczo, to niechaj meni, 
oto szczo!

Widoczne było, że dziad, nie mogąc sobie 
zdać sprawy, coby za jeden był ten, co go pyta, 
postanowił nie dawać żadnych odpowiedzi.

— A w Rozłogach byłeś, tam, gdzie knia
zie Kurcewicze? mieszkają?

— Ne znaju, pane.
— Powiesić go! — krzyknął pan Skrzetuski.
— Buw pane! — zawołał dziad, widząc, że 

niema żartów.
— Coś tam widział?
— My tam byli pięć dni temu, a potem w 

Browarkach słuszeli, że tam łycari prijszły.
— Jacy rycerze?
— Ne znaju pane! Odin każę, Lachi, druhi 

każę, kozaki.
— W konie! — krzyknął na Tatarów pan 

Skrzetuski.
Poczet pomknął. Słońce zachodziło zupeł

nie jak wówczas, gdy namiestnik po spotkaniu 
Heleny i kniahyni po drodze, jechał obok nich 
przy Rozwanowej karocy. Kahamlik tak samo 
świecił purpurą, dzień kładł się do snu jeszcze 
cichszy, pogodniejszy, cieplejszy. Tylko wów
czas jechał pan Skrzetuski z piersią pełną szczę
ścia i budzących się lubych uczuć, a teraz pędził, 
jak potępieniec, gnany wichrem niepokoju i 
złych przeczuć. Głos rozpaczy wołał mu w duszy: 
“To Bohun ją porwał! już jej nie ujrzysz wię
cej!” — a głos nadziei: “To książę! ocalona!” 
I te głosy tak go rozrywały między siebie, że le
dwo nie rozerwały mu serca. Pędzili resztą sił 
końskich. Upłynęła jedna godzina i druga. Księ
życ zeszedł i wytaczając się coraz wyżej, bladł 
coraz bardziej. Konie pokryły się pianą i chra
pały ciężko. Wpadli w las, mignął jak błyska
wica; wpadli w jar, za jarem tuż Rozłogi. Chwi
la jeszcze, a losy rycerza się rozstrzygną. Tym
czasem wiatr świszczę mu, w uszach od pędu, 
czapka spadła mu z głowy, koń pod nim jęczy, 
jakby miał paść zaraz. Chwila jeszcze, skok je
szcze i jar się roztworzy. Już, już!

Nagle krzyk nieludzki, straszny, wyrwał się 
z piersi pana Skrzetuskiego.

Dwór, lamusy, stajnie, stodoły, częstokół i 
sad wiśniowy — wszystko znikło.

Blady księżyc oświecał wzgórze, a na niem 
kupę czarnych zgliszcz, które przestały już na
wet dymić.

Milczenia nie przerywał żaden odgłos.
Pan Skrzetuski stanął przed fosą niemy, rę

ce tylko do góry podniósł, patrzał, patrzał i gło-. 
wą jakoś dziwnie potrząsał. Tatarzy wstrzymali 
konie. On zsiadł, odszukał resztek spalonego 
mostu, przeszedł rów po belce popTzecznej ,i 
siadł na kamieniu, leżącym na środku majdanu. 
Siadłszy, zaczął się oglądać do koła, jak czło
wiek, który pierwszy raz na jakowem miejscu 
będąc, usiłuje się z niem zapoznać. Opuściła go 
przytomność. Nie wydał ani jęku. Po chwili, rę
ce na kolanach wsparłszy, głowę opuścił i pozo
stał w nieruchomej postawie, tak, że mogło się 
zdawać, że usnął. Jakoż jeśli nie usnął, to odrę
twiał—i przez głowę zamiast myśli przelatywa
ły mu tylko niejasne obrazy. Widział więc na 
przód Helenę taką, jaką ją był pożegnał przed 
ostatnią podróżą, jeno twarz miała jakby prze- 
słonioną przez mgłę, tak, że jej rysów nie można 
było rozpoznać. On ją chciał z tego mglistego o- 
błoku wydostać i nie mógł. Więc odjechał z cię- 
żkiem sercem. Potem przez głowę mignął mu 
rynek czechryński, stary Zaćwilichowsi i bez
czelna twarz Zagłoby; twarz ta ze szczególnym 
uporem stawała mu przed oczyma; aż wreszcie 
zastąpiło ją ponure oblicze Grodzickiego. Potem 
widział jeszcze Kudak, porohy, walkę na Chor- 
tycy, Sicz, całą podróż i wszystkie a wszystkie 
wypadki, aż do dnia dzisiejszego, aż do ostatniej 
godziny. Ale dalej już ciemność! Co się z nim te
raz działo, nie rozpoznawał. Miał tylko jakieś 
niewyraźne przeczucie, że do Heleny, do Rozło
gów jedzie, ale sił mu zbrakło, więc odpoczywa 
na zgliszczach. Chciałby już ot, podnieść się i 
jechać dalej, ale jakieś niezmierne osłabienie 
przykuwa go do miejsca, tak, jakby mu stofun- 
towe kule do nóg przywiązano.

Siedział więc i siedział. Noc upływała. Ta
tarzy roztasowali się na nocleg i rozłożywszy o- 
gienek, poczęli przypiekać przy nim kawały 
końskiego ścierwa, następnie nasyceni, pokładli 
się na ziemi.

Ale nie upłynęła i godzina, gdy zerwali się 
na równe nogi.

Zdała dochodził gwar, podobny do odgło
sów, jakie wydaje wielka liczba jazdy, idącej 
śpiesznym marszem.

Tatarzy zatknęli co prędzej na żerdź białą 
płachtę i podsycali obficie płomień, tak, aby zda
ła mogli być rozpoznani, jako wysłańcy poko
jowi.

Tętent koni, parskanie i brzęk szabel zbli
żał się coraz bardziej, i wkrótce na drodze uka
zał się oddział jazdy, który wnet otoczył Tata
rów.

Rozpoczęła się krótka rozmowa. Tatarzy 
wskazali postać siedzącą na wzgórzu, którą zre
sztą widać było doskonale, bo padało na nią 
światło miesiąca i oświadczyli, że prowadzą po
sła, a od kogo, to on najlepiej powie.

Wówczas dowódca oddziału razem z kilku 
towarzyszami, udał się na wzgórze, ale zaledwie 
zbliżył się i spojrzał w twarz siedzącego, gdy rę
ce rozkrzyżował i wykrzyknął:

— Skrzetuski! na Boga żywego! to Skrze
tuski.

Namiestnik ani drgnął.
— Mości namiestniku, nie poznaj esz-że 

mnie? jam jest Bychowiec. Co ci jest?
Namiestnik milczał.
— Zbudź-że się, na Boga! Hej! towarzysze, 

a bywajcie-no!
Istotnie był to pan Bychowiec, który szedł 

w awangardzie przed wszystką potęgą księcia 
Jeremiego.

Tymczasem nadciągnęły i inne pułki. Wieść 
o odnalezieniu Skrzetuskiego rozbiegła się pio
runem po chorągwiach, więc wszyscy śpieszyli 
powitać miłego towarzysza. Mały Wołodyjow
ski, dwaj Śleszyńscy, Dzik, Orpiszewski, Magur
ski, Jakóbowicz, Lenc, pan Longinus Podbipię- 
ta i mnóstwo innych oficerów biegło na wyścigi 
na wzgórze. Ale próżno przemawiali do niego, 
wołali po imieniu, szarpali za ramiona, usiłowali 
podnieść — pan Skrzetuski patrzał na nich sze
roko otwartemi oczyma i nie rozpoznawał niko
go. A raczej przeciwnie, zdawało mu się, że ich 
rozpoznaje, tylko że są mu już zupełnie obojętni. 
Wtedy ci, którzy wiedzieli o jego miłości ku He
lenie, a prawie wszyscy już wiedzieli, przypo
mniawszy sobie, w jakiem to właśnie są miej
scu, spojrzawszy na czarne zgliszcza i siwe po
pioły, zrozumieli wszystko.

— Od boleści się zapamiętał — szepnął 
jeden.

— Desperacya mentum mu pomięszała.
— Zaprowadźcie go do księcia. Może jak je

go zobaczy, to się ocknie.
Pan Longinus ręce łamał. Wszyscy otoczyli 

kołem namiestnika i poglądali na niego ze 
współczuciem. Niektórzy ocierali łzy rękawica
mi, inni wzdychali żałośnie. Aż nagle z koła wy
sunęła się jakaś wyniosła postać i zbliżywszy się 
zwolna do namiestnika, położyła mu na głowie 
obie ręce.

Był to ksiądz Muchowiecki.
Wszyscy umilkli i poklękali, jakby w ocze

kiwaniu cudu, ale ksiądz cudu nie uczynił, jeno 
wciąż trzymając ręce na głowie Skrzetuskiemu, 
podniósł oczy ku niebu, pełnemu blasków mie
sięcznych, i począł mówić głośno:

—> Pater noster, qui es in coelis! sanctifice- 
tur nomen Tuum, adveniat regnum Tuum, fiat 
voluntas .Tua...

— Tu przerwał i po chwili powtórzył gło
śniej i uroczyściej:

—.. .Fiat voluntas Tua!...
Cisza zapanowała głęboka
— ... Fiat voluntas Tua!... — powtórzył 

ksiądz po raz trzeci.
Wtedy z ust Skrzetuskiego wyszedł głos 

niezmiernego bólu, ale i rezygnacyi:
— Sicut in coelo, et in terra!
I rycerz rzucił się na ziemię ze szlochaniem.

ROZDZIAŁ XVII.

Aby wyjaśnić, co zaszło w Rozłogach, nale
ży nam się cofnąć nieco w przeszłość, aż do owej 
nocy, w której pan Skrzetuski wyprawił Rzę- 
dziana z listem z Kudaku do starej kniahyni. 
List zawierał usilną prośbę, by kniahyni, za
brawszy Helenę, jechała jak najśpieszniej do 
Łubniów, pod opiekę księcia Jeremiego, gdyż 
wojna rozpocznie się lada chwila. Rzędzian, 
siadłszy na czajkę, którą pan Grodzicki z Kuda
ku po prochy wyprawił, ruszył w drogę i odby
wał ją wolno, bo płynęli w górę rzeki. Pod Krze- 
mieńczukiem spotkali wojska, płynące pod wo
dzą Krzeczowskiego i Barabasza, przez hetma
nów przeciw Chmielnickiemu wyprawione. Rzę
dzian widział się z Barabaszem, któremu zaraz 
opowiedział, jakie niebezpieczeństwa z jazdy na 
Sicz dla pana Skrzetuskiego wyniknąć mogą. 
Prosił zatem starego pułkownika, by po spotka
niu się z Chmielnickim, nie omieszkał silnie upo
minać się o posła. Poezem ruszył dalej.

Do Czechrynia przybyli świtaniem. Tu za
raz otoczyły ich straże semenów, pytając, coby 
byli za jedni! Odpowiedzieli, że z Kudaku, od 
pana Grodzickiego z listem do hetmanów jadą. 
Mimo wezwano starszego z czajki i Rzędziana, 
by szli opowiedzieć się pułkownikowi.

— Jakiemu pułkownikowi? — pytał starszy?
— Panu Łobodzie — odpowiedzieli esauło- 

wie ze straży — któremu hetman wielki kazał 
wszystkich przybywających z Siczy do Czechry
nia zatrzymywać i badać.

Poszli. Rzędzian szedł śmiało, gdyż nie 
spodziewał się niczego złego, wiedząc, że tu już 
rozciąga się moc hetmańska. Zaprowadzono ich 
blisko Dzwonieckiego Węgła, do domu papa Że
leńskiego. w którym była kwatera pułkownika 
Łobody. Ale powiedziano im, że pułkownik je
szcze świtaniem do Czerkas wyjechał i że zastą
pi go podpułkownik. Czekali więc dość długo, 
aż nakoniec drzwi się otworzyły i oczekiwany 
podpułkownik ukazał się w izbie.

Na jego widok zadrżały pod Rzędzianem 
kolana.

Był to Bohun. •
Moc hetmańska rozciągała się wprawdzie 

jeszcze w Czechryniu, ale że Łoboda i Bohun nie 
przeszli dotąd do Chmielnickiego, a natomiast 
przeciwnie, głośno opowiadali się przy Rzeczy
pospolitej, przeto hetman w. im właśnie wyzna
czył postój w Czechryniu i strażować rozkazał.

Bohun siadł za stołem i począł badać przy
byłych.
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Starszy, który wiózł list pana Grodzickie
go, odpowiadał za siebie i za Rzędziana. Po obej
rzeniu listu młody podpułkownik począł troskli
wie wypytywać, co w Kudaku słychać i wido- 
cznem było, iż miał wielką ochotę wywiedzieć 
się, z czem pan Grodzicki do hetmana w. ludzi i 
czajkę wysłał. Ale starszy nie umiał na to od
powiedzieć, a list był sygnetem pana Grodzi
ckiego przywarty. Wybadawszy ich tedy, Bohun 
już imał odprawiać i do kalety sięgał, żeby zaś 
napiwek od niego mieli, gdy wtem drzwi się o- 
twarły i pan Zagłoba wleciał jak piorun do izby.

— Słuchaj Bohun! — wołał — zdrajca Do- 
puło najlepszy trójniak utaił. Poszedłem z nim 
do piwnicy — patrzę: siano nie siano wedle wę
gła. Pytam: co jest? — rzeknie: Suche siano! 
Kiedv nie spojrzę bliżej, aż tu łeb od gąsiorka 
wygląda, jak Tatar z trawy! O! taki synu! mó
wię, podzielimy się robotą, ty zjesz siano, boś 
wół, a ja miód wypiję, bom człowiek. Przynio
słem też gąsiorek na godziwą próbę; daj jeno ku
bków.

To rzekłszy, pan Zagłoba jedną ręką pod 
bok się ułapił, drugą podniósł gąsiorek nad gło
wą i śpiewać począł:

Hej Jaguś, hej Kunduś, daj jeno szklanic, 
Daj autem i pysia, nie zważaj na nic!

Tu pan Zagłoba przerwał nagle, ujrzawszy 
Rzędziana. postawił na stole gąsiorek i rzekł:

— O! jak mnie Bóg miły, toż to pachołek- 
pana Skrzetuskiego.

— Czyj? — spytał śpiesznie Bohun.
— Pana Skrzetuskiego, namiestnika, który 

do Kudaku pojechał, a mnietu przed wyjazdem 
takim miodem łubniańskim częstował, że niech 
się każdy inny z pod wiechy schowa! Co zaś się z 
twoim panem dzieje? co? zdrów-li?

— Zdrów i ktizał się waszmości kłaniać — 
rzekł zmieszany Rzędzian.

— Wielkiej to jest fantazyi kawaler. A ty 
jakże się w Czechryniu znalazłeś? Czemu to cię 
pan z Kudaku odesłał?

'— Pan, jako pan — rzecze na to pacholik — 
ma swoje sprawy w Lubniach, za któremi mnie 
wrócić kazał, bo i nie miałem co robić w Ku
daku.

Przez cały ten czas Bohun patrzał bystro na 
Rzędziana, nagle rzekł:

— Znam i ja twego pana, widziałem go w 
Rozłogach.

Rzędzian przekrzywił głowę i nadstawiwszy 
ucha, nibv to nie dosłyszawszy, spytał:

— Gdzie?
.—< W Rozłogach.
— To Kurcewiczów — rzekł Zagłoba.
— Czyje? — pytał znów Rzędzian.
— Widzę, żeś coś ogłuchł — zauważył su

cho Bohun.
— Bom się też nie wyspał.
— To się jeszcze wyśpisz. Powiadasz tedy, 

że twój pan wysłał cię do Łubniów?
— A jakże.
— Pewnie tam ma jaką podwikę — wtrącił 

pan Zagłoba — do której afekt przez ciebie 
przesyła ?

— Czy ja wiem, mój jegomość, może i ma, a 
może i nie ma — rzecze Rzędzian.

Następnie skłonił się Bohunowi i panu Za
głobie.

— Niech będzie pochwalony! — rzekł, za
bierając się do odejścia.

— Na wieki! — odparł Bohun — poczekaj- 
no ptaszku, nie śpiesz się. A czemuś to ty prze
de mną taił, żeś jest pacholikiem pana Skrzetu
skiego?

— A bo mnie jegomość i nie pytał, a ja so
bie myślę, co mam o byle czem mówić. Niech bę
dzie pochwało...

— Poczekaj mówię. Listy jakowe od pana 
wieziesz?

— Pańska rzecz pisać, a moja jako sługi, 
oddać, ale jeno temu, do kogo są pisane; zaczem 
niech mi będzie wolno pożegnać waszmościów 
panów.

Bohun zmarszczył swe sobole brwi i w.ręce 
klasnął. Natychmiast dwóch semenów wpadło do 
izby.

— Obszukać go! — zawołał na Rzędziana.
— Jakom żyw, gwałt mi się tu dzieje! — 

wrzeszczał Rzędzian. — Jam też szlachcic, choć 
sługa, a waszmość panowie w grodzie za ten po
stępek będziecie odpowiadali.

— Bohun! zaniechaj go — wtrącił pan Za
głoba.

Ale tymczasem jeden z Semenów znalazł w 
Rzędzianowem zanadtzu dwa listy i oddał je 
podpułkownikowi. Bohun kazał zaraz pójść 
precz semenom, bo nie umiejąc czytać, nie chciał 
się z tern przed nimi zdradzić. Potem zwróciw
szy się do Zagłoby, rzekł:

— Czytaj, a ja na pachołka uważać będę.
Zagłoba przymknął lewe oko,na którem miał 

skałkę i czytał adres:
“Mnie wielce miłościwej pani i jejmości do

brodziejce J. O. Kniahyni Kurcewiczowej w 
Rozłogach.”

— Toś ty rarożku do Łubniów jechał i nie 
wiesz, gdzie Rozłogi? — rzekł Bohun, pogląda- 
jąc strasznym wzrokiem na Rzędziana.

— Gdzie mi kazali, tamem jechał! — od
parł pachołek.

— Mam-li otworzyć? S i g i 11 u m szlache
ckie święta rzecz — zauważył pan Zagłoba.

— Mnie tu hetman wielki dał prawo wsze
lakie pisma przeglądać. Otwieraj i czytaj!

Zagłoba otworzył i czytał:

“Mnie wielce miłościwa pani etc. Donoszę 
W. M. Pani, jakom już w Kudaku stanął, skąd, 
daj Boże szczęśliwie, dzisiej szego rana na Sicz 
jechać będę, a teraz nocą tu piszę, od niespokoj- 
ności spać nie mogąc, aby was zaś jaka przygoda 
od tego zbója Bohuna i jego hultajów nie spo
tkała. A że mnie tu i pan Krzysztof Grodzicki 
powiadał, że rychło patrzeć, jak wielka wojna 
wybuchnie, od której się też i czerń podniesie, 
przeto zaklinam i błagam W. M. panią, byś e o 
instante, choćby i stepy nie wyschły, choć
by wierzchem zaraz z kniaziówną do Łubniów je
chać raczyła i tego nie poniechała, gdyż ja'na 
czas wrócić nie zdołam. Którą prośbę racz W, M. 
Pani zaraz spełnić, abym o szczęśliwość, mnie 
przyrzeczoną mógł być zabezpieczony, i za po
wrotem się rozradować. A co masz W. M. Pani z 
Bohunem kunktować i mnie przyrzekłszy dzie
wczynę, jemu ze strachu piaskiem w oczy rzu
cać, to lepiej sub tutelam księcia, mego 
pana się schronić, który praesidium do 
Rozłogów wysłać nie omieszka, a tak i maję
tność ocalicie. Przyczem mam zaszczyt etc.,etc.”

— Hm! mości Bohunie — rzekł pan Zagło
ba — usarz, coś rogi ci chce przyprawić. Toście 
do jednej dziewki szli w koperczaki? Czemuś 
nie mówił? Aleć się pociesz, bo i mnie się raz 
zdarzyło....

Nagle rozpoczęta faceeya skonała na ustach 
pana Zagłoby. Bohun siedział nieporuszenie 
przy stole, ale twarz jego była jakby konwul- 
syami ściągnięta, blada, oczy zamknięte, brwi 
sfałdowane. Działo się w nim coś strasznego.

— Co tobie? — spytał pan Zagłoba.
Kozak począł gorączkowo ręką machać, a 

z ust jego wyszedł przyciszony, chrapliwy głos:
— Czytaj, czytaj drugie pismo.
— Drugie jest do kniaziówny Heleny.
— Czytaj, czytaj!
Zagłoba zaczął:
“Najsłodsza, umiłowana Halszko, serca 

mego pani i królowo! Gdy po służbie książęcej 
jeszcze niemały czas w tych stronach zostać mu
szę, piszę tedy do stryjny, abyście do Łubniów 
zaraz jechały, w których żadna twej niewin
ności szkoda zdarzyć się od Bohuna nie może i 
wzajemny afekt nasz na szwank narażon nie bę
dzie. .. ”

— Dosyć! — krzyknął nagle Bohun i por
wawszy się w szale od stołu, skoczył ku Rzę- 
dzianowi. Obuch zawarczał w jego ręku i nie
szczęsny pacholik, uderzony wprost w piersi, ję
knął tylko i zwalił się na podłogę. Obłęd porwał 
Bohuna; rzucił się na pana Zagłobę i wyrwał mu 
listy.

Zagłoba, porwawszy gąsiorek z miodem, sko
czył ku piecowi i krzyczał:

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! 
Człeku, czyś ty się wściekł, czy oszalał? Uspo- 
kój-że się, zmityguj! Wsadź-że łeb w wiadro, do 
stu djabłów, słyszysz-że mnie?

— Krwi! krwi! — wył Bohun.
— Czy ci się rozum pomieszał? Wsadź-że 

łeb w wiadro, mówię ci! Masz już krew, rozla
łeś ją i to niewinnie. Już ten nieszczęsny wyro
stek nie dysze. Djabeł cię opętał, alboś sam dja- 
beł z ostatkiem. Opamiętaj-że się, a nie, to je
chał cię sęk, pogański synu!

Tak krzycząc pan Zagłoba przysunął się z 
drugiej strony stołu Jiu Rzędzianowi i schyliw
szy się nad nim, jął go macać po piersiach i rękę 
mu do ust przykładać, z których krew mu się 
rzuciła obficie.

Bohun uchwycił się tymczasem za głowę i 
skowyczał, jak ranny wilk. Potem padł na ławę, 
nie przestając skowyczeć, bo się w nim dusza ze 
wściekłości i bólu rozdarła. Nagle zerwał się, do
biegł do drzwi, wywalił je nogą i wypadł do 
sieni.

— Leć-że na złamanie karku! — mruknął do 
siebie pan Zagłoba. — Leć i rozbij łeb o stajnię, 
albo stodołę. Chociaż jako rogal bóść śmiało mo
żesz. A to furya! Jeszczem też nic podobnego w 
życiu nie widział. Zębami tak kłapał, jak pies na 
zalotach. Ale ten pacholik żywię jeszcze niebo- 
żątko. Dalibóg, jeżeli mu ten miód nie pomoże, 
to chyba zełgał, że szlachcic.

Tak mrucząc pan Zagłoba wsparł głowę 
Rzędziana na swych kolanach i począł mu zwol
na sączyć trójniak do ust zsiniałych.

— Obaczymy czy masz dobrą krew w sobie 
— mówił dalej do omdlałego, — gdyż żydowska, 
podlana miodem, albo-li winem, warzy się, 
chłopska, jako leniwa i ciężka, idzie na spód, a 
jeno szlachecka animuje się i wyborny tworzy 
likwor, który ciału daje męstwo i fantazyę. In
nym też nacyom różne dał Pan Bóg napitki aby 
zaś każda miała swoją stateczną pociechę.

Rzędzian jęknął głucho.
— Aha chcesz więcej! Nie, panie bracie, po- 

zwól-że i mnie.. .ot tak. A teraz, gdyś już dał 
znak życia, chyba cię przeniosę do stajni i po
łożę gdzie w kącie, aby cię ten smok kozacki do 
reszty nie rozdarł, gdy wróci. Niebezpieczny to 
jest przyjaciel, niechże gó djabli porwą, bo wi
dzę, że rękę ma cięższą od rozumu.

To rzekłszy pan Zagłoba podniósł Rzędzia
na z ziemi z łatwością, znamionującą niezwykły 
siłę, i wyszedł do sieni, a następnie na podwó
rzec, na którym kilkunastu semenów grało w ko
ści na rozesłanym na ziemi kilimku.

Ujrzawszy go, powitali, on zaś rzekł:
— Chłopcy, a wziąć-no mi tego pachołka i 

położyć na sianie. Niech też który skoczy po cy
rulika.

Rozkaz spełniono natychmiast, bo pan Za
głoba, jako przyjaciel Bohuna, wielkie miał za
chowanie u kozaków.

— A gdzie to pułkownik ? — spytał.
— Kazał sobie dać konia i pojechał do kwa

tery pułkowej, a nam też kazał być w gotowości 
i konie mieć posiodłane.

— To i mój gotowy?
— Gotowy.
— To dawaj. Znajdę pułkownika przy 

pułku.
— A oto i on nadjeżdża.
Rzeczywiście przed sklepioną ciemną bra

mą domostwa widać było Bohuna, nadjeżdżają
cego z rynku, zanim zaś ukazały się z dala spisy 
stu kilkudziesięciu mołojców, widocznie goto
wych do pochodu.

— Na koń! — wołał przez sień Bohun na 
pozostałych na dworzu semenów.

Wszyscy rzucili się co żywo. Zagłoba wy
szedł przez bramę i spojrzał uważnie na młode
go watażkę.

— W pochód ruszasz ? —• spytał go.
— Tak jest.
— A dokąd czort prowadzi ?
— Na wesele.
Zagłoba przysunął się bliżej.
— Bój się Boga, synku! Hetman kazał ci 

miasta strzedz, a ty i sam jedziesz i semenów 
wyprowadzasz. Rozkaz złamiesz. Tu tłumy czer
ni czekają tylko chwili sposobnej, by się na szla
chtę rzucić — miasto zgubisz — na gniew het
mański się narazisz.

— Na pohybel miastu i hetmanowa!
— O głowę twoją idzie.
— Na pohybel i mojej głowie!
Zagłoba poznał, że próżno było gadać z ko

zakiem. Zaciął się i choćby i siebie i innych miał 
pogrześć, swego rnusiał dokazać. Domyślił się 
też i Zagłoba, dokąd wyprawa miała ruszyć, ale 
sam nie wiedział, co z sobą począć; jechać z Bo
hunem, czy zostać? Jechać było niebezpiecznie 
bo znaczyło to samo, co wrazić się w wojennych, 
surowych czasach, w awanturniczą gardłową 
sprawę. A zostać? Czerń istotnie czekała tylko 
wieści z Siczy, chwili hasła do rzezi, a możeby 
nie czekała nawet, gdyby nie tysiąc semenów 
Bohuna i jego wielka powaga na Ukrainie. Mógł 
się wprawdzie pan Zagłoba schronić i do obozu 
hetmanów, ale miał swoje powody, dla których 
tego nie czynił. Była-li to kondemnatka za ja
kie zabójstwo, czy też mankamencik w księgach, 
on sam jeden tylko wiedział, dość, że nie chciał 
w oczy leźć. Żal mu było Czechryń porzucać. Tak 
mu było dobrze, tak tu nikt o nic nie pytał, tak 
już pan Zagłoba zżył się tu ze wszystkimi, i ze 
szlachtą i z ekonomami starościńskimi i ze star
szyzną kozacką. Prawda, że starszyzna rozjecha
ła się teraz, a szlachta siedziała cicho po kątach, 
bojąc się przecież burzy, ale przecież Bohun był 
kompan nad kompany, bibosz nad bibosze. Po
znawszy się przy szklanicy, zbratali się z Za
głobą odrazu. Odtąd nie widziano jednego bez 
drugiego. Kozak sypał złotem za dwóch, szla
chcic łgał i obu, jako niespokojnym duchom, do
brze było z sobą.

Gdy tedy teraz przyszło, albo pozostać w 
Czechryniu i pod nóż czerni iść, albo jechać z 
Bohunem, pan Zagłoba zdecydował się na to o- 
statniL

— Kiedyś taki desperat — rzekł — to poja- 
dę i ja z tobą. Możeć się przydam, albo pohamu
ję, gdy będzie trzeba. Już my się tak dopasowali 
z sobą jako hetka z pętelką, alem się tego wszy
stkiego nie spodziewał.

Bohun nie odrzekł nic. W pół godziny pó
źniej, dwustu semenów stanęło w pochodowTym 
ordynku, Bohun wyjechał na czoło, a z nim i pan 
Zagłoba. Ruszyli. Chłopi, stojący tu i ówrdzie ku
pami na rynku, spoglądali na nich z podełba i 
szeptali, zgadując, gdzie jadą, czy wrócą prędko, 
czy nie wrócą.

Bohun jechał milczący, zamknięty w sobie, 
tajemniczy, a posępny jak noc. Semenowie nie 
pytali, gdzie ich wiedzie. Za nim gotowi byli 
iść, choćby na kraj świata.

Po przeprawie przez Dniepr, wyjechali na 
gościniec łubniański. Konie szły kłusem, wzbija
jąc tumany kurzawy, ale że dzień był skwarny, 
suchy, wrkrótce pokryły się pianą. Zwolnili te
dy biegu i rozciągnęli się długiem, przerywanem 
pasmem na gościńcu. Bohun wysunął się na
przód, pan Zagłoba zrównał się z nim, chcąc za
cząć rozmowrę.

Twarz młodego wratażki była spokojniejsza; 
jeno smutek śmiertelny malował się na niej wi
docznie. Rzekłbyś: dal, w której wzrok ginął po*  
północnej stronie za Kahamlikiem, bieg konia 
i powietrze stepowe uciszyły w nim tę burzę we
wnętrzną, która się zerwrała po przeczytaniu li
stów, wiezionych przez Rzędziana.

— Żar z nieba leci — rzekł pan Zagłoba — 
aż słoma w butach parzy. I W płóciennym kitlu 
za gorąco, bo wiatru wcale nie ma. Bohun, słu- 
chajno Bohun.

Watażka spojrzał swemi głębokiemi, czar- 
nemi oczyma, jakby ze snu zbudzony.

— Uważ-no synku — mówił pan Zagłoba — 
aby cię melankolia nie zjadła, która gdy z wątro
by, gdzie jest właściwe jej siedlisko, do głowy 
liderzy, snadnie rozum pomieszać może. Nie wie
działem, że tak romansowy jest z ciebie kawaler. 
Musiałeś się w maju rodzić, a to jest miesiąc 
Wenery, w którym jest taka lubość aury, że na
wet wiór ku drugiemu wiórowi afekt czuć po

czyna, ludzie zaś w onym miesiącu urodzeni, 
większą od innych mają w kościach do białogłów 
ciekawość. Wszelako ten wygrał, kto się poha
mować potrafi, dlatego radzę ci: lepiej ty zem
sty poniechaj. Do Kurcewiczów słuszny możesz 
mieć rankor, ale albo to jedna dziewka na 
świecie ?

Bohun, jak gdyby nie Zagłobie, jeno wła
snemu żalowi odpowiadając, ozwał się głosem, 
do zawodzenia niż do mowy podobniejszym:

— Jedna ona zazula, jedna na świecie!
— Choćby też i tak było, to skoro ona do in

nego kuka, nic ci z tego. Słusznie mówią, że serce 
jest to wolentarz, który pod jakim chce znakiem 
służyć, pod takim służy. Zważ przytem, że dzie
wka to jest wielkiej krwi, bo Kurcewicze, słyszę, 
od książąt ród wywodzą.... Wysokie to progi!...

— Do czorta-że wasze progi, wasze perga
miny — tu watażka uderzył całą siłą w głownię 
szabli — ot mnie ród, ot mnie prawo i pergamin, 
ot mnie świat i drużba! O zdrajcy! O wraża krew 
przeklęta! Dobry wam był kozak, druh był i 
brat, do Krymu z nim chodzić, dobro tureckie 
brać, łupem się dzielić. Ej, hołubili i synkiem 
zwali i dziewkę przyrzekli, a teraz co? Przy
szedł szlachcie, Laszek cacany, i ot, kozaka, syn
ka i druha odstąpili — duszę wydarli, innemu 
donia, a ty chodź ziemię gryź, ty kozacze, terpy, 
terpy!...

Watażce! głos zadrgał; zęby ścisnął, pięścia
mi o pierś szeroką tętnić począł, aż echo, jak z 
podziemia z niej wychodziło.

Nastała chwila milczenia. Bohun oddychał 
ciężko. Ból i gniew targały naprzemian zdzicza
łą, nie znającą hamulca duszę kozaka. Zagłoba 
czekał, aż się zmorduje i uspokoi.

— Co tedy chcesz czynić, junaku nieszczę
sny? jak postąpisz?

— Jak kozak, po kozacku...
— Hm, już widzę, co to będzie. Ale mniejsza 

z tern. Jedno tylko ci powiem, że to jest pań
stwo wiśniowieckie i do Łubniów niedaleko. Pi
sał pan Skrzetuski onej kniahyni, żeby się tam 
z dziewką schroniła,to znaczy,że one są pod ksią
żęcą opieką, a książę jest srogi lew.

— I chan lew, a ja jemu w gardziel wła
ził i ogniem w ślepie świecił!

— Co ty, szalona głowo, księciu chcesz woj
nę wypowiadać?

— Chmiel i na hetmanów się porwał. Co 
mnie wasz książę!

Pan Zagłoba stał się jeszcze niespokojniej- 
szy.

— Tfu! do djabła. A to po prostu rebelią pa
chnie! Vis armata, raptus puellae i rebelia, to 
niby kat, szubienica i stryczek. Dobra szóstka, 
możesz nią zajechać, jeśli nie daleko, to wysoko. 
Kurcewicze też bronić się będą.

— Taj co? Albo mnie pohybel, albo im. Ot 
ja duszu by zhubyw za nich, za Kurcewiczów, o- 
ni mi byli bracia, a stara kniahyni mać, której 
ja w oczy, jak pies patrzał. A jak Wasila Tatary 
złapały, tak kto do Krraiu poszedł, kto go od
bił? — ja; kochał ich i służył im jak rab, bo my- 
ślał, że tę dziewczynę wysłużę. A oni za to proda- 
ły, prodały mene, jak raba, na złoju dołu i na 
neszczastje. Wygnali precz — no, tak i pójdę, 
tylko się wprzód pokłonię ; za sól i chleb, com u 
nich jadł, po kozacku zapłacę — pójdę, bo swoją 
drogę znaju.

— I gdzie pójdziesz, gdy z księciem za- 
czniesz, do Chmielą obozu?

— Żeby mnie tę dziewkę dali, jaby był wasz 
lacki brat, wasz druh, wasza szabla, dusza wasza 
zaklataja, wasz pies i wziąłby swoich semenów, 
innych z Ukrainy skrzyknął, taj na Chmielą i na 
rodzonych braci zaporoskich ruszył i kopytami 
rozniósł. A chciałby za to nagrody? — nie! Ot, 
wziąłby dziewczynę i za Dniepr ruszył, na Boży 
step, na dzikie ługi, na ciche wody — i mnieby 
było dosyć — a teraz....

— Teraześ się wściekł.
Watażka nic nie odrzekł, konia nahajem u- 

derzył i pomknął naprzód, a pan Zagłoba począł 
rozmyślać, w jakie to tarapaty się dostał. Nie 
ulegało wątpliwości, że Bohun zamierzał na 
Kurcewiczów napaść, krzywdę swą pomścić i 
dziewczynę przemocą zabrać. I w tej imprezie 
byłby mu jeszcze pan Zagłoba kompanii dotrzy
mał. Na Ukrainie trafiały się takie sprawy czę
sto, a czasem i uchodziły płazem. Wprawdzie, 
gdy gwałtownik nie był szlachcicem, rzecz wi
kłała się i stawała się niebezpieczniejszą, ale za 
to wymiar sprawiedliwości na kozaku był tru
dny, bo gdzie go było szukać i łapać? Po przestę
pstwie zbiegał w dzikie stepy, gdzie ręka ludzka 
nie sięgała — i tyle go widziano — a gdy wybu
chła wojna, gdy Tatarzy kraj naszli, tedy prze
stępca wypływał znowu, bo wtedy spały prawa. 
Tak mógł się ochronić od odpowiedzialności i 
Bohun, a pan Zagłoba nie potrzebował mu prze
cie czynnie pomagać i brać na siebie połowę wi
ny. Nie byłby tego wreszcie w żadnym razie czy
nił, bo choć mu Bohun był przyjacielem, wszela
ko nie wwpadało panu Zagłobie, szlachcicowi, w 
komitywę z kozakiem przeciw szlachcie wscho
dzić, zwłaszcza, że pana Skrzetuskiego znał i pił 
z nim.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Za przedruk artykułu.
Warszawa. — Artykuł 

“Kury era Lwowskiego,” 
pod tytułem “Nie pójdzie
my do Dumy przedrukowa
ny został przez tygodnik tu
tejszy “Naród i państwo”. 
Redaktor tego tygodnika, p. 
Władysław Studnicki za 
przedruk tego artykułu mi
mo świetnej obrony mecena
sa Pepłowskiego, skazany 
został na rok twierdzy. Sąd 
uchwalił aż do prawomocno
ści wyroku zostawić go na 
wolnej stopie za złożeniem 
kaucyi w kwocie 300 rubli. 
Ponieważ p. Studnicki nie 
miał przy sobie tej kwoty, 
groziło mu natychmiastowe 
uwięzienie. Zebrano jednak 
zaraz w sądzie potrzebną 
kwotę i dzięki temu pan 
Studnicki pozostał na wol
ności.
Protest socyalistów poznań

skich.
Przeciwko zamierzonemu 

zamachowi na polskie zebra
nia przez projektowaną u- 
stawę, wykluczającą język 
polski z zebrań publicznych, 
oświadczył się onegdaj w 
Poznaniu wiec socyalisty- 
czny. Zgromadziło się około 
400 osób, w tem kilkanaście 
kobiet. Przez blisko dwie 
godziny przemawiał po pol
sku p. Haase, z Katowic na 
Górnym Szląsku, redaktor 
“Gazety robotniczej ”. Skry
tykował on działalność rzą
dów pruskich przeciw Pola
kom, począwszy od włącze
nia dzielnic polskich do Prus 
aż do czasów obecnych. O 
szlachcie twierdził, że zosta
ła zepchniętą z przodowni
ctwa w społeczeństwie, a za
stąpioną przez “ludowców”. 
Nie darował także parla
mentarnym posłom polskim, 
że głosowali za powiększe
niem wojska i cłami, więc 
rzekomo przyczynili się do 
drożyzny. W końcu odczytał 
protest przeciwko przygoto
wanemu zamachowi na pol
skie zebrania.

W dyskusyi nad mową p. 
Ilaasego przemawiało tylko 
dwóch: jeden Polak i jeden 
Niemiec. Niemiecki wice
prezydent wiecu w safkaty- 
czny sposób drwił sobie z 
liakatystów, zowiąc ich lu
dźmi pozbawionymi rozumu. 
Podniósł, że pederaści sto
ją na czele kamaryli dwor
skiej, wrogo usposobionej 
dla Polaków. Żaden uczciwy 
Niemiec nie może być prze
śladowcą innej narodowośi, 
a więc i polskiej. Skoro zaś 
prześladuje się Polaków, nie 
trzeba od nich przyjmować 
podatków, nie trzeba Pola
ków ciągnąć do wojska. Tak 
powinni postępować ludzie 
uczciwi.

Podobnie, jak p. Haase- 
mu, podziękowali i owemu 
Niemcowi hucznymi okla
skami za niemieckie przemó
wienie Polacy, gdyż Niem
ców zaledwie kilku było na 
sali.

Następnie jednogłośnie 
przyjęto rezolucyę, w której 
energicznie potępiono proje
ktowany zakaz polskich ze
brań, nazywając go “barba
rzyńskim”. W rezolucyi we
zwano także do walki z ha- 
katyzmem, do walki z rea- 
kcyą i do walki celem zde
mokratyzowania pruskiego 
państwa.
Wyrok w sprawie szkolnej.

Bochumska izba karna, 
jak donosi “Wiarus” zaj
mowała się sprawą Antonie
go Piotrowskiego, oskarżo
nego o obrazę nauczycieli. 
Oskarżenie zarzucało, że 
Piotrowski poszedł 27-go 
czerwca do szkoły i przemo
cą zabrał swojego chłopca. 
Nauczycieli, którzy temu 
chcieli przeszkodzić, miał 
wyzywać od psów niemiec
kich. W rozprawach oświad
czył nauczyciel Picker, że 
Polak, narodowiec, nauczy
cielowi nie przyznaję prawa

karania dzieci plagami. Czę
sto przyznają dzieci Pola
ków, że w domu nie wolno 
im używać języka niemiec
kiego pod groźbą batów.

Sąd oświadczył, że oskar
żony działał z usposobienia 
wrogiego niemczyźnie, aby 
zdeptać powagę szkoły nie
mieckiej. Żeby ohydnych 
zajść strajku szkolnego na 
wschodzie nie wprowadzić, 
trzeba — oświadczył sąd — 
wymierzyć energiczną karę. 
Piotrowski został za publi
czną obrazę skazany na dwa 
miesiące więzienia.

Dla ilustracyi bezstronno
ści sądów niemieckich przy
taczamy wyrok sądu w 
Gnieźnie, gdzie oskarżoną 
była Niemka również o obra
zę nauczyciela. Spotkawszy 
razu pewnego nauczyciela, 
który obił jej córkę, zaczęła 
go wyzywać, darząc go przy
domkiem: “Ty przeklęte 
ścierwo”. Sąd skazał ową 
Niemkę na — 20 marek 
kary!

Warszawa. —W ostatnich 
dniach władze zatwierdziły 
16 włościańskich kółek i to
warzystw współdzielczych, 
powstałych w różnych po
wiatach Królestwa.

Warszawa. — Zmarły 
przed paru dniami adwokat 
w Żytomierzu, ś. p. Julian 
Żurakowski zostawił Macie
rzy Szkolnej legat, wynoszą
cy około 30,000 rubli.

Poznań. — Gdy niedawno 
biskup sufragan, ks. dr. 
Klunder z Pelplina podczas 
wizytacyi w Koronowie od
bywał z dziećmi egzamin z 
religii po polsku, nauczycie
le, którzy przyprowadzili 
dzieci z rektorem na czele, 
opuścili demonstracyjnie 
kościół.

Warszawa. — W sprawie 
szpiegostwa na rzecz Nie
miec aresztowano znowu kil
ka osób i wykryto w War
szawie organizacyę całą,któ
ra zajmowała się sprzedawa
niem planów' mobilizacyj
nych i fortyfikacyjnych. W 
biurze organizacyi skonfi
skowano wielką ilość pla
nów oryginalnych i skopio
wanych, które gotowce były 
do wysłania.

Warszawa. — W Komoro
wie pod Pruszkowem zabito 
pięciu strzałami miejscowe
go rządcę, p. Wieczorka.

Miasto podmorskie.
• Na wybrzeżu tunetań- 

skiem w Tunezyi odbywały 
się przed paru tygodniami 
zapasy nurków. Gdy jeden 
z nich przez dłuższy czas nie 
wypływał na powierzchnię, 
kilku jego towarzyszy puści
ło się w głąb morza i ku 
wielkiemu swemu zdumie
niu znalazło mniemanego to
pielca, spacerującego po 
świątyni podmorskiej. Nur
kowie znaleźli na dnie mor- 
skiem dosyć jeszcze dobrze 
zachowane ściany budowli i 
posągi, świadczące, że w tem 
miejscu stało przed wiekami 
miasto. Francuskie mini
sterstwo oświaty postanowi
ło wysłać uczonych celem 
poszukiwania dalszych śla
dów podmorskiego miasta.

Jubileusz.
Znana warszawska firma 

wydawnicza Gebethner i 
Wolff obchodzi w tych 
dniach półwiekowy jubi
leusz swego istnienia.

W ciągu tego czasu wyda
ła ona własnym nakładem o- 
gółem dzieł 1,595 licząc tyl
ko pierwsze wydania w 6,- 
415,000 egzemplarzach. Ko
szta wydawnicze wyniosły 
2,241,356 rubli. Nie są tu za
liczone dodatki do “Tygo
dnika Dlustrowanego” w 
liczbie 22 tomów dziełek 
naukowych — około pół mi
liona egzemplarzy — któ
re dodane były prenumera
torom “Tygodnika” bezpła
tnie.

Cyfry te nie obejmują też 
statystyki wydawnictwa 
nut; w dziale tym wydano o- 
gółem 4,361 utworów.

Z dwóch wspólników zało
życieli pozostał przy życiu 
jeden Robert Wolff. Ś. p. 
Gustaw Gebethner zmarł d. 
18 września 1901 r.

Obecnie współwłaściciela
mi firmy oprócz Roberta 
Wolffa są: syn jego dr. Jó
zef Wolff, redaktor “Tygo
dnika Illustrowanego ” i syn 
ś. p. Gustawa, Jan Gebeth
ner.

Dla upamiętnienia chwili 
ofiarowała firma 4,000 rubli 
w gotówce i bibliotekę war
tości 1,500 rubli dla instytu- 
cyi dobroczynnych.

Genialny wykpigrosz.
W Paryżu aresztowano 

niejakiego Tusarda, który 
potrafił okpić około 6,000 lu
dzi. Ogłosił on w dzienni
kach, że za złożeniem 3 fran
ków da każdemu dobre źró
dło dochodu do ręki. Znala
zło się 6,000 naiwnych, któ
rzy złożyli Tusardowi po. 3 
franki czyli razem 18,000 
franków, a w zamian otrzy
mali pióro stalowe. Sędzia 
paryski wziął takie pióro do 
ręki i napisał niem Tusardo
wi wyrok na 1 rok więzienia.

System germanizacyjny, a 
tańce narodowe.

Zapewne niktby nie uwie
rzył, że tańce narodowe mo
gą nabierać wagi i znaczenia
— wielkich spraw polity
cznych !

Takby myślał i sądził ka
żdy zwyczajny człowiek, ob
darzony od Boga prostym, 
nienawiścią nie skażonym 
rozumem.

Inaczej myślą “patryoci” 
pruscy. Dla nich wszystko, 
co nie jest niemieckie, a tem 
samem i każda błachostka, 
mogąca obcoplemieńcom na
leżącym do państwa pru
skiego przypomnieć ich 
przeszłość pod względem na
rodowym szczęśliwszą — 
wydaje się rzeczą dla pań
stwa pruskiego niebezpie
czną.

Z obawy przed tem nie
bezpieczeństwem prześladu
ją oni każdy objaw obcople- 
miennych tradycyi.

Fakt taki zaszedł w Danii. 
Niedawno dopiero zakazano 
tam udzielać młodzieży nau
ki gimnastyki. — “A teraz
— piszę “Frankfurter Zei
tung” — do tego zakazu do
dano nowy, który w szero
kich kołach wywołać musi 
zdziwienie. W ostatnich cza
sach w wielu miejscowo
ściach pilnie się oddawano 
dawnym tańcom narodo
wym, które tem więcej mia
ły powabu, że tancerze i tan
cerki nosili przytem dawne 
kostyumy narodowe. Teraz 
tego zakazano. “Frankfur
ter Ztg.” pyta się przytem, 
od kiedy to policya wogóle 
ma prawo przepisywania,ja
kie tańce są dozwolone, i w 
jaki sposób wolno tańczyć?”

Mniejsza o pytanie, czy 
policya ma prawo do tego, 
czy nie. Jeżeli tylko prawdą 
jest, że to uczyniła, to fakt 
sam ciekawszy jest aniżeli 
pytanie, czy policya miała 
prawo wydawać taki zakaz.

Istotnie słynny “furror 
teutonicus (odwaga niemie
cka) z biegiem czasu zmieni
ła się na “phoebus’teutoni
cus”, t. j. na niemieckie 
tchórzostwa. Odnosi się to 
przynajmniej do tych sfer, 
które wydają zakazy tańców 
narodowych z obawy przed 
tem, ażeby stąd nie wyrosło 
jakieś ‘‘niebezpieczeństwo” 
dla Prus, czy dla Rzeszy.

To jest nie tylko śmie
szne, ale w równej mierze u- 
bolewania godne.

Plaga kobiet amerykańskich
W żadnym kraju nie u- 

mierają tak często kobiety z 
powodu chorób macicznych, 
jak ,w Ameryce. Naprzykład 
w naszej Polsce kobiety ro
dzą i są zdrowe jak rydze, 
chociaż muszą bardzo ciężko 
pracować. Tu w Ameryce 
jest inaczej. Chociaż kobiety 
mają tu znośniejsze życie, 
przecie słyszymy bardzo 
często, jak przedwcześnie 
więdną lub umierają przy 
połogu albo z powodu poło
gu. Skąd to pochodzi? Po 
części winne jest temu tutej
sze zmienne powietrze, po 
części także niezdrowe po
trawy, po części wreszcie u- 
żywanie trojących lekarstw. 
Zwłaszcza kobiety, będące w 
odmiennym stanie potrzebu
ją jak najzdrowszych pokar
mów i biada tej kobiecie, 
która w takim stanie posłu
guje się lekami lub medycy
nami, nie uznanemi za dobre 
przez lekarzy. Często w nich 
jest ogromnie dużo trucizny 
jak opium, chloroform itp. 
Te trucizny choć nie bardzo 
często użyte, niszczą bied
ną matkę i powodują jej 
przedwczesną śmierć. Która 
kobieta chce być zdrową, 
niech pije sławne kuracyjne 
Wino Częstochowskie; w 
niem niema żadnych trucizn 
a że jest doskonałym lekiem, 
tego dowodzi pierwsza na
groda, czyli złoty medal, ja
kim go nagrodzili najlepsi

lekarze na wystawie lekar- 
| skiej i hygienicznej we Lwo
wie w lipcu b. r. Pamiętajcie 
białogłowy, że w dolegliwo
ściach waszych i we wszyst
kich chorobach żołądkowych 
używajcie zawsze tego Wi
na. Żądajcie w aptekach i u 
specyalnych agentów lub u 
właściciela: A. Skarżyński, 
785 Fillmore ave.. Buffalo, 
N. Y.

Kobieta z Notre Dame 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i corące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożą korzystny spo
sób domowego leczenia. Jeżeli zde
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E.

Opłatki.
Rodacy obstalowujący 

książki, a życzący sobie 
mieć na gwiazdkę opłatki, 
niechaj dołączy lOc. Sa
mych opłatków bez ksią
żek nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce pocztą nisz- 

W. Dyniewicz.

KAROL KOZELL

109 So. Forth St., Steubenville, Ohio. 
Telefon Bell 652 R

Jeżeli się chcecie przekonać o czystości i 
prawdziwości moich napojów? piszcie do nas 
i zróbcie obstalunek próbny« Pieniądze na
leży przysłać przez ekspresowy, pocztowy 
money order albo w registrowanym liście.
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Palony z wina napój

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w [Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, r ponieważ 

znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolicklej rodzinie. Nowy 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poezye i artykuły:
1) Do naszych czytelników.

(wiersz).
2) Braciom na Rok nowy, (wiersz).
8) Mały rycerz, powieść history

czna z XVII wieku podług Henry
ka Sienkiewicza.

4) Pokusa, (wiersz).
5) Adonia, powieść historyczna 

czasów pierwszych chrześcian.
6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
7) Pocieszycielka utrnpionych, po

wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce.

8) Święta Barbara na Karczowce.
(Legenda).

9) Dwie fabryki. Powieść z cza
sów rewolucyi francuskiej.

Z

10) O obowiązkach katolików 
względem Duchowieństwa.

11) Legenda o podkowie.
12) Gawędy o starych dziejach.
18) Na 50-letnl jubileusz Kapłań

stwa papieża Piusa X. (wiersz).
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
. 15) Ochrona zdrowia (artykuł).

16) W jaki sposób można hodo- 
wdę kur uczynić donośniejszą?

17) Ku rozrywce w wolnych chwi
lach.

18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardłacz na kiermar- 

szu! (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty i dowcipy.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Plusa 
X według najnowszej fotografii. 8) “Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier
dzia, heliograwura. 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre
mie się NIE wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, III.
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HARMONIKI!
Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek, łańcu
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry 

war i taniej, aniżeli w innych składach nie polskich.
to-

S'
S

e-

r-

NALEPINSKI MDSE CO.,
j 359 W. Chicago ave,
7- K. ŁAGODZINSKI, Pres., Chicago, Illinois.
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Fraszka.
Rym najlepszy do “kobieta” 
Oczywiście jest: “moneta”. 
Lecz, że tylko rym niestety, 
Daję — nie chcą mnie kobiety.

U/ 
« 
U/ 
*

PIĘ K N Y PODARUNEK NA KRYSMUS
za pół ceny.

Jest to 14 kar. złotny krzyżyk z błyszczącem 
lantem osadzonym, jest to nadzwyczaj piękny 
żyk, kosztuje tylko $2.00, więc ażeby dać sposobność 
każdemu jednemu nabyć ten krzyżyk postanowiliśmy 
do KKYSMCSU, czyli Bożego Narodzenia wysłać za 
pół ceny czj li jednego dolara. Jest to najpiękniejszy 
Podarunek na Krysmus, zarazem jest pięknym ozna- 
kiem dla katolika nosić przy łańcuszku od zegarka, 
lub dla dziewcząt na szyję.
Korzystajcie z tej oferty do Krysmusu tylko 
adresujcie do M

DOMINICE AGENCY w. a.. box ws«,
-■■ ■ ■ . , ■ -------- Adams Mass.

bry
le rzy-
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TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że
lazne a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w’ po
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J H0F LAND COMPANY,
SOBJESKI. WIS.

NIEDŹWIEDŹ NIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę

Cena buteleczki 25 centów.
•’Nledżwledżnlk” motna doetać u swego naj

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nierhciał tego zrobić 
my wyżlemy J»na 4 boteleczkt za $1.00 1 aaml za
płacimy 24 ekaprea Spodziewam eią, że gdr pan 
raz to lekarstwo epróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. Z t*zacunki*m  (eept 7)

C. Pavitt,
21 TI. Centre St., Shenandoah, Pa.

50,000 DARMO PRZEZ 
POCZTĘ, 0

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

Dec. 2«.••••••••••••••••••••••••
Bank Parcelacyjny we Lwowie

W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 

istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi.

Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie
czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcyą Banku Parcelacyjnego.

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA.
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i stwdya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze .wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. <

Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali.
Wyleczony z cho
roby nerek i żo

łądka.

Jo,. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.

Wyleczona radykalniezka-! Wyleczony z ogól- 
taru żołądka, bólu głowy nego osłabienia i 

bicia serca i braku apetytu.| :ierpienia wątroby.

Michalina ModrowiecKa. Edward Jirsa,
45. 5thStr. Passaic N.J. | Dorchester Nebr.

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 
‘The Collins N.Y. Medical Institute 

Dr. R. Mielke, Medical Director.
140 W. 34th St., New York, N. Y.
Godziny ofisowe od to rano do 5 wieczorem, w niedziele i święta od 10-1 w poi.

Krosty, Plamy,
Wągry 1 W8zelką wYsypk<i

Mydło Młodości Dr Bonkera
i nadaj ecerze piękność i mło- 
dość.

Załącz w liście 30c w zna- 
czkach pocztowywh, a otrzy- 

x „cN masz mydło pocztą odwrotną.
Adres:

Apteka Xelowskiego,
709-7i3 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje
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POSZUKIWANIA,
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę

towy szyf kartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28 8)

N AJ LE PSZ A M ASZ Y N K A do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY HOUSE, 531 Noble st., Chicago, 
Ul. (x)

DO NARODU POLSKIEGO.
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie
rów’, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLAKÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter
dam i Antw’erpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bliż
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carlisle st.. New York, N. Y.

POTRZEBA agentów we wszystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca i 
komisowe. Sprytny człowiek może za
robić piękne pieniądze i to mu nie bę
dzie przeszkadzać w innej pracy. Na
tional Land Otfice, 276 W. Division st. 
Chicago, Ills. (Dec. 5-07)

W sprawach spadkowych poszu
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCZYń., z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ks. Posn.

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za
chodnich.

3. MARYA ŚLIWIŃSKA (z domu 
Haase), ostatnia wieść o niej była z 
Robertson C>>, Texas.

Po osobach powyższych są do ode
brania spadki w Starym Kiaju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstniunki trudno jest wykonać. Opłat
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, III.

GORZAŁ<A. Kto z rodaków używa 
a chce sam s >bie zrobić dobrej i 
zdrowej gorzałki, niechaj do nas nap! 
sze załączając 2c markę na odpowiedź. 
Adr»s: Sian. Grablun, box 19, Colfax 
Iowa. (51)

POSZUKUJE się piekarzy polskich 
dobrjch, trzeźwych i rzetelnych, dobra 
płaca dla dobrych piekarzy, muszą u 
mleć rozmaite roboty ręczne i maszy
nowe piekarskie i muszą mieć prakty
kę. Zgłosić 'się do: Polish National 
Baking Co, J. P. Strzelczyk Manager, 
17-19 W. Cherry st, Shenandoah, Pa 
________ '___________________ (52)

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po
żyteczną rzecz do czytania, ten nie« h 
pośle swój adres, a ja poślę mu to 
darmo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 
1718 Washington ave., New’ York, N. Y.

(50)
FARMY. Nim kupisz dom, farmy, 

lub sztor, przybądź lub pisz na niżej 
podany adres, w jakiejkolwiek porze, 
wielki wybór duży I mniejszy. Farmy 
z zabudowaniem, inwentarzem i plonem 
blisko miast, fabryk I dobry market. 
Farmy od 5 set i wyżej, dobra ziemia 
do 5 doi. za a|fier i wyżej, też sztory 
1 grosernie z farmami. Tykiettylko$1.2» 
do New Yorku. • Bardzo łatwe warunki. 
Adres: Daniel Kudlik, Colchester, Conn 

(50)

DOBRA FARM A do sprzedania z bu
dynkami, 16 akrów. Ziemia czarna pod 
spodem glina. Mija i ćwierć od kościo
ła i Grenville. Chcę sprzedać z powo
du starości.- Cena 25 dolarów za akier. 
Po bliższe Informacye proszę się zgło
sić się do: Jan Gruba, Day Co. Gren
ville, So. Dak.

FRANCISZEK Banach z pod zaboru 
rosyjskiego, guberni! łomżyńskiej, po
wiatu kolnieńskiego, gminy Turośl, 
wsi Pupkowizna, jest poszukiwany 
przez Franciszka Jabłońskiego, 711 
CoaUs st., Coatesville, Pa.

KOPEĆ Jan 1 F. Jaguszewsai świeżo 
przybyli z Europy, poszukiwani są przez 
Andrzeja Kopeć, 861 S. Ashland Ave. 
Chicago, 111.,

WDOWIEC z 4 dzieci, lat 45. Mam 
własny dom i grosernię i potrzebuję 
porządnej kobiety, któraby chciała w*yjść  
za mąż. Mateusz Urban, box 295. Led
ford, III,

LISOWSKI Michał rodem z guberni! 
Suwalskiej, przebywający przez 15 lat 
w Ameryce, poszukiwanym jest przez 
swego brata, Józefa Lisowskiego, box 
111, Thomaston, N. Y. Brat mój prze
bywał długo w Buffalo, N. Y. (51)

Czy widzieliście już żywe obrazy?
Kto chce mieć w’ swoim domu żywe 

obrazy, zabawić siebie lub towarzystwo, 
dawać amatorskie przedstawienia, mile 
I wesoło przepędzić Święta i długie zl 
mowę wieczory, ten niech zaraz kupi 
u nas magiczną maszynę żywych obra
zów. Obrazy te świetlne naturalnej 
wielkości i w ślicznych kolorach. Naj
wspanialsze widoki i scenerye. Patrząc 
na nie każdy zapomni o troskach. Baw
cie się w kółku famllijnem! Cena od 4 
do 8 i do 10 doi. Ślijcle pieniądze lub 
piszcie na adres: The Home Supply 
Co., Box 1417 New York, N. Y. (50)

WOJTASZEK Wojciech (ojciec) i Ka 
tarzyna (matka), Anna (siostra , I mój 
brat St. Wojtaszek, są poszukiwani 
przez Annę Nowak, box 128, Ensley, 
Ala.____________________________ (8)

FARMA DO SPRZEDANIA.
Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 

urodzajną farmę warzywną z domem I 
zabudowaniem tuż przy wielkim mie
ście portowem, blisko New Yorku po
łożona. Klimat łagodny i zdrowy, zbiór 
4 razy do roku. Dostatnie utrzymanie 
dla średniej rodzinv i od $1,000 do $3.000 
rocznego zysku. Dogodne warunki dla 
nabywcy. Izidor Herz, 2 Carlisle st.. 
New York. (Jan. 5)

MŁODY człowiek z ukończoną piąta 
klasą glmnazyalną poszukuje jakiego- 
kolwietc zajęcia. Zgłosić Blę: A. G. 38 8 
Spaulding Av., Chicago, 111.

POSZUKUJĘ panny sprzedawczyni, 
do storn nowo otwartego, któraby umiała 
sprzedawać, “Dry goods”, zarazem, żeby 
umiała pisać 1 czytać po polsku i an
gielsku. Jeżeliby posiadała jakikolwiek 
majątek, to jeszcze owszem, bo mogę 
się później z nią ożenić, ponieważ 
dotychczas jestem kawalerem. J. M. 
Jurema, Oakbum, Man., Canada.

SŁÓWKO
DLA OBJAŚNIENIA.

Na całym świecie istnieje tylko 
jeden prawdziwy

Pain- EZkpeller,'*-  
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonało skutkował w 
starym kraju, lecząc Zaziębie
nie, Neuralgię, Reumatyzm i 
wszystkie inne cierpienia, wy
magające zewnętrznej kura- 
cyi.— Zaopatrzcie się w bu
telkę. Cena 25 i 50 ctw.

F. AD. RICHTER 4 CO., 
_______ 21'i Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo regulują stolec. Flakonik 
po 25 i 50 ctw.; pocztą wprost od 

nas lub w aptekach.

:

^Nowiny Miejscowej

W niedzielę popołudniu 
15 grudnia Teatr Polski wy
stawi czteroaktowy dramat 
pt. “Popychadło” w Whit- 
ney Opera House” w śród
mieściu. Reżyserem jest S. 
Zahajkiewicz. Role obsadzo
ne są. pierwszorzędnemi si
łami, więc jest nadzieja, że 
przedstawienie uda się do
brze.

Finansowe położenie w 
Chicago nietylko jest do
skonałe, ale nawet lepsze 
jest, aniżeli było przed kilku 
miesiącami, np. w sierpniu, 
w czasie wielkiego obrotu 
pieniężnego. Zapas gotówki 
w bankach tutejszych wyno
si około $300,000,000, z czego 
około 200 milionów przypa
da na banki krajowe, a oko
ło 100 milionów na inne ban
ki. Właściwa gotówka w pie
niądzach wynosi $117,969,- 
430, ale nadto posiadają, te 
banki papiery wartościowe 
na sumę blisko 200 milio
nów, które każdej chwili za 
gotówkę zamienić można.

Kontroler rządowy z Wa- 
shingtonu, Ridgeley, nieda
wno zażądał od wszystkich 
banków krajowych sprawo
zdań i na podstawie tych 
sprawozdań ogłoszono wyżej 
wymienione rezultaty. Z po
równania ze sprawozdania
mi ze sierpnia okazuje się, 
że banki chicagoskie posia
dają obecnie o 70 milionów 
dolarów gotówki więcej, niż 
w sierpniu. Równocześnie 
zaś zmniejszyły się sumy 
pożyczek przez banki udzie
lonych tak, że finansowe po
łożenie niezwykle jest świe
tne.

Skoro tylko na wschodzie 
uregulują się stosunki, roz
pocznie, się tutaj także wy
płacanie gotówką jak zwy
kle i znikną z obiegu certyfi
katy “Clearing House”.

Franciszek Palacz, o któ
rym swego czasu donosili
śmy, że z narażeniem życia, 
wyratował z płomieni 17 let
nią Agnieszkę Wiercikow- 
ską, został przez szefa stra
ży pożarnej przeniesiony na 
lepsze stanowisko ze stacyi 
Whipple ul. do Hyde Park 
Engine and Hose Co. Ojciec 
uratowanej od niechybnej 
śmierci dziewczyny zrobił p. 
Palaczowi bardzo korzystną 
propozycyę: ofiarował mu 
mianowicie rękę uratowanej 
córki i z nią trzypiętrowy 
dom wartości $6,000. Pan 
Palacz wobec tego, że ma już 
narzeczoną, rnusiał odmó
wić. Pan Wiercikowski nie 
cofnął się od nagrody: za 
wyratowanie córki dał p. P. 
$1,800.

Jeżeli nowy projekt sfor
mułowany przez szefa chica- 
goskiej policyi w Chicago, 
pana Shippy, a przedłożony 
radzie miejskiej, stanie pra
wem, natenczas spotka roz
maitych wróżbitów, proro
ków, znachorów, spiryty- 
stów itp. istny sądny dzień. 
Szef policyi bowiem domaga 
się kary nie mniej niż sto 
dolarów za każde ogłoszenie 
tych humbugierów i za ka
żdy szyld wywieszony przed 
domem z napisem: Medium, 
Fortunę Teller, wróżka itp. 
Pan Shippy powiada, że je

żeli jego detektywi nie mogą, 
wyśledzić skradzionych lub 
zgubionych przedmiotów, to 
skądżeby mogli tej sztuki 
dokonać rozmaici niepowo
łani “prorocy”, żyjący jak 
książęta kosztem głupoty 
ludzkiej.

Wystawa automobilów, 
która obecnie odbywa się w 
Chicago, w budynku Colise
um, ściąga tamże masę pu
bliczności.

Codzień około 10,000 osób 
odwiedza wystawę, płacąc 
wstępu jednego dolara. Za
rządcy wystawy powiadają, 
że sprzedają po kilka auto
mobilów dziennie, a osobli
wie najnowszego modelu. 
Niektóre automobile są. u- 
rządzone w takim kombor- 
tem, jak wagony pullmano- 
wskie.

Zamykanie salonów w nie
dzielę idzie oporem. Chicago 
Law and Order League, któ
ra się zajmuje tym ruchem, 
wysłała znowu mnóstwo de
tektywów w celu zbierania 
dowodów przeciwko właści
cielom salonów. W niektó
rych wypadkach nawet poli- 
cya nie chciała im udzielić 
swojej pomocy. “United So
cieties”, czyli złączone to
warzystwa, odbyły wczoraj 
mityng na południowej stro
nie miasta w South Side 
Turner Hall, na którym gło
śno odzywano się, że ruch 
antisalonowy nie wyszedł z 
łona publiczności, ale jest 
dziełem jednego człowieka, 
Arthura Burrage Farwella, 
prezydenta ligi Chicago Law 
and Order. Uchwalono wy
słać do wszystkich księży w 
Chicago listy z zapytaniem, 
jak się zapatrują na sprawę 
zamykania w niedzielę salo
nów.

W niedzielę wszedł do mie
szkania polskiej rodziny Ja- 
rowieckich pn. 18 McHenry 
ul. policyant ze stacyi poli
cyjnej przy ul. Rawson i za
stał tam przerażającą nędzę. 
W łóżku leżał ojciec rodziny 
Marcin Jarowiecki i jego żo
na, obydwoje ciężko chorzy 
od dłuższego czasu. W nędz
nym pokoiku około chorych 
rodziców krzątało się troje 
dzieci, wynędzniałych, sła
niających się z głodu. Jaro- 
wieccy nie mają tu nikogo, 
ktoby się nimi zajął, przeto 
policyant dał znać o tern do 
biura powiatowego zapo
mogi.

Organizacya amerykań
ska t. z w. “Young Men’s 
Christian Association”, na
desłała na ręce naszej Re- 
dakcyi list, w którym donosi 
o założeniu szkoły języka 
angielskiego. Szkoła ta roz
pocznie się dnia 3 stycznia 
roku 1908 i będzie trwała 
przez trzy miesiące. Będą u- 
rządzone godziny dzienne i 
wieczorne. Szkołę tę poleca 
się szczególnie tym, którzy 
już nieco umią po angielsku, 
a chcą się w tym języku le
piej wydoskonalić. Za nau
kę opłaca się przy zapisie 
nieznaczną, sumę.

W teatrzyku pięciocento- 
wym pn. 3748 Cottage Grove 
ave., elektryczna maszyna z 
obrazami świetlnymi eksplo
dowała, przyczem wybuch
nął ogień. Obecni goście tłu
mnie rzucili się do ucieczki; 
wiele z kobiet i dzieci zosta
ło w natłoku uszkodzonych. 
Gdy straż pożarna przybyła 
na miejsce, ogień został 
przez obsługę teatralną, uga
szony.

$2,000,000 w złocie przy
będzie do naszego miasta z 
Philadelphii, z mennicy rzą
dowej. Łącznie z tą sumą fi
lia skarbca państwowego w 
Chicago będzie w posiadaniu 
$56,000,000.

WIEC POLSKI.
W poniedziałek popołu

dniu odbył się w hali Związ
kowej wiec polski, zwołany 
przez organizacyęiprasę pol
ską w Chicago i okolicy. Ce
lem tego wiecu było zaprote

stowanie przeciw naduży
ciom rządu pruskiego, który 
w niepraktyczny w historyi 
narodów cywilizowanych 
sposób znęca się nad Pola
kami pod tym zaborem od 
setek lat na swej ojcowiźnie 
mieszkającymi. Rząd bo
wiem pruski, nie mogąc wy- 
jątkowemi prawami i prze
śladowaniem wynarodowić 
Polaków, chce ich wydzie
dziczyć z ziemi ojczystej i 
żąda od parlamentu pruskie
go sankcyi tych nieprakty
cznych praw wyjątkowych 
względem narodu polskiego.

Polacy amerykańscy, nie 
mogący patrzeć obojętnie na 
te nadużycia nieludzkie, 
chcąc wobec narodu amery
kańskiego wyrazić swe u- 
czucia sympatyi dla swych 
współbraci pod zaborem 
pruskim mieszkających i 
wyjątkowemi prawami prze
śladowanych. W tym celu 
zwołano posiedzenie przed
stawicieli organizacyi j pra
sy polskiej, aby wspólnemi 
siłami ująć się za pokrzyw
dzonymi braćmi naszymi.

Zebranie otworzył prezes 
Związku Narodowego Pol
skiego ob. Stęczyński o go
dzinie 2:45 popołudniu, ob
jaśniając zebranym o celu 
niniejszego zebrania, miano
wicie, by zaprotestować 
przeciw gwałtom Prusaków,
popełnianych na narodzie 
polskim w zaborze pruskim. 
Następnie odczytano listę 
organizacyi i pism zaproszo
nych. Organizacye były re
prezentowanie jak następuje.

Związek Narodowy Pol
ski; Zjednoczenie Polsko-
Rzymsko Katolickie pod o- 
pieką Boskiego Serca Jezu
sa; Związek Młodzieży Pol
skiej w Ameryce; Stowarzy
szenie Polskich Aptekarzy; 
Stowarzyszenie Weteranów 
Polskich; Stowarzyszenie 
Lekarzy'Polskich; Koło A- 
kademików; Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce z Mil
waukee, Wis.; Prasa Polska; 
Związek Śpiewaków Pol
skich.

Po odczytaniu listy repre
zentantów przystąpiono do 
wyboru prezesa i sekretarza 
zebrania. Prezesem obrano 
prezesa Związku, ob. Stę- 
czyńskiego, a sekretarzem 
preezsa Zjednoczenia ob. 
Szopińskiego.

Następnie prof. T. Siemi
radzki odczytał obszerny re
ferat, który opracował na 
zaproszenie prezesów orga
nizacyi zwołujących zebra
nie, jako szkic historyczny 
do sformowania odnośnego 
memoryału.

Po krótkich dyskusyach 
przyjęto referat i wybrano 
komitet redakcyjny, który 
ma na podstawie odczytane
go referatu zredagować wła
ściwy memoryał i rezolucye 
ogłosić w pismach polskich 
i dać je przetłomaczyć na ję
zyki: angielski, francuski i 
niemiecki. Do komitetu 
przewodniczącego mianował 
następujących obywateli:

Dra Żurawskiego, F. H. 
Jabłońskiego, K. H. Wach- 
tla, M. Kruszkę, J. J. Chrza
nowskiego, L. Szopińskiego 
i W. Dyniewicza.

Dalej wybrano komitet 
administracyjny z obywateli 
F. M. Ksyckiego, S. Czecho
wicza, J. M. Sienkiewicza,
I. Kowalskiego, M. J. Sza- 
meita.

Sprawami finansowemi 
mają zająć się prezesi trzech 
organizacyi, tj. Zw. N. P., 
Zjednoczenia i Stowarzysze
nia Polaków w Ameryce.

Uchwalono, aby po zreda
gowaniu memoryału zwołać 
wiec, na którym memoryał i 
rezolucye będą odczytane w 
językach: polskim i angiel
skim i przyjęte, aby w ten 
sposób dostać je do prasy 
angielskiej.

Dalsze działanie polecono 
komisyom, poczem się odro
czono.

Ostatnie Wiadomości.
Boston, Mass., 11 grudnia.

— Mayorem miasta został 
wybrany G. A. Hibbard, re
publikanin większością 
przeszło 2,000 głosów.

Londyn, 11 grudnia. — 
Bawiący tu cesarz pruski 
dostał znów silnego ataku 
bólu ucha i gardła i musi się 
poddać konsul tacy i lekar
skiej.

Petersburg, 11 grudnia.— 
Rząd przedłożył dumie po
stulat uchwalenia nadzwy
czajnej sumy do budżetu, w 
ilości 93 milionów dolarów.

Chicago, 11 grudnia. — 
Pięciu mleczarzom odebrano 
licensye, a 13 ukarano pie
niężnie za utrzymywanie 
nieczystego mleka.

Chicago, 11 grudnia. — 
Wskutek nieporozumień z 
teściową, i żoną, F. T. Nel
son zastrzelił swoją żonę, 
śmiertelnie zranił teściową, 
poczem został aresztowa
nym.

Washington, 11 grudnia.
— Kongres ma załatwić w 
tych dniach kwestyę finan
sową o uregulowaniu wypła
ty pieniędzy i procentu w a- 
merykańskich bankach.

JKorespondencya.
Wilmington, Del. — Do

wiadujemy się z pewnego 
źródła, że fabryka budowy 
okrętów Harlan & Hollings- 
worth zostanie za kilka dni 
znowu puszczona w ruch, co 
oznacza zarobek dla kilku 
tysięcy robotników. A więc 
wy, którzy jesteście bez pra
cy, cieszcie się.

— Powzięta przed kilku 
dniami przez radę miejską 
rezolucya, zakazująca pluć 
na ulicach tutejszego miasta 
została mayorowi Wilsonowi 
przedłożoną do zatwierdze
nia.

— Fabryka Wilmington 
Iron Co. zastanowiła ruch na 
nieograniczony czas. Spółka 
ta zatrudniała tylko 200 ro
botników. J. A.

NA POMNIK KOŚCIUSZKI.
Z Salina, Kas.:

F. Smith $1.00
Na wieczorku u ob. J. Przy

bylskiego w Jamestown, N.
Y. złożyli 3.25

Z Adams, Mass. Dzierga S. 10 
Z Jamestown, N. Y.:

Skurski A. 25
Kidziński J. 25
Gabinek E. 25
Gabinek A. 25
Dybowski L. 25
Dybowski S. 25
Stawarski W. 25
Kruk M. 15
Przybylski J. 10
Szczepka S. 10
Skurska A. 10
Kowalewska W. 5

Razem $6.60 
Na przesyłkę odchodzi 10 

Pozostaje $6.50
Poprzednie składki $1,224.01 

Razem $1,230.51 
Tyle zebraliśmy od naszych czy

telników, a spodziewamy się ze
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna i każdy Polak po
winien złożyć na ten cel choćby 
mali) ofiarę.

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za cenę 
kosztu druku.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Polskiej 

w Chicago” wyszły następujące 
nowe książki:
Czort i pólkwarty wódki, opo

wieść. Cena 15c
Dzika Franka przez Maryę Bo

gusławską. Cena 15c
Krzyżacy, powieść historyczna

II. Sienkiewicza 6 tomach 
oprawna w dwie książki po 
3 tomy. W miękkiej oprą, 
wie. Cena $1.50
W twardej oprawie. Cena $2.50

W. Dyniewicz, 532 Noble Street. 
Chicago, III.

NOWY WYNALAZEK
Pijaństwo jest chorobą, którą 

my gwarantujemy wyleczyć.
Jeżeli macie osobę drogą, którą chce

cie wybawić z Życia pijackiego, piszcie 
do nas, a my wyleczymy niezawodnie. 
Piszcie po bezpłatną próbkę lekarstwa.

Europea Medlcal Inatitute (1) 
546 N. Ashland av. Chicago, 111.

DEPT. 100.

Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

Kto chce sobie ku
pić szczerogłoty o- 
zdobnie g r a w i r o- 
wany krzyżyk,sto*  
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
nadeśle $2.00. Krzy 
żyk ten jest zrobio
ny z 14 karatowego 
złota Dla chrześcian 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa 
miątka. Taki sam 
krzyżyk, ale mniej

szy rozmiar $1 00. A^res:
Eagle Siipply House, 531 Noble st., 

Chicag», 111.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 11 Grudnia, 1907

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patents 4.35-4.5Ü
Straights 4 15 - 4.25
Czysta 3.60-8.80
Żytnia 4.0O— 4.40

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 2 czerwona 94
No. 8 czerwona
No. 4 czerwona 81—91
No. 4 biała 88
No. 8 twarda 98 99

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 3 92—1.02
No. 4 80 94

KUKURYDZA (busze)
Zwykła 47
No. 4 48-50><
No. 4 żółta bO-52^
No 4 biała 59 60
No. 8 51-61
No. 3 biała 57-60
No. 8 żółta 60-61
No. 2 żółta 68^ - 64
No. 2 59- 60
No. 2 biała 61
Jęczmień 60-65

ŻYTO
No. 2 81- 84
No. 8 75—66

OWIES (buszel)
Zwykły 86
No. 4 44
No. 2 46
No. 2 biały 47
No. 8 44
No. 3 biały 49JŚ 52^
No. 4 biały 47H-51S
Standard 51И-5214

SŁOMA (1100 funtów)
Żytnia 1.00—11.50
Pszeniczna 6.50—7.50
Owsiana 7.50—8 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brick 15
Szwajcarski 15
Llmburski UHMasło śmietankowe 27 И
Firsts 24 25^
Seconds 20—21
Darrles 22
Jaja, (tuzin) 25

DR B (funt)
Kury (żywe) 0
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 8ИGęsi za tuzin 6.00 8.50

JARZYNY
Marchew 40-50
Kapusta 100 główek 2.50 8.50
Ogórki tuzin 60-80
Selery pęk 15
Groch zielony baksa 50-1.00
Sałata beczka 1.00 2.50
Cebula pęk 6-7

„ worek 50-75
Kartofle bu<*zel 40-55

„ słodkie beczka 8.50-4 50
Pomidory 0 koszyków 1.50—4.00
Brukiew buszel 50—65
Groch strączkowy buszel 1.00-1.75
Słodka korna beczka 1.00—1.50

OW< ’CE
Jabłka beczka 5.C0-7.50
Banany pęk 1.00 1.75
Ananasy pudło 1.75—8.25
Pomarańcze baksa 1.75-4.00
Cytryny baksa 2.25—8.00

Listy Polskie na Poczcie.
Listy te r.ONtaną na poczcie w ChlraKO przez 
dwa tygodnie od czano ich OKłonzenla l’o dwóch 
tygodniach będą odetłano do Wanhlnątonn. 

rdzle będą otworzone I zniszczone.
5 Aliezcwekl A
7 Aniekiewicz A

10 Andrzejeekl F 
25 Bak J
32 Btran W
58 Bledryfieki F 
5’» Bla ktewfcz J 
GO Bożek J
69 Bocrk M
70 Boczar F
72 BotuUfi-kl J
87 Bnkowaki Z
94 Bulo«aka P
95 Bykowckl J

110 Chmlelewirz F
114 Chruatowski G
115 Chłodzifieki K
121 Cichy A
122 CleAla Z
140 (’udek J
143 Ćwi| K
144 ,wik J
146 Czajkowska H 
165 Dobrowocki J
174 Drabek F
175 Drabek J 
’83 Draża E 2
185 Duchoweki S
200 Falkowski A 
206 Filipowski F
217 Fondakowaka C 
23? Galebakl J
234 Gagała M
237 Gallfisk, Ł
250 Górzyński W
268 Grzenla J 
27» Gruchota J
274 Grochnwalaki J 
305 Hllarowic7. J 
834 (mbiorowics I 
344 Jalo J
346 Jakubiec J
351 Janowlcz J 2 
853 Jano- zko J 
3^8 Jaakuła M
359 Jaworski A 
361 Jędrzejowska S 
366 Jodłowa» a P
871 Kasprzak J
877 Karwowski M 
893 Kaczka A
409 Klocek P
410 Klaparz K
423 Kornabowakl M 2 
425 Kociszewski A 
429 Kożuńnlk B
432 Kozik J
434 Kotko J
435 Koatualheka L
436 Kraaoweka M
442 Kranoakl J
447 Krajczefi«k1 P
448 Krakówakl W
449 Kozakiewicz A 
454 Krzyżanowska T 
458 Kuczkowski M 
4M Kula J
468 Kulik K
474 Kuczak J _
475 RwaAnioakl J 
481 Lachowicz W 
494 Łozlfiakl J

503 Macewicz J
505 Maciejewski W 
508 Majewski P
510 Makowicz A
511 Мака J
520 Markowski L 2 
530 Mlchabka D 
536 M<eszwa J
545 Mlzia M
547 Moecewlcz L
550 Moczko A
576 Nowak R
588 Oczechowaki W
592 Ostrowski P
623 Plik A
625 Pictrowskl К 
63’ Pionka A
638 Podstowka W
640 Poliukowskl M 
653 Prowdzik M 
656 Putyra J
662 Rak P
664 Radzie6-kl N 
866 Rajewaki A
680 Różalski W
681 Rogal M
682 Romanowicz M
688 Rucki I
689 Rucki К
697 8abo J
740 Sikora J
747 Skorka J
748 Skura S
749 »korka W
754 Śmiałek J
758 Sobota F
760 Sobolewski A
766 Sroka J
770 Stablnak W 
78’ Stembaraki M 
789 Stopka J 
796 stryjeskl В 
813 Świątek W
818 Szczepaniak A 
820 8za»ek L 
8’7 Szymafieki W 
829 Szymczak A 
883 Tamczyk M
844 Tomaszewski F 
846 Tnmsazklewlcz S 
850 Trojak J
856 Turek S « 
86’ Ulewicz L
879 Jackiewicz F 
885 Wengrzak W 2
895 Węglowaka A
896 Wenderllk J
905 W’nlar»k1 К 
909 Willgifiakl J 
913 Wlerzbowaki P 
915 Wysocki S
9’7 Wojclechoaki S 
918 Wojcleazek К
920 Wojtu«iak A
922 Wojcieszek F
925 WoPfiaki M 2 
927 Wojtowicz W 
931 Wnjcik 8 2 
941 Zając. F
943 Zhorek M 
948 Zlelifiaki J 
959 Zwolefiaki J

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka’’.Wy
chodzi co sobotę i kosztuje ro
cznie dolara. Adres: “KUMO
SZKA”, 519 Milwaukee ave., Chi
cago, Ul.

HUMORYSTYKA.
To nie ona.

— Śniła mi się tej nocy twoja 
tona.

— Tak? Cóż mówiła?
— Nic.
— W takim razie to stanowczo 

nie moja żona.

Nasze dzieci.
— Mamusiu, czy bocian mnie i 

Jasia przyniósł tym lufcikiem?
— Tak duszyczko.
— A i mamusia przyszła tędy?
— Nie, to było w innym domu.
— Ale to rnusiał być dopiero 

lufcik!
Z listu profesora filozofii do żony:

A także proszę cię, przyślij mi 
twoje pantofle...

Nie są mi wprawdzie potrzebne 
twoje pantofle, ale moje pantofle, 
ale gdybym pisał moje pantofle, 
to czytałabyś: moje pantofle, i 
myślałabyś w roztargnieniu, że 
mnie chodzi o twoje pantofle i 
przysłałabyś mi twoje pantofle. 
Dlatego piszę twoje pantofle, a- 
byś czytając “twoje pantofle”, 
rozumiała moje pantofle i przysła
ła mi rzeczywiście moje pantofle, 
a nie twoje pantofle.

Troskliwy chorąży.

W pewnem mieście garnizono- 
wem w Galieyi odbywa się uro
czystość poświęcenia chorągwi 
pułku piechoty. Jak zwykle, puł
kownik miał mowę o znaczeniu 
chorągwi pułkowej, a zwłaszcza 
wypytywał się szczegółowo o 
przepisy regulaminowe, dotyczące 
chorągwi najstarszego podofice
ra, który miał sobie poruczony 
szczytny obowiązek chorążego.

— Według regulaminu — pyta 
pułkownik — który batalion ma 
sobie powierzoną chorągiew puł
kową ?

— Batalion pierwszy, panie puł
kowniku.

— A która kompania?
— Chorągiew podług regulami

nu powiną się znajdować przy 
kompanii trzeciej.

— Dobrze, a teraz niech mi 
feldfebel powie, gdzie się chorą
giew znajduje zazwyczaj?

—’Według regulaminu powin
na się chorągiew znajdować w 
mieszkaniu komendanta pułku.

— Bardzo dobrze, a gdzie jest 
przechowana chorągiew naszego 
pułku.

— W mieszkaniu pana pułko
wnika.

— Doskonale. Ale feldfebel, ja
ko chorąży, powinien także wie
dzieć, w którym pokoju chorą
giew jest przechowana, bo w ra
zie alarmu lub nagłego wypadku 
felfebel powinien odrazu przyjść 
po nią.

— Melduję posłusznie panie 
pułkowniku, że chorągiew stoi w 
tym narożnym pokoiku, obok 
staneyjki kucharki pana pułko
wnika i stoi koło kadzi z kwaszo
ną kapustą za szafą z konserwa
mi i konfiturami pani pułkowni
kowej.

Nasze dzieci.
— Mateczko, co to jest anar

chista?
— To taki człowiek, który we

dług siebie chce rządzić i każde
mu wszystko zabrać...

— Aha.. to tak, jak mamusia ' 
tatusiowi.

— Ghipi jesteś!...
UZUPEŁNIONE PRZYSŁOWIA.

Nie wszystko jest złotem, co się 
świeci, np. dziura w łokciu.

Lepszy jest wróbel w garści, niż 
trzy lata w kryminale.

Dopóty dzban wodę nosi, dopó
ki się nie rozbije.

Powiedz mi, co ty jesz, a ja ci 
powiem ile masz długów.

Kto rano wstaje, ten cały dzień 
jest śpiący.

Kto pod kim dołki kopie, ten 
musi być grabarzem

Powiedz mi, z kim przesta- 
stjesz, a ja ci powiem, kiedy pój
dziesz do kryminału.

Gdzie djabeł nie może, tam pośle 
żyda.

Kto na ciebie kamieniem, ty na 
niego polieyantem.

W sądzie.
— Oskarżony! Dlaczego skrad- 

łeś palto z przedpokoju adwoka
ta X.?

— Cheiałem się przekonać, pa
nie sędzio, czy lokaj należycie pil
nuje swoich obowiązków.


